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T ota liza tor od w ielu  tygodni b ezsku teczn ie szuka szczęśliw ca , 
który w y g ra ł 12 m ilionów . W ysyłane zaw iad om ien ia  o w ygranej 
w racają  z ad notacją  “ adresat n iezn an y” .

Szczęściew krzyżykach
■  A ndrzej W łodarczak

Złośliwi nazywają go podatkiem od głu
poty lub hazardem dla ubogiej części naro
du. Optymiści nie mówią nic, tylko grają. 
Co tydzień skrupulatnie wypełniają kupony 
nie zważając na docinki i złośliwe uśmie
chy znajomych. Dla wielu gra w totka stała 
się swoistym rytuałem. A rytuał to wszak 
element kultury. Skreślają więc od lat te 
same liczby. Kupony przynoszą do wybra
nej kolektury w ściśle określone dni tygo
dnia i o tej samej godzinie. Uważają, że 
właśnie przestrzeganie tych zasad przynie
sie im wkrótce szczęście,

A przecież szansa głównej wygranej jest 
niewielka. Już dawno obliczono, że w przy
padku Super Lotka wynosi ona 
i-.85.900.584, w przypadku Dużego Lotka 
1:13.983.816, Express Lotka 1:850.668, a 
w zakładach piłkarskich 1:1.594.323. Nie
wielu jednak graczy przejmuje się tymi ob
liczeniami.

— Nasze wpływy stale rosną— opowiada 
Bernard Ptaszyński, dyrektor Oddziału 
Międzywojewódzkiego Totalizatora Spor
towego w Zielonej Górze. — W ciągu czte
rech i pół miesiąca br. osiągnęliśmy obroty 
rzędu 7miliardów złotych. Czyli takie, jakie 
w ciągu całego zeszłego roku. Oprócz lego 
za dwa miliardy sprzedaliśmy losy loterii 
“Rekord”. Na wzrost obrotów z pewnością 
wpłynęło podrożeni e zakładów. Liczba gra
jących jednak nie maleje. Ludzie grają na
dal, ale już na mniejsze kwoty. Rzadko kiedy 
grają drogim systemem.

Choć niedawno w Zielonej Górze pewien 
pan na grę w ligę angielską jednorazowo 
wyłożył aż cztery miliony złotych. Nieste
ty, szczęście się do niego nie uśmiechnęło. 
Włożone pieniądze zwróciły mu się tylko 
w niewielkiej części w postaci wygranych.

Aż 40 procent wpływów pochodzi z gry 
w Super Lotka. Na drugim miejscu pod 
względem popularności plasuje się Duży 
Lotek, na trzecim —  liga angielska, na

czwartym — Express Lotek. Na terenie, 
działania Oddziału Międzywojewódzkiego 
Totalizatora Sportowego w Zielonej Górze 
czynne są obecnie 62 kolektury, z czego 20 
w Gorzowskiem, 6 w Legnickiem i 3 w 
Leszczyńskiem. W zeszłym roku ubyło kil
ka kolektur z powodu nieopłacalności ich 
prowadzenia. Wzrosły wszak czynsze i op
łaty za energię oraz za dojazdy do Zielonej 
Góry. W samym Gorzowie liczba kolektur 
zmniejszyła się więc z 11 do 8, a w Między
rzeczu — z dwóch do jednej.

Załoga kolektur jest w miarę ustabilizo
wana. Pracownicy otrzymują prowizję od 
obrotów. Wynagrodzenia przypadające na 
jedną kolekturę wahają się od 400 tys. zł do 
trzech milionów. Za najlepiej funkcjonują
cą w województwie gorzowskim dyrektor 
B. Ptaszyński uważa kolekturę nr 14/77 
prowadzoną przez małżeństwo Henrykę i 
Feliksa Nosków przy ulicy Hawelańskiej 
w Gorzowie. Klienci chwalą grzeczną ob
sługę. Nigdy nie wpłynęła żadna skarga na 

■ pracę tych ludzi.
— Również my widzimy, że ludzie bied

nieją—  opowiadają państwo Noskowie. — 
Mniej niż w latach poprzednich gra w totka. 
No i na mniejsze stawki. Z reguły przyno
szą do 5 kuponów jednorazowo. Rzadziej 
—  dziesięć i więcej. Mamy naturalnie sta
łych klientów. Trudno powiedzieć, czy na
sza kolektura jest szczęśliwa. W kwietniu 
wygrano tu 56 milionów w Super Lotka. 
Zresztą my nie wiemy, kto ile wygrywa. 
Szczęśliwcy nie przychodzą nam dzięko
wać za wygraną. Raczej rezygnują z gry w 
tej kolekturze, bo uważają, że drugi raz tutaj 
szczęście się do nich nie uśmiechnie.

Na tle zielonogórskich kolektury gorzo
wskie uznawane są za bardziej szczęśliwe. 
W końcu marca w kolekturze przy ulicy 
Matejki w Gorzowie "padło” 150 milio
nów, Tyle samo — w Myśliborzu. W pier
wszym wypadku w Express Lotka, w dru

gim — w Super Lotka. W zielonogórskich 
kolekturach tak duże wygrane w tym roku 
nie zdarzyły się. Choć w marcu właśnie w 
Zielonej Górze wylosowano atrakcyjną na
grodę rzeczową — samochód opel kadett za 
120 min zl.

Nagrody rzeczowe były szczególnie atra
kcyjne w latach 70 i 80-tych, gdy wartość 
rynkowa samochodu a nawel telewizora 
znacznie przekraczała ich cenę detaliczną. 
Utrzymano je jednak teraz, gdy nie ma kło
potów z nabyciem tych dóbr. Uatrakcyjnia
ją one zwłaszcza organizowane co pewien 
czas zakłady specjalne. Ludzie, którzy wy
grywają polskie.samochody niechętnie jed
nak godzą się na ich odbiór. Wolą równo
wartość w gotówce, za którą kupują używa
ny, ale "prawdziwy" samochód zachodni. 
Biorą natomiast telewizory i spr/.ęt turysty
czny.

Wygrane do 500 tysięcy złotych wypłaca
ne są w kolekturze. Wyższe —■ w Zielonej 
Górze. Dyrektor B. Ptaszyński opowiada o 
pewnej prawidłowości. Starsi ludzie pobie
rają czek lub książeczkę oszczędnościową 
opiewającą na wygraną. Młodsi natomiast 
preferują gotówkę. Z jej szybką wypłatą nie 
ma problemów. W pobliżu Oddziału Tota
lizatora przy ulicy Krętej znajduje się bank

Normalną sprawą jest, że mniejsze wy
grane nie są odbierane. Zdarza się jednak 
— a tak dzieje się obecnie —  iż zielonogór 
ski Totalizator od wielu tygodni bezskute
cznie szuka szczęśliwca, który wygrał 12 
milionów. Wysyłane zawiadomienia o wy
granej wracają z adnotacją “adresat niezna
ny".

—  Niezmiernie rzadko zdarzają się próby 
oszustw w grach liczbowych — zapewnia 
dyrektor Ptaszyński. — Ewentualni kombi
natorzy wiedzą bowiem, że praktycznie są 
bez szans. Teoretycznie można byłoby zor

ciąg dalszy na str ..
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W roku 1947 młodszy syn Józefa Stalina
—  Wasilij — byl już generałem i szefem 
moskiewskiego okręgu sił powietrznych. 
Nie cieszył się, co prawda, szczegół ną sym
patią ojca, ale żył jednak lak jak inni człon
kowie ówczesnej elity władzy —  na wyso
kiej stopie. Niedawno “Argumenty i Fakty" 
zamieściły wywiad z osobistym szoferem 
Wasilija Stalina — Aleksandrem Rrotrm 
który przemówił po wielu latach milczenia. 
Oto skrót tego wywiadu.

—  Jak pan trafił do syna Stalina?
—  Może się to wydać dziwne, ale przy

padkowo. Jak się potem zorientowałem, 
Wasilij Stalin panicznie bal się Berii i jego 
“opieki”, a więc i nasłanych kierowców. 
Synowi Stalina zostałem polecony przez 
sławnego w owych czaSach piłkarza Bobro
wa. A jak wiadomo, syn Stalina, sponsoro
wał wówczas, chyba z nudów, drużynę pił
karską lotnictwa wojskowego.

— Czy byłpanjegojcdynym kierowcą?
—  Nie, było nas kilku. Ja osobiście wozi

łem zarówno "gospodarza” jak i piłkarzy, 
których Wasilij Stalin podkradał Berii, 
sponsorującemu klubowi "Dynamo”. Nie 
będę się nad tym szczegółowo rozwodził, 
bo sprawa ta była wielokrotnie opisana 
przez prasę radziecką. Krótko mówiąc, Be
na wsadzał do obozów piłkarzy tylko za to, 
że zgadzali się grać w “drużynie Wasilija". 
Ten z kolei przy pomocy zaprzyjaźnionych 
osób i różnych forteli wyciągał tych piłka
rzy z opresji. Potem na jego rozkaz pod 
Moskwą wybudowane zostały dla nich spe
cjalne domy, gdzie żyli i trenowali pod 
eskortą wartowników.

—  A gdzie wtedy mieszkał Wasilij Sta
lin?

—  Najpierw w domu rządowym nad rze
ką —  Moskwą, zaś potem przeprowadził 
się do domu byłego adiutanta Józefa Stalina
—  generała Własika, na Bulwar Gogole
wski. Cóż to byl za dom! Oczywiście poza 
garażami, w których stały także wozy ma
rek zachodnich, były tam również pokoje 
dla adiutantów, salony, w których odbywa
ły się przyjęcia, kilka sypialni, kilkajadalni, 
gabinet i ogromna kuchnia. Stalin jr. lubił 
dobrze zjeść i wypić, był niezwykle towa
rzyski. Zresztą miał czym przyjmować go
ści: w przepastnych piwnicach stały beczki 
z kawiorem, wędzonym łososiem, wisiały 
szynki, leżakowały wyborne wina...

— Jak Wasilij Stalin traktował służbę?
—  No cóż, różnie. Często byl albo pijany, 

albo skacowany. Szybko zrozumiałem, że 
my, ludzie prości, jesteśmy tu niczym. 
Można nas zbić, wsadzić do więzienia, ob
razić za nic. Pewnego razu z jakiegoś bła
hego powodu rzucił we mnie ciężką meta
lową popielniczką. Do dzisiaj mam sz.-.nę 
na głowie. Nazajutrz, po wytrzeźwieniu, 
zapytał “jak ma zrekompensować to wszy
stko". Zebrałem się na odwagę i poprosiłem 
o doprowadzenie gazu do mego mieszka
nia. Prośba została spełniona, zaś przy oka
zji skorzystała cała ulica.

—  Czy znał pan rodzinę Wasilija Sta
lina?

—  Tak, znalem obie jego żony. Pierwsza 
nosiła nazwisko Burbońska, była zwyczaj
ną kobietą i bardzo szybko okazało się, że 
nie pasuje do “wyższych sfer”. Po urodze
niu dwojga dzieci musiała udzielić zgody 
na rozwód. Bardzo szybko ożeniono Wasi
lija z córką marszałkaTimoszenki, Jekatie- 
riną. Ta z kolei, jak pamiętam, była niezwy
kle pazerna na dobra doczesne. Pani ta mie
szkała na daczy pod Moskwą, obsługiwana 
przez kucharzy, kierowców i pokojówki. 
Pewnego razu kazano mi tam pojechać. Na 
miejscu okazało się, że nadeszła właśnie 
ciężarówka z “prezentami z NRD dla ro
dzin wyższych oficerów”. Czego tam nie 
było: biżuteria brylanty, dywany, futra, po
rcelana.. Pani Jekatierina stwierdziła, że 
“w tym domu i tak wszystkiego jest pod 
dostatkiem”, a następnie zarządziła bym 
poumieszczał te “dary" w komisach mo
skiewskich, ponieważ “pieniądze zawsze 
się przydadzą". Oczywiście na paszporty 
podstawionych osób. Zatrzymała tylko bi
żuterię. Czułem się po tym wszystkim fa
talnie. Wracałem do domu i widziałem, ja
ka wokół panuje nędza To było okropne. 
Wreszcie w roku 1950 miałem wszystkiego 
dość i jakoś udało się mi pozbyć tej “wspa
niałej posady”.

Aleksiej Biniew (AN)

K ulisy  w ydarzeń 1960 roku  
czyli
Spór o Dom K ato lick i 
część U  (s. 3)

M o st sa m obó jcó w  
- k o re sp o n d e n c ja  
W o jtk a  M ro za  z  USA  
(s. 2-3)

R u m u ń sk i ep izo d  
J ó z e fa  B e c k a  
D łu g  w d z ię czn o śc i  
(s. 3)

D e k a d a  E d w a r d a  G i e r k a  
m o g a  z o s t a ć  p r z e r w a n a  
p o  p i ę c i u  m i e s i ą c a c h  
O lsztyński zam ach M oczaru  
(S . 5 )

J a c e k  Fedorow icz  
A uto -psycho  te ra p ia  (s. 7) 
P ortre t m a lo w a n y  
ż rą c y m  k w a sem  
- b io g ra fia  N ancy R egan  (s. 6)

W y w ia d y  z:
E le n ą  K a m b u ro w ą  (s. 6) 
W ik to re m  Z b o ro w sk im  (s. 7)

Fot. Leszek Krutulski - Krechowicz
--------------------------------------------------------------------------------------------------- ----------

Jeremi i Natalia
B  M irosław  Drews

Ta spraw a nigdy nie m iałaby sw ojego epilogu, gdyby  
pani Natalia nie zachow ała w sobie sentym entu do swej 
m łodzieńczej m iłości. W  czasie najtrudniejszym  dla Pol
ski i P olaków , kiedy reżim  stalinow ski zam yk ał usta, 
dzielił przyjació ł i tłam sił każdą próbę podniesienia gło
wy, poznała Jerem iego —  m łodzieńca, który zaw ojow ał 
jej serce.

Oddzieleni chwilę później kilkoma granicami, utrzymywali gorącą korespondencję, 
która ich uczucia wzmacniała, chociaż podobno rozstania nie sprzyjają miłości. Pisali 
do siebie listy, które opowiadały nie tylko o sprawach powszedniego dnia On, były 
pilot bitwy o Anglię, opisywał swoje marzenia, budował dalekosiężne plany. Ona 
zdawkowo dawała do zrozumienia, jak jest w Polsce, pisząc więcej o swojej wielkiej 
miłości.

Los obojga zakochanych nie mógł się spleść. Jeremi zmarł na obczyźnie, a Natalia 
pozostała wierna swoim młodzieńczym ideałom, nie szukając nikogo, bo nikt nie 
zastąpiłby tamtej, jedynej miłości jej życia. Listy, pięknie zawiązane czerwoną 
wstążeczką, wyblakłą przmijającym czasem, przeleżały wiele lat. Nie sięgała po nie, 
by nie budzić w sobie płaczu, tęsknoty za kimś, kto odszedł na zawsze. Wiele razy 
zbliżała się do sekretarzyka i drewnianej skrzyneczki zamykanej na staroświecki 
kluczyk, który od lat nosiła na łańcuszku.

C ollage D rew s

Wreszcie przełamała się. Zapragnęła bowiem chociaż raz wrócić do minionych 
bezpowrotnie lat, zatopić się w rozmowie z ukochanym mężczyzną.

Ten wieczór starannie przygotowała. Zastawa dla dwojga osób. Trochę wina w 
dwóch kieliszkach. Czytała cały wieczór raz. potem drugi i jeszcze, aż do świtu. 
Czytała z coraz większym zdumieniem i narastającymi emocjami. Listy Jeremiego 
zawierały bowiem tajemnicę, na którą nigdy nie zwróciła uwagi. Cóż, wtedy jego 
marzenia o Polsce brzmiały jak cudowne legendy, które rozbudzają pragnienia, ale 
nigdy się nie spełniają. Bajki bowiem, chociaż najpiękniejsze, rozgrywają się jakby 
w innym wymiarze, obok pełnego trosk życia. Pamiętała jego gorące słowa oddania, 
miłości, mniej zwracając uwagę na wizje, które przed nią roztaczał. Teraz, odnawiając 
pamięć w najdrobniejszych szczegółach, doznała olśnienia.

Kochana Nat!
Daleko od Ciebie widzę moją przyszłość nierozerwalnie związaną z Polską. Wiem,

Że minie wiele lat i nasza Ojczyzna podniesie głowę. Pojawi się bowiem człowiek 
wybitny, który stanie na czele największego imperium świata —  imperium wiary i 
miłości. Polak będzie Papieżem. O świeci znękany świat swoim umiłowaniem ludzi 
uciemiężonych, zniewolonych. To On, błogosławiąc kraj swojej młodości spowodu
je, ie  zło odejdzie, że Polska sianie się przykładem dla innych, jak zrzucić pęta i

ciąg dalszy na str. 2
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Jeremi i Natalia
ciąg dalszy ze str. 1

oko wy. Wtedy wrócę do Ciebie i weźmiąmy ślub w cichym kościółku, gdzie będziemy 
tylko my i Bóg. Tak będzie, ja  wiem...

Czytała ten list wiele razy. Tę noc nad listami, powieliła następnymi. Czuła coś, 
czego nie mogła określić. On wiedział —  powtarzała, on wiedział wszystko. Nerwo
wo wertowała kolejne listy.

U  k o c h a n a  N a t !

C oraz częściej wracam myślą do mojej Ojczyzny. Przekonasz się. Przyjdzie je j czas. 
Na czele stanie prosty człowiek. Ale właśnie on zdoła poderwać cały naród do 
wielkich rzeczy. Będzie namiestnikiem dobra walczącego ze złem. Dobro zwycięży. 
Kraj wrócido wielkiej rodziny wolnych narodów, a Polska stanie się źródłem walki 
dla innych. Za nami pójdą wszystkie nacje viiewolonej Europy. Moja Ojczyzna 
promienio wać będzie przykładem pra wd najlepszych, po wszechnic uzna wanych. To 
ju ż  niedługo Moja Ukochana, parę la t...

Natalia dlugoplakała, długo nie mogła zrozumieć skąd On mógł to wiedzieć. Minęło 
przecież tyle lat. I nagle olśniła jq jedna, wielka myśl. Jeśli widział tak daleko, o wiele 
dalej od innych, musiał dostrzec również ich wspólny los. I znowu czytała linijka po 
linijce, z nerwową nadzieją, aż wreszcie znalazła.

*
U m i ło w a n a N a t !

Odchodzę, lecz wierz mi nie na zawsze. Przyjdzie laki dzień, kiedy podamy sobie 
ręce tam, gdzie żyć będziemy szczęśliwi. Bądź wierna, czekaj tak, ja k  ja  czekać będę 
na Ciebie. Nie bój się, odnajdę Cię w największym tłumie u bramy,za którą nikt nas 
nie rozdzieli...

Pani Natalia Kruszyńska odeszła 21 kwietnia 1991 roku szczęśliwa z nadchodzą
cego spotkania z miłością swego życia. Ufna, że spełni się ostatnie proroctwo 
Jeremiego, tak, jak spełniły się wszystkie Jego wizje. Być może tam, w innym 
wymiarze rozwikła tajemnicę wizji swego ukochanego. Może powie mu, że wszystko 
się spełniło, bo On tego chciał. Zabrała ze sobą, zgodnie z ostatnią wolą, wszystkie 
listy. Nosiły one datę 1951 roku.

M irosław  K. Drews

Szczęście w  krzyżykach
ciąg dalszy ze sir. I

gai.izować szajkę przestępczą, lecz musia
łaby ona liczyć aż stu pracowni ków Totali
zatora. O to jednak trudno. Niewiele przy
padałoby leż każdemu z podziału wygranej.

Proces sądowy czeka natomiast pewnego 
ziclonogórzanina, który niedawno zgłosił 
się do kolektury ze sfałszowanym losem 
loterii “Rekord". Nie zdawał sobie sprawy, 
iż losy te —- produkowane zresztą na Za
chodzie — posiadają trzy .zakodowane oz
nakowania, które identyfikuje komputer w 
Warszawie.

Niepotrzebnego zamieszania i plotek na
robiono natomiast niedawno w Gorzowie, 
również w związku z loterią "Rekord". Fa
kty według dyrektora B. Ptaszyńskiego są 
takie: grający wyciągnął wpierw trzy losy, 
które okazały się "pusle". Postanowił za
grać jeszcze raz, z tym że o wyciągnięcie 
losu poprosił pracownicę kolektury. No i na 
los ten “padło”aż50 milionów złotych. Pan 
otrzymał w Zielonej Górze stosowną wy
graną. Mimo to ktoś w Gorzowie doniósł do 
policji, iż wygraną zagarnęła dla siebie pra
cownica kolektury. Choć świadkowie, 
twierdzą, że to nieprawda...

Chyba niewielu grających w totka wie, iż 
kupony, które tak skrupulatnie wypełniają, 
drukowane są w Drukarni Akcydensowej w 
Gorzowie. I tylko tam. Z powodu przesta
rzałego parku maszynowego drukarnia ta

nie nadąża z drukiem kuponów. Często do
starczane są do kolektur “na styk”.

Wiele wskazuje na to, że już niedługo 
kupony przestaną być potrzebne i gorzo
wska Drukarnia Akcydensowa straci źródło 
niezłych dochodów. W Totalizatorze przy
gotowywane są bowiem wręcz rewolucyjne 
zmiany. W Polsce jako w pierwszym kraju 
Europy Środkowej zainstalowane zostaną 
urządzenia z Kanady, które zmechanizują 
całkowicie obsługę grających. Zlikwido
wane zostaną kupony i banderole. Grający 
do komputera wprowadzać będzie swe ty
py, a.te natychmiast drogą radiową będą 
przekazywanedocentralncj pamięci. Dzię
ki temu wyeliminowany zostanie kosztow
ny przewóz kuponów do oddzialówTotali- 
zatora.

— Wydłużony zostanie wówczas także 
okres przyjmowania zakładów— zapewnia 
dyrektor Ptaszyński. —  Kupony Dużego 
Lotka i totalizatora piłkarskiego w terenie 
przyjmowane są teraz do czwartku, w Zie
lonej Górze-—do piątku, do godziny 17-tej, 
a w Warszawie — do piątku, do godziny 
22-giej. Po wprowadzeniu nowego systemu 
komputery będą w całym kraju blokowane 
o tej samej porze. I to na 15 niinut przed 
losowaniem.

Na tę bardzo kosztowną inwestycję prze
znaczone są wszystkie tegoroczne dochody 
Totalizatora Sportowego. W latach poprze

dnich 26% dochodów przeznaczał Totali
zator na budowę stadionów sportowych.

Grający z niechęcią przyjęli rezygnację z 
telewizyjnych transmisji losowania. Totali
zatora nie stać było na wysokie opłaty za 
tego rodzaju programy. Teraz telewizja po
daje tylko wyniki losowania po “Tele- 
ekspresie” w środy i soboty. Nadal każe 
sobie naturalnie za to płacić.

Trudno odpowiedzieć na pytanie, skąd 
bierze się w człowieku skłonność do gier 
liczbowych, czyli do zdawania się na ślepy 
los, który częściej przynosi mu porażkę ani
żeli sukces. Francuski myśliciel Roger Cal- 
lois tłumaczy to tak: człowiek, który wkra
cza w wiek dojrzały zdaje sobie sprawę z 
zamknięcia w danej mu kondycji. Odkry
wa, że dzięki osobistym zasługom niewiele 
już da się w jego życiu zmienić. A przy tym 
dostrzega innych, bardziej inteligentnych, 
zdolniejszych i przedsiębiorczych od sie
bie. W konkurencji z nimi ma niewielkie 
szanse. Wówczas ucieka się do loterii. 
Niech los rozstrzyga, a nuż będzie to roz
strzygnięcie korzystne.

Cokolwiek by jednak o totku mówić, jed
no jest pewne: jest on grą, w której wielu 
przegrywa niewiele, by niewielu mogło 
wygrać wiele. Grając przedłuża się własne 
nadzieje na grube miliony...

A ndrzej W łodarczak

N ark ob izn es atakuje
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Przyznam, że miałem wielką ochotę na 

tę wycieczkę po Kabulu. I choć zezwole
nie na takie “wypady” nie jest łatwo uzy
skać, w końcu przecież udało się załatwić 
niezbędne papiery. W charakterze prze
wodnika przydzielono mi oficera miej
scowej służby bezpieczeństwa :— mieli
śmy przecież odwiedzić dzielnice, w któ
rych kwitnie handel narkotykami i gdzie 
zwozi się je z całego Afganistanu, a nawet 
z sąsiedniego Pakistanu.

U Jesteśmy w dzielnicy Szachri Nau. W pię
trowych i parterowych domkach ciągną
cych się po obu stronach drogi gnieżdżą się 
malutkie sklepiki, gdzie dostać można chy
ba wszystko poczynając od radzieckich ele
ktrycznych czaj ników, a kończąc na merce
desach i najnowszych modelach japońskich 
telewizorów. Trudno doprawdy uwierzyć, 
ale w każdym niemal takim sklepiku czy też 
u ulicznego handlarza można kupić dowol
ny narkotyk. Podobno jeszcze parę lat temu 
nikt się z tym specjalnie nie krył. Teraz 
jednak nieznajomy, a już zwłaszcza Euro
pejczyk, niczego tak po prostu tu nie kupi. 
Musi mieć “poręczyciela". Nie radzono mi 
wszakże eksperymentowania. Tu nawet 
niebezpiecznie jest się zatrzymać, nie mó
wiąc już o wysiadaniu!

Jedziemy dalej. Po jakichś piętnastu mi- 
n utach docieramy do osiedla nad wyschnię
tym o tej porze strumieniem. Domy są tu 
dosłownie przylepione do stromych zboczy 
górskich. Tu, jak słyszę, odbywa się już 
handel na dużą skalę —  eksport i import. A 
wiele z tych z pozoru ubogich chalupinek 
jest w gruncie rzeczy wielkimi hurtownia
mi “białej śmierci”, kryjąc w swym wnę
trzu całe laboratoria wyposażone w najno
wocześniejszy sprzętprodukcji zachodniej, 
“biura"z teleksami i telefaksami zapewnia
jącymi afgańskiej narkomafii błyskawicz
ną łączność z całym światem. Dzielnica 
cieszy się zdecydowanie złą sławą —  cu
dzoziemcy omijają ją szerokim lukiem, a i 
miejscowi wolą nie ryzykować spacerów 
po zachodzie słońca...

Środki narkotyzujące wytwarza się w Af
ganistanie z dawien dawna — jest to skład
nik tutejszej tradycji. Jednak od 1979 roku, 
tzn. od chwili rozpoczęcia wojny, ich pro
dukcja zaczęła gwałtownie rosnąć. Przy
czyniło się do tego również wiele innych 
czynników, takich jak wzmożenie walki z 
narkomafią w Ameryce Łacińskiej i w kra
jach "złotego trójkąta”, czy choćby niedaw
na wojna nad Zatoką Perską, kiedy zostały 
przecięte “rutynowe" trasy przerzutu narko
tyków do Ameryki Północnej i Europy.

W krótkim czasie Afganistan uplasował 
się w światowej czołówce producentów narko
tyków. Wecflug danych ONZ, tylko w tym 
roku kraj ten wyprodukuje około 1000 ton 
środków narkotycznych. Wytwarzana w tu
tejszych laboratoriach heroina odznacza się 
zresztą niezwykłą czystością.

Afganistan jest dziś intensywnie penetro
wany przez międzynarodową mafię narko 
tyczną, a do transportu “białej śmierci” wy
typowano najdogodniejszą i najbezpiecz 
niejszą trasę— przez terytorium ZSRR. W 
ostatnich latach w Związku Radzieckim 
wykryto blisko 15 ton narkotyków przemy
canych tranzytem z Afganistanu. A jednak 
radzieckim służbom celnym nie udaje się 
przechwycić nawet dziesiątej części tej 
kontrabandy. W przeciwdziałanie przemy
towi narkotyków należałoby zainwestować 
olbrzymie sumy, których po prostu nie ma 
skąd wziąć.

Przydałaby się więc współpraca między
narodowa. Należy też uwzględnić niebez
pieczeństwo “fuzji”radzieckiej i afgańskiej
narkomafii, bo surowca do produkcji białej 
trucizny jest na obszarze ZSRR aż nadto.

Piotr Timofiejew (AN)

Z magazynu staroci 
do księgi rekordów
W jednym z muzeów londyńskich przy 

uprzątaniu podziemnego magazynu, w któ
rym od lat zalegały najróżniejsze starocie, 
dokonano sensacyjnego odkrycia. Znalezi
sko ma wszełkie szanse trafienia do Księgi 
Rekordów Guinnessa. Wśród szpargałów 
znaleziono gigantyczne jajo o średnicy 36 
cm.

Specjaliści sądzą, że gigantyczne jajo li- « * * *  
czy parę milionów lat.

Klub 
podróżników

Na Wyspach Brytyjskich istnieje Klub 
Podróżników. Jego członkiem można zo
stać jeśli udowodni się, że odwiedziło się 
ponad 100 krajów.

Prezesem Klubu jest Anglik DanBercley, 
który odwiedził 302 kraje. Członkom Klu
bu zalicza się każdy kolejny pobyt w innym 
państwie

a " M o s t  s a m o b ó i e ó w " G
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“Zbliżając się do tego zakątka ziemi w 
swoje włosy wepnij kwiaty”-— śpiewali 
hippics w drugiej połowie lat 60-tych, 
“San Francisco” Scotta McKanzie, to 
everygreen, który dzisiaj jest niemalże 
hymnem.

San Francisco, to nie tylko wieżowce 
Downtown, to cala Zatoka Świętego Fran
ciszka. U jej wlotu wisi “Golden GateBrid- 
ge” dumnie zwiastując, że po drugiej stro
nie znajduje się wielka i przy tym piękna 
aglomeracja “San Francisco Bay”.

“Golden Gate Bridge” łączy San Franci- 
sc.° z “ekskluzywnymi częściami zatoki”—  
miejscowościami: Sausalito, Belvedere, 
Tiburon. Zanim do nich dotrzemy, jadąc z 
centrum trzeba przejechać przez bodajże 
najsłynniejszy most świata a także przez 
Marinę.

Marina to bardzo dostojna dzielnica mia
sta, położona nieopodal centrum. Niestety, 
jej piękne wille zbudowane na wysypiskach 
śmieci podczas ostatniego trzęsienia ziemi 
mocno ucierpiały. Wszędzie widać dźwigi 
i uwijających się robotników. Bogaci, w 
zastępczych mieszkaniach długo mieszkać 
nie mogą.

“Golden Gate” wybudowany został 53 
lata temu. Kolos wiszący 200 m nad powie

rzchnią oceanu, w przeciwieństwie do dru
giego mostu wzniesionego nad zatoką i no
szącego nazwę “Bay Bridge”, jest jednopo
ziomowy. Przejechanie go w godzinach 
szczytu wymaga cierpliwości. Jednorazo
we przekroczenie mostu kosztuje 2 dolary.

Były koncepcje budowy metra, które 
skończyły się na projektach.

Sausalito, Belvedere i Tiburon są miaste
czkami do złudzenia przypominającymi 
wypoczynkowe miejscowości Morza Śród
ziemnego. Wiszące, przyczepione do skał 
domki, zieleń, przepiękne ogrody, garaże, 
przed którymi zaparkowane są najelegant
sze, z reguły niemieckie samochody (w 
USA oznaka luksusu).

Ciekawskich fotoreporterów do zbytnie
go zbliżania się do domostw zniechęcają 
ogrodzenia i niezbyt przyjacielsko nasta
wione dobermany. Napady, gwałty, kra
dzieże po tej stronie zatoki prawie nie mają 
miejsca... Co nie oznacza, że pozbawiona 
jest ona elementu kryminalnego.

1 o właśnie tutaj podczas obław policyj
nych zatrzymywani są specjaliści od tzw. 
“pranych pieniędzy” i gangów narkotyko
wych. “O zgrozo —  mówi jeden z wielolet
nich mieszkańców Sausalito — coraz wię
cej moich sąsiadów to Arabowie.' Przecież 
takie domy kosztują milion dolarów a oni 
zapłacili 10".

Droga powrotna do centrum wiedzie po
nownie przez “Golden Gate". W powietrzu 
unoszą się helikoptery straży przybrzeżnej. 
Wewnątrz uzbrojeni strażnicy z lornetkami 
przy oku. Ich interesują tylko szybkie lo
dzie, niknące w kierunku lądu.

Dzięki doskonalej technice, coraz więcej 
statków “nafaszerowanych białą śmiercią", 
(przywożona jest z Meksyku, Kolumbii i 
północnej Kanady) wpada w ręce kalifor
nijskiej policji. Ale tylko część. Za resztę... 
można sobie kupić willę w Sausalito lub 
Tiburon.

Brr, aż zimno się robi, kiedy człowiek 
pomyśli, że na skok w otchłań z “Golden 
Gate” zdecydowało się już ponad 100 
osób, “Most samobójców”, ale nie tylko. 
Niedawno pewien homoseksualista robiąc 
prezent swojemu kochanemu, z okazji uro
dzin, udowodnił, że stać go naponadludzki 
wyczyn. Skoczył z mostu do wody, skąd 
wyłowiła go policja. Śmiałek za zakłócenie 
porządku publicznego ukarany został 
grzywną w wysokości .1000 dolarów, ale

zabłysnął i na wieki znalazł się w księdze 
rekordów Guinnessa.

Ulice San Francisco nie są wcale kręte. Są 
strome i prostopadłe do siebie, ciągną się 
kilometrami nawzajem się przecinając. 
Jedna z nich nazywa się ASHBURY i 
różni się od pozostałych niemalże wszy
stkim. Tutaj rozpoczął się ruch Flower — 
Power, tutaj narodził się pierwszy hippie. 
Dreszcz pod niecenia przechodzi przez każ
dego, komu w ojczystym kraju zabraniano 
słuchać Jirni Hendrixa, wyrzucano ze szko
ły za noszenie długich włosów i koszul w 
kwiaty.

ASHBURY STREET jest to nieprawdą. 
Hasło “Love and Peace” jest wciąż modne 
i jakże aktualne.

ASHBURY STREET i stosunki panu 
jące w tej części San Francisco wskazują 
jak liberalne i pełne wyrozumienia dla 
“czegoś innego” jest społeczeństwo tego 
miasta.

“Gayów” (czyli homoseksualistów) spo
tyka się nakażdym kroku. W San Francisco 
Bay (tzn. w całym skupisku miejscowości 
położonych nad zatoką) żyje i pracuje ich 
ok. 200 tys. Wrośli już w krajobraz zatoki i 
nikt się nie dziwi i nie zwraca uwagi na

Życie na tej ulicy toczy się naprawdę na 
ulicy. Co kilkanaście metrów, siedzący ze 
splecionymi nogami uliczny muzyk, gra 
songi Dylana, Janis Joplin czy Doorsów. Z 
wystaw sklepowych spoglądają portrety 
idoli hippiesów. Wszędzie widać znaczki 
“peace” oraz plakaty rannego żołnierza 
amerykańskiego w Wietnamie z napisem: 
“Why?”.

Na tej ulicy nikt na nikogo nie krzyczy, 
niczego nie żąda, najwyżej prosi. Kafejki 
pełne! Na krzesłach lub po prostu na pod
łodze — dziewczyny w luźnych strojach, 
bez makijażu z rozpuszczonymi włosami. 
Hippiesi całego świata, przez cały rok, dążą 
do swojej “Mekki”. Mówi się o zaginięciu 
tego ruchu, ale po tym co widziałem na

całujące się bądź spacerujące pary “gayów . 
Są roztropni i zdolni, toteż tylko wiadomymi 
dla siebie sposobami szybko dochodzą do 
dużych pieniędzy.

Były burmistrz San Francisco, Masconi 
był homoseksualistą. Oficjalnie się do tego 
przyznawał, co w dużej mierze spowodo
wało wygranie przez niego “wyścigu” do 
ratusza “Gaye” głosowali na niego, a po
zostałym wystarczył jego program — bę
dzie coś nowego.

Masconi okazał się bardzo prężnym i nie
zwykle łubianym burmistrzem. Padł jednak 
ofiarą zamachu —  został zastrzelony. W
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Co widać z foteli 
w radiu 

“SYOBODA”
Z parą znakomitych moskiewskich ad

wokatów, obrońców praw człowieka, Di
ną Kamińską i Konstantinem Simisem 
rozmawia dziennikarz “Ogonioka”. Dzi
siaj oboje mieszkają w USA. Droga bani
cji rozpoczęła się dla nich w 1966 roku, 
kiedy to narazili się władzom usiłując 
bronić Julija Daniela. Konstantin Simis 
przez kilkanaście lat pracował w Instytu
cie Prawodawstwa Radzieckiego, a “do 
szuflady” pisał książkę o korupcji w 
ZSRR. Jesienią 1976 roku w czasie rewi
zji znaleziono ów “fatalny” rękopis i 
sprawa powędrowała do KGB. Wiosną 
1977 roku pozbawiono go wszelkich ty
tułów i funkcji, po czym wyrzucono z 
Instytutu. Dano mu do wyboru: 7 lat 
obozu pracy albo opuszczenie kraju. Po
stanowili więc wyjechać do USA. Dziś 
oboje pracują w rozgłośni “Svoboda”,
poruszającna falach eteru problematykę 
obrony praw człowieka w ZSRR.

— Czym jest dla państwa praca w roz
głośni “Svoboda”?

Konstantin Simis: —  Jest to okazja do 
rozmowy z własnym krajem. Szczerej roz
mowy. Jest to także swoista kontynuacja 
naszej działalności zawodowej...

Dina Kamińska: —  Dzięki radiu “Svo- 
boda” przez wszystkie te lata czuliśmy się 
współuczestnikami wydarzeń zachodzą
cych w kraju.

— Co wspominacie dziś, po trzynastu 
latach od chwili opuszczenia kraju?

D.K.: —  Kiedy przeszliśmy już odprawę 
celną, podszedł do nas jakiś człowiek i po
prosił grzecznie, a jakże, na rozmowę. Za
prowadzono nas przed oblicze pułkownika 
KGB. Ów ubrany po cywilnemu funkcjo
nariusz ostrzegł nas przed udzielaniem wy
wiadów i opublikowaniem książki męża za 
granicą. “Pamiętajcie, że my mamy długie 
ręce” — dodał na zakończenie.

—  A teraz z innej beczki: proszę mi 
powiedzieć, dlaczego w naszym kraju 
jest tak źle z praworządnością?

O.K.: —  To temat rzeka. Ja jednak zawę
ziłabym całą rzecz do analizy stanu świado
mości przeciętnego obywatela radzieckie
go. Tu zaś mamy do czynienia z komplet
nym lekceważeniem prawa. Ludzie po pro
stu nie zdają sobie sprawy z tego, jak wiel
kie znaczenie ma prawo, stąd też zawsze 
gotowi są złożyć jego zasady na ołtarzu 
takich czy innych doraźnych korzyści...

— W moim przekonaniu najlepiej ten 
stan umysłów ilustruje.sprawa konfliktu 
grupy dochodzeniowej T. Gdliana z Pro
kuraturą ZSRR. Czyżbyśmy mieli tu do 
czynienia z walką skorumpowanych 
struktur państwowych z bojownikami o 
prawdę? A może chodziło o co innego?

O.K.:— Oczywiście, chód ziłooodsunię- 
cie ich od śledztwa. Gdyby Gdlian i Iwa
now nie “ruszyli” grupy wysokiej rangi 
urzędników moskiewskich, sprawy by nie 
było. Pewnie, że i oni także nie są bez 
winy...

K.S.: — Ich postępowanie było typowe: 
działalność tej grupy nie różniła się niczym 
od rutynowej działalności innych ekip do
chodzeniowych. Akt oskarżenia przeciwko 
nim, choć ma pewne podstawy, niemniej 
nie wytrzymuje krytyki. Tu bowiem obie 
strony łamały prawo, stąd też pociągnięte 
do odpowiedzialności powinny być wszy
stkie bez wyjątku osoby biorące udział w 
śledztwie.

D.K.: —  Ciekawe, żę stroną “atakującą” 
Gdliana i jego grupę była prokuratura. A 
przecież sama pamiętam ze swej praktyki, 
jak bezlitośni potrafili być prowadzący śle
dztwo i prokuratorzy w stosunku do podej
rzanych i oskarżonych. Kiedyś przed sądem 
stanęła ekspedientka która pracując w skle
pie monopolowym sprzedała “na lewo" 
trzy skrzynki koniaku. W więzieniu urodzi
ła cjiore dziecko. Lekarze więzienni (co 
było wielką rzadkością!) zwrócili się do 
sądu o zwolnienie kobiety. Niestety, sędzia 
odmówił. Wożono więc nieszczęsną do są
du z chorym, płaczącym niemowlęciem... 
Sędzia był jednak niewzruszony. Na moją 
interwencję odparł: “Nie mogę jej zwolnić 
ze względów humanitarnych. Przecieżi tak 
trafi za kratki, niech więc nie odzwyczaja 
się od celi więziennej!"...

—  A co państwo sądzą o uchwalonej 
niedawno ustawie o wolności sumienia?

K.S.: — Tu nawet nie tyle chodzi o usta
wę, ile o to, w jaki sposób wprowadza się 
ją w życie. Wpada się bowiem z jednej 
skrajności w drugą. Mamy więc teraz 
“przechył” od wojującego, agresywnego 
ateizmu doistnej euforii religijno-cerkiew- 
nej.

—  Co myślą więc państwo o “rozdzia
le” innego rodzaju, a mianowicie partii 
od państwa?

D.K.: —  No cóż, ustawa regulująca te 
sprawy jest bardzo ważna, ale nie wolna od 
braków. Nie rozstrzygnięto przecież kwe
stii najważniejszej, czyli sprawy odpolity
cznienia armii. A niezależnie od tego oficer 
“prywatnie”, po służbie, może być człon
kiem dowolnego ruchu politycznego. To są 
dwie różne rzeczy...

—  Wasz stosunek do kary śmierd?
O.K.: —  Jestem zdecydowanie przeciw.

To zresztą nie skutkuje...
K.S.: — Ja jednak w pewnych przypad

kach — tam, gdzie w grę wchodzi przestę
pstwo szczególnie brutalne — skłaniałbym 
się do takiego rozwiązania, jako swego ro
dzaju odwetu...

—  Czy podjęlibyście się więc państwo 
obrony zabójcy, np. ojca Aleksandra 
Mienia?

K.S.: —  A czy adwokat, tak jak lekarz, 
może odmówić pomocy, potrzebującemu? 
Przecież byłoby to niezgodne z etyką nasze
go zawodu!

—  Czy patrząc na to, co się dzieje u nas 
w kraju, macie jeszcze jakąś nadzieję?

O.K.:— Oczywiście, wielką nadzieję po
kładam w ludziach zasiadających w parla
mencie Federacji Rosyjskiej. Pewną nadzieję 
pozwala również żywić projekt Konstytucji 
Rosji, z którym się zapoznałam, a który jest 
zasadniczym krokiem naprzód, jeśli chodzi 
o kwestię relacji między jednostką a pań
stwem.

Agencja Nowosti



109(165) GAZETA NOWA

N igd y  p rzedtem , nigdy też potem  m iasto n ie p rzeżyw ało  takich  w yd arzeń , ja k  w ów  
p am iętny  p on iedzia łek , 30 m aja 1960 roku. K ażdem u ze św iadków  tam tych  w ydarzeń  
inny ep izod  u tk w ił najsiln iej w pam ięci. C o cz łow iek , to inna perspektyw a, inna op o
w ieść. B ez ciągłości i chronologii. R uchom e m igotliw e obrazy .

S p ó r  o  D o m  K a t o l i c k i ,  c z ę ś ć  I I
■  K onrad Stanglew icz

Gaz, szarpani ludzie, bite kobiety —  
kto to zobaczył włączał się w akcję nie 
myśląc o konsekwencjach. Z jednej stro
ny petardy, z drugiej grad kamieni. Im
prowizowane punkty opatrunkowe po 
bramach i mieszkaniach.

Widok z okna kamienicy przy Świercze
wskiego: milicjant goni kilku wyrostków, 
którzy nikną w ciemnej bramie. Po chwili 
wybiegają już bez milicjanta, jeden z nich 
trzyma palkę.

Widok z placu: brukowiec rzucony z tłu
mu miażdży przeciwgazową maskę na twa
rzy milicjanta.Ten momentalniepada zala
ny krwią.

—  Do końca życia nie zapomnę tego ob
razu — wspomina Andrzej T. — ca/ą sze
rokością Westerplatte, lawą, od strony 
dworca idzie oddział w długich podgumo
wanych płaszczach z wyciągniętymi pala
mi.

To musiało mieć miejsce już późnym po
południem. Wcześniej Mirosław R. obser
wuje z okna przyrynkowej kamienicy jak 
grupka zapalczywych kobiet napiera na mi
licjanta. Twarze wykrzywione złością, coś 
krzyczą, wyciągają ręce. On cofa się bez
radnie i tłumaczy, że jest niewinny, że też 
chodzi do kościoła.

Atmosfera musiała być niezwykła, a 
podniecenie potęgowałjcszczc odgłos ko
ścielnych dzwonów.— Czułem jak ciarki 
przebiegają mi po grzbiecie — mówi Sta
nisław D., wówczas siedemnastolatek — 
jeszcze teraz wspominamy niekiedy : kole
gami, jak to robiliśmy w Zielonej Górze 
"powstanie". Pamiętam jak do przeciwpo
żarowego basenu podjechał milicyjny sa
mochód porwany spod komendy miasta. 
Wskoczyłem na stopień. Jechaliśmy przez 
miasto krzycząc i wymachując czym się da
ło: hurra, rewolucja! Kolo dworca zawró
ciliśmy w stronę rynku, gdzie zeskoczyłem z 
wozu. Oni pojechali dalej. Później mówio
no mi, że samochód utonął w Wagmosta- 
wie.

Kilka godzin euforii Stanisław D. opłacił 
nocnym aresztowaniem. Już w samocho
dzie dostał wycisk. Potem szybki proces i 
wyrok: 18 miesięcy więzienia. Odsiadywał 
wrazzkilkunastomazielonogórzanami pod 
Górowem Ilawieckim, 3 km od rosyjskiej 
granicy. Potem długo ten fakt ukrywał. Sły
szał, że inni, którzy nie ukrywali skazania 
w ankiecie personalnej, mieli kłopoty w 
pracy.

Krzysztof D., stary zielonogórski foto
graf sam dla siebie byl zawsze pracodawcą 
nie miał więc powodu ukrywać fakt rocz

“W yjetdializR um uniipopraw ie sześ
cioletnim pobycie w gościnnym kraju, 
który k> czasie bezlitosnej i brutalnej 
wojny potrafił zastąpić ich własny dom. 
Zawierzyli swoje losy społeczeństwu, 
które nie zawiodło ich nadziei, umoili- 
wilo im przetrwać wojnę, *v spokoju i 
wrócić do równowagi”

(ze wspomnień Stefana Białasa, autora 
książki pt. Z życia uchodźców polskich 
1939-1945, "Czytelnik”, Kraków 1948).

Niedawno odbył się w Warszawie pogrzeb 
ostatniego ministra spraw zagranicznych II 
Rzeczypospolitej Polskiej, pułkownika dy
plomowanego Józefa Becka. Zmarł w czerw
cu 1944 roku, pochowany w Bukareszcie twa
rzą zwróconą w kierunku Ojczyzny. Polityk i 
dyplomata, attache wojskowy we Francji w 
latach 1922-1923, szef gabinetu marszałka 
Piłsudskiego 1926-1930, wiceminister spraw 
zagranicznych 1930-1932, ministerspraw za
granicznych 1932-1939. Polityk sanacyjny, 
bliski współpracownik Józefa Piłsudskiego. 
Internowany w Rumunii w 1939 roku.

Rumuni — po ogłoszeniu neutralności — 
nie pozwalając na wyjazd ze swego kraju pre
zydentowi Mościckiemu i członkom rządu 
polskiego czynili to nie tylko wskutek obawy 
przed Niemcami i Związkiem Sowieckim, ale 
również w wyniku działania opozycji polskiej 
(tzw. Sikorszczycy) popieranej przez Francję. 
Jak wiadomo Rumunia zawierając układ poli
tyczny z Polską w 1921 r. była już związana 
sojuszem z Francją. Wynika stąd niechętny 
stosunek Becka do Rumunii i choć ją lekce
ważył pozostał w niej do końca swoich dni. 
Niechęć ta datuje się jeszcze z czasów kiedy 
polityką zagraniczną Rumunii kierował M. 
Titulescu w latach 1927-1936. Ten wybitny, 
europejskiej sławy, mąż stanu dostrzegł i oce
nił hitlerowskie niebezpieczeństwo. Krytycz
nie odniósł się on do ówczesnej polityki za
granicznej Polski z powodu jej postawy wro
giej Czechosłowacji a przychylnej Węgrom. 
Obawy rumuńskiego polityka sprawdziły się 
w momencie kiedy Niemcy hitlerowskie do
konały napaści na Polskę. Węgry nie ogłosiły 
neutralności właśnie na życzenie Berlina, a 
także z tego samego powodu prasa węgierska 
zaczęła wyrażać aprobatę dla stanowiska Rze
szy i potępiać Polskę. Jest to prawda, którą 
wcześniej Beck nie dostrzegał. Nie oznacza 
to, że politykę ówczesnego rządu Węgier 
aprobowało węgierskie społeczeństwo, które 
jawnie sympatyzowało z walczącą Polską.

Przez cały czas pobytu pułkownika Becka w 
Rumunii (mieszkał w luksusowym hotelu w 
Braszow; większość ministrów mieszkała w

nego uwięzienia. No, wstyd mu było przed 
dziećmi. Nie chciał by myślały, że ich oj
ciec jest kryminalistą. Dlatego prosił o 
przeniesienie z zielonogórskiego więzienia 
gdzieś dalej. Wylądował w Potulicach.

Najpierw oskarżono go o to, że z ko
ścielnej wieży fotografował rozruchy “z 
zamiarem przekazania zdjęć Ameryka
nom’’. Rewizja w fotograficznym zakła
dzie nie przyniosła jednak dowodów. 
"Szpiegowskich" materiałów nie znalezio
no, ale przy okazji poprześwietlano wszy
stkie filmy z komunijnych uroczystości. 
Trzeba było zwracać niektórym klientom 
zaliczki. Wyrok odsiadywał w ratach. To 
dzięki żonie, która chodziła do sądu i bła
gała, że nie ma z czego żyć. a w domu 
pięcioro małych dzieci. Zwalniany byl w'ięc 
trzykrotnie na 3-4 miesiące, by zapracować 
na rodzinę i wracał do pudła.

— Był laki sierżant P. — wspomina pan 
Krzysztof— jeden z tych, którzy przeciwko 
mnie zeznawali. Bo jak upadło oskarżenie 
o to, że fotografowałem, powiedzieli, że »■ 
delikatesach organizowałem ludzi by szli 
bronić Domu Katolickiego. Z tym sierżan
tem spotkałem się kiedyś iv Ratuszowej. 
Przepraszał, mówił, że do zeznań namówili 
go koledzy. Nie chciałem z nim rozmawiać. 
Ale kiedy zmarł, na prośbę jego żony, robi
łem zdjęcia z jego pogrzebu.

Dotkliwym skutkiem zielonogórskich 
“wypadków” były liczne procesy karne 
przeciwko uczestnikom zajść. — Wystar
czyło być na miejscu wydarzeń — mówi 
mecenas Walerian Piotrowski — a już 
kwestią interpretacji sądu było rozstrzyg
nięcie czy oskarżony popierał demonstran
tów. Oskarżano o czynną napaść na milicję, 
o udział iv zbiegowisku mającym cele prze
stępcze. Wyroki były ciężkie kilkuletnie. Pa
miętam, że IS  czerwca 1960 roku odbywa! 
się duży proces, w którym oskarżonymi byli 
między innymi, bracia G. Rozprawa odby
wała się przed sądem powiatowym, ale w 
sali sądu wojewódzkiego. Atmosfera wro
gości, niechęci sądu wobec oskarżonych 
była bardzo wyczuwalna. Starannie wyre
żyserowana sceneria: liczne grupy mili
cjantów wprowadzające oskarżonych na 
salę... Bracia G. skazani zostali na cztery 
lata pozbawienia wolności. Jtik to się wtedy 
mówiło: "Cztery kamienie — cztery lata, 
jeden kamień — jeden rok".

Pośród innych skazana też była znana zie
lonogórska lekarka Izabela N. Oskarżył ją 
ranny funkcjonariusz o to, że odmówiła mu 
udzielenia pomocy w pierwszej kolejności. 
Najpierw zajęła się rannymi cywilami, jego

zostawiając na koniec i znieważając przy 
okazji władzę.

Jeżeli komuś udato się przeciągnąć roz
prawę do sierpnia lub września, miał 
szansę uzyskać zawieszenie kary. Najsu
rowsze wyroki wymierzano w procesach 
tuż po “wypadkach”. Z upływem czasu 
sędziowie łagodnieli.

Księdza Kazimierza Michalskiego, pro
boszcza parafii św. Jadwigi, wprawdzie nie 
aresztowano, ale “Gazeta Zielonogórska’ 
wydala nań wyrok, określając jego obronę 
Domu Katolickiego, jako wynikającą "je
dynie z ciasnych, materialnych interesów, z 
awanturniczego dążenia do przeciwstawia
nia wiernych władzy ludowej i jej zarządze
niom".

Nasiliły się szykany ze strony władz. 
Ksiądz Michalski pisał do Kurii: 

"Przewodniczący Prezydium MRN, »’ 
obecności kierownika wydziału wyznań 
Jabłońskiego i sekretarza miejskiego, 
oświadczy! ks. Szuścikowi, że nie uznaje 
pisma parajii z 6 czerwca 60 r. z moim 
podpisem, ponieważ nie uważa mnie za pro
boszcza".

To nie byl przypadek wyjątkowy — mówi 
kanclerz Kurii ks. Marszalik — częste 
byty wówczas fakty nie uznawania probosz
cza przez władze. Nasz ordynariusz nie ugi
naI się. Najlepszym dowodem była 
późniejsza sprawa ks. Nowaczyka, którego 
także przez szereg lal władze nie uznawały 
i domagały się usunięcia z Zielonej Góry. A 
jednak biskup nie ustąpił.

Żądanie usunięcia ks. Michalskiego nie 
pojawiło się po raz pierwszy. W 1953 
roku pod naciskiem władz zielonogór
skich musiał opuścić swoją parafię. Do
piero normalizacja stosunków między pań
stwem a kościołem, jaka nastąpiła z chwilą 
przyjścia Gomułki, umożliwiła mu powrót 
do Z. Góry w grudniu 1956 roku. Ale spo
kój nie trwał długo. Już w lipcu 1958 poja
wiły się w korespondencji pomiędzy wła
dzami a Kurią w sprawie ks. Michalskiego, 
upomnienia, by "przerwał działalność 
szkodliwą dla państwa". Władzom nie pod
obało się, że “z ambony potępiał fakt orga
nizowania szkoły bez nauki religii". w sali 
Domu Katolickiego organizował amator
skie nie ocenzurowane przedstawienia wi
dowiska religijnego “Męka Pańska” i.sztuki 
Zawieyskiego “Rozdroże miłości", na zew
nątrz kościoła wywieszał ogłoszenia, “któ
rych nie poddano kontroli urzędowej”.

Po majowych "wypadkach” w 1960 r. 
miarkasię przebrała. Jan Lemhas, ówczes
ny przewodniczący prezydium WRN pisał

do Kurii: “Ks. Kazimierz Michalski, jako 
główny inicjator gorszących zajść w dniu 
30 maja br. w Z. Górze nie może zdaniem 
naszym u1 dalszym ciągu przebywać na te
renie miasta". Żądano jego usunięcia “h1 
nieprzekraczalnym terminie do dnia 6 
czerwca 1960 r." .

Biskup na razie trwał przy swoim i nie 
usuwał niepokornego proboszcza. Dopiero 
w grudniu tego roku ks. Michalski, podła
many wydarzeniami, poprosiło urlopzdro 
wotny. Wtedy nastąpiła zmiana. Naprobo 
stwie zastąpił go ks. Nowicki.

W ten sposób odszedł z Zielonej Góry 
pierwszy powojenny proboszcz parafii św. 
Jadwigi. Zmarł w latach siedemdziesiątych 
w Poznaniu, gdzie osiadł na emeryturze. .

Kim byl ten człowiek urodzony jeszcze 
u schyłku ubiegłego stulecia, w 1898 ro
ku?

— By! człowiekiem głębokiej wiary — 
mówi senator Piotrowski — ukształtowany 
przez kulturę Wielkopolski, mia! poczucie 
!adu i praworządności. By! także bardzo 
przystojnym mężczyzną, stanowczym, nie
kiedy nawet porywczym.

— Tak w stosunku do ludzi by! nawet 
przykry — mówi ks.infulat Marszalik — 
ale, Boże kochany lo móg! być skutek do 
świadczeń obozu koncentracyjnego, iv Da 
chan spędziI przecież pięć lat.

Dlaczego tak gwałtowne zajścia miały 
miejsce właśnie tu, w Zielonej Górze, ci 
chym, podówczas 50-tysięcznym mie 
ście?

—  By/o szaro i biednie — mówi pan 
Stanisław — nawet ubranie kupowało się 
na raty. Ten protest musiał w ludziach drze 
mać.

— Proszę przypomnieć sobie niedawne 
wydarzenia w NRD — dodaje W. Piotro
wski —  tam też wszystko na pozór było 
uladzone. Jeszcze w październiku tysiące 
ludzi defilowały przed Honeckerem, a już iv 
listopadzie pad! Mur. Raptem wszystko się 
załamało. Podłożem zajść wZielonejGórze 
by! brak akceptacji władzy komunistycznej 
od 1945 roku. Ludziom odbierano kolejne 
sfery wolności. W szkołach zlikwidowano 
naukę religii... Więc kiedy przyszedł ten 
moment i władze wyciągnęły rękę po Dom 
Katolicki, to ludzie uznali, źe odbiera się im 
resztkę nadziei. Bo mimo wszystkich swoich 
niedoskonałości, czuli się z Kościołem 
związani. To była wartość, o którą byli 
skłonni walczyć.

1 wtedy nastąpił wybuch.

Q " M o s t  s a m o b ó j c ó w ” f l
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miejscu, w którym rozpoczął budowę 
schronu przeciwatomowego przeznaczone
go dla mieszkańców miasta powstało no
woczesne centrum kongresowe nazwane 
jego imieniem.

Wieika ilość homoseksualistów, to rów
nież smutny widok. Turystom i przyby
szom z innych stron świata, natychmiast 
rzuca się w oczy widok “drepczących" 
chodnikiem bardzo wolno, trzymających 
się pod rękę par męsko — męskich, z któ
rych jedna postać to wrak człowieka —  
AIDS!

“Gaye" z całego świata przyjeżdżają do 
San Francisco, aby spędzić w nim ostatnie 
chwile swego życia. Organizacje charyta
tywne oraz bogate iundacjc spieszą z pomo
cą chorym. Warunki stworzone przez tole
rancyjne społeczeństwo sprawiły, że nie
uleczalnie chorzy właśnie tu chcą umrzeć.- 
Z ulicy “Polk”, gdzie "gayów" kręci się co 
niemiara j uż naprawdę niedaleko do China
town.

Chinatown, dzielnica chińska San 
Francisco to jakby osobne miasto. Tutaj 
mieszkają skośnoocy. Mają swoje niepisa
ne w amerykańskim kodeksie prawa. Tutaj 
bywa niebezpiecznie, ale jednocześnie 
swojsko. Niezliczona ilość prawdziwych 
chińskich restauracji zaprasza do środka. 
Na wystawach wiszące już opieczone słyn
ne "kantońskie kaczki", w środku Chińczy
cy grający w karty i popijający herbatę. 
Obsługa miła i skromna. Tego typu lokale 
to własność rodziny, niejednokrotnie skła
dającej się z 10 i w'ięcej osób. Ile mieszkań
ców żyje w Chinatown, nikt nie wie. Ostat
nio jest ich coraz więcej. Jakimi drogami 
napływają z Chin Ludowych i Tajwanu też 
jest zagadką.

Już w nocy przyjeżdżają dostawcy ze 
świeżymi rybami i zaczyna się rozładowy-- 
wanie. Ryby, kaczki, owoce, sklepy zapeł
niają się świeżymi towarami. Od czasu do 
czasu przemknie ciemny cadillack. To 
chiński właściciel nocnego klubu bądź ka
syna gry, zdąża do bogatej dzielnicy po 
“zrobijniu" pieniędzy w Chinatown. Po 
drodze wymyśla historyjkę, którą dzisiaj 
będzie musiał opowiedzieć komuś z urzędu 
finansowego: dlaczego zalega z podatka
mi?

Opuszczać Chinatown najlepiej należy 
CABLECAR, słynnym zabytkowym tram

wajem. To wielka atrakcja dla turystów, 
toteż nieraz długo trzeba czekać na przy
stanku, zanim znajdzie się wolne miejsce. 
CABLE CAR zawiezie nas do Downtown, 
centrum San Francisco.

DOWNTOWN to dzielnica banków, 
biurowców, hoteli i domów towarowych. 
W dzień tętniąca życiem, w nocy wymar
ła. O dziwo w San Francisco nie ma prze
mysłu. Miasto żyje z turystyki, operacji 
finansowych i handlu, a centrale tych branż 
mieszczą się w Downtown.

To tutaj pierwsze kroki stawiają amery
kańscy "yuppies". Nowa grupa młodego 
pokolenia, która nie ma skrupułów aby 
szczycić się tym, że “posiada’ , bo... umie. 
Kończą studia w wieku 22 lat, by pierwszy 
milion zarobić 4 lata później. Mieszkają w 
najlepszych dzielnicach, ubierają się w 
najelegantszych dotnach mody, jeżdżą 
najdroższymi samochodami. Jednocześ
nie są bardzo operatywni i inteligentni. Być 
“yuppie" w Kalifornii obecnie to tak jakby 
moda.

Można ich spotkać zatrzymując się przed 
największym budynkiem w mieście, zna
nym również w Polsce z filmu "Płonący 
wieżowiec”: W tym 52-piętrowym kolosie 
mieści się “Bank of America”.

Obok w'iclkiej ilości banków w Downtown 
zlokalizowane są najelegantsze hotele: Po- 
rtman, Four Seasin, Westin, Sir Francis Drakę, 
San Francis, Mark Hopkins i najpiękniejszy z 
wielką tradycją hotel “Fennont". W sąsie
dztwie tego obiektu chciała zamieszkać 
wdowapo nieżyjącym Johnie Lennonic—  
YokoOno. Mieszkańcy nie zgodzili się — 
jest za ekstrawagancka i nie pasowałaby do 
całości...

W Downtown mieszczą się filie chyba 
wszystkich najelegantszych*domów towa
rowych, których wystawy mocno kontra
stują z siedzącymi na chodnikach biedaka
mi proszącynri o jałmużnę. Gdzie jak nie 
tutaj mogą dostać parę groszy.

Na chodnikach i ulicach niesamowity 
ruch, ale chyba nie ma takiego pośpiechu 
jak w Europie. Kiedy ma się dość ulicznego 
zgiełku wielkiego miasta można pojechać 
do Berkeley (słynny uniwersytet — 36 tys. 
studentów) albo do ALAMEDY. Stądjużz 
oddali i w spokoju podziwiaćmożnadrapa- 
cze chmur Downtown i pozostałe miejsco
wości leżące nad piękną Zatoką Świętego 
Franciszka.

Wojtek Mróz
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Krajowej — Craiova i okolicy) miały miejsce 
wydarzenia, które w żaden sposób nie wpły
nęły ujemnie na bezpieczeństwo polskich 
uchodźców', zarówno cywilnych jak i wojsko
wych.

Warto, jak mi się wydaje, choćby w skrócie 
telegraficznym, przypomnieć rozwój polsko- 
rumuńskich stosunków dyplomatycznych po
cząwszy od odzyskania niepodległości w 
1918 roku aż do dramatycznych wrześnio
wych dni 1939 r.. jak również sytuację polity
czną Rumunii w kontekście ekspansji polity
cznej i militarnej hitlerowskich Niemiec w tej 
części Europy. Rzutuje to bowiem na sytuację 
polskich uchodźców w Królestwie Rumunii.

W 1921 roku porozumienie rumuńsko-pol- 
skie przewidywało wzajemną pomoc prze
ciwko Rosji Radzieckiej celem utrzymania 
wschodnich granic obydwu państw na linii 
Dniestru i Zbrucza. W lipcu tegoż roku roz
szerzono je o konwencję handlową. Układ 
handlowy zawarty został w 1926, a układ o 
małym ruchu granicznym w 1929 roku. Nowy 
układ handlowy obowiązywał od 1930, nato
miast układ ogólny z Polską zawarty został w 
1931 roku.

Obiektywnie rzecz biorąc, Rumuni wywią
zali się z zobowiązań wynikających z zawar
tych sojuszów w takim zakresie, w jakim było 
lo możliwe, biorąc pod uwagę fakt. że Rumu
nia znalazła się między "miotem sowieckim” 
a "kowadłem niemieckim". Jak wiadomo Nie
mcy obawiały się współdziałania Rumunii z 
Polską i dlatego postanowiły zagrozić jej 
przez układ ze Związkiem Sowieckim. Wła
ściwie już w 1936 r. poseł niemiecki w Buka
reszcie Wilhelm Fabricius dążył do do podmi
nowania sojuszu polsko-rumuńskiego.

Jak wspomniałem wyżej rozwój wydarzeń 
mógł w poważnym stopniu zagrozić bezpie
czeństwu dziesiątków tysięcy polskich 
uchodźców wojskowych i cywilów, wśród 
których było wielu Żydów. Tak się nie stało, 
pomimo funkcjonowania faszystowskiej dy
ktatury, wpierw królewskiej a później genera
ła łona Antonescu.

Rumuński król Karol II, który obejmuje pa
nowanie w 1930 roku usuwa — w wyniku 
zamachu stanu — narodowo-chrześcijańską 
ekipę rządową i ustanawia dyktaturę króle
wską (1938-1940) stając się twórcą programu 
faszystowskiej dyktatury. W marcu 1938 r. 
królewski dyktator (jak wiadomo niemieckie
go pochodzenia) zawiera z Niemcami “Tra
ktat o wzajemnej współpracy ekonomicznej 
między Królestwem Rumunii a Rzeszą Nie
miecką”. Hitler przygotowywał sobie źródło 
zaopatrzenia w niezbędną do prowadzenia 
działań wojennych ropę naftową. Po agresji 
Niemiec hitlerowskich na Polskę we wrześniu

1939 roku Rumunia ogłosiła neut ralność.przy 
czym wyraziła zgodę na tranzyt broni dla Pol
ski. W związku z tym 8 września 1939 rząd 
rumuński olr/yniuje notę z Berlina, wyrażają
cą protest przeciwko przepuszczaniu materia
łu wojennego do Polski.

Gwoli ciekawości warto przypomnieć, że w 
dzień później (9.09.1939 r.) Weizsacker wy
stosował z Berlina notę wyrażającą obawy co 
do możliwości wyjazdu polskiego rządu. Z 
kolei 12 września Ribbentrop wysyła nową 
instrukcję w sprawie internowania rządu oraz 
naczelnego dowództwa.

W dalszym wywiązywaniu się Rumunii z 
zobowiązań wynikających z konwencji woj
skowej polsko-rumuńskiej w 1931 roku prze
szkodził Związek Sowiecki swoją napaścią na

kować. Pamiętać przy tym trzeba, że bojów- 
karze spod znaku Żelaznej Gwardii dopuścili 
się bandyckich mordów na obywatelach ru
muńskich i żydowskich (których wbijano na 
haki rzeźnickie). Nie ma wiadomości, że 
ucierpieli Polacy, choć nie ma to nic wspólne
go z tym, że założyciel tej ullra-faszysto- 
wskiej organizacji byl Polakiem. Okrutna to 
prawda. Nie do strawienia.

23 listopada 1940 roku Antonescu podpisał 
traktat, w wyniku którego Rumunia przystąpi-. 
la do paktu niemiecko-włosko-japońskiego. 
Jeszcze w październiku tegoż roku na zapro
szenie generała łona Antonescu do rumuń
skiego królestwa przybywają niemieccy “in
struktorzy”. Istotnie dochodzi do radykaliza- 
cji polityki rumuńskiego dyktatora. 11 czerw-

P rochy Józefa  B ecka pow róciły  do Polski

■  Lucjan Fokszan

wschodnie rubieże Rzeczpospolitej Polskiej, 
poprzedzonej, jak wiemy, upadem Ribben- 
trop-Molotow z sierpnia 1939 r. W tym sensie 
wyraziłem pogląd, że Rumuni wywiązali się 
ze swoich zobowiązań “ w takim zakresie, w 
jakim to było wtedy możliwe".

Uchodźcy polscy w Rumunii mogli poczuć 
kolejne poważne zagrożenie, kiedy 3 września 
1940 roku Karol II pod presją Hitlera powołu
je do władzy łona Antonescu. Karol abdykuje 
na rzecz jego syna Michała I. Niemcom cho
dziło najprawdopodobniej o radykalizację po
lityki rumuńskiej w przededniu inwazji na 
Związek Sowiecki. 6 września 1940 roku kró
lewska dyktatura zastąpiona zostaje “rządami 
legionistów” i ludźmi żelaznej gwardii (Legia 
Archanioła Michała założona w 1929 roku 
przez polskiego ultra-faszystę nazwiskiem 
Zieliński — zmienił je na Zelea-Codreanu; 
pierwotnie Zieliński, działający wraz ze swo
im ojcem, tę faszystowską — wybitnie anty
semicką — Legię nazywa! Gwardią Białych 
Orłów — szczegół mało znany i sądzę niezbyt 
chciany przez polską historiografię). Tę białą 
plamę należałoby dokładnie zbadać i zweryfi-

ca 1941 roku na spotkaniu, w kórym udział 
wzięli Hitler, Ribbentrop i Antonescu, omó
wiony został plan agresji przeciwko sowiec
kiemu państwu. 22 czerwca 1941 roku rumuń
skie oddziały wojskowe, w sile ok. 400 tys. 
żołnierzy, razem z niemieckimi dokonują 
agresji na Związek Sowiecki. Dalsze koleje 
tej wojny są doskonale znane.

Tymczasem protegowany Hitlera, generał 
Antonescu, w wyniku społecznej presji, wzra
stającego niepokoju w kraju (i z przyczyn, 
których przedstawienie nie mieści się w ra
mach jednego artykułu) wobec zbrodni popeł
nionych przez “legionistów — legionari” de
cyduje się na rozgromienie Żelaznej Gwardii 
(Antonescu od początku wyrażał swój nega
tywny stosunek do Żelaznej Gwardii). Pre
mier Horia Sima zbiegi do Niemiec. Okazało 
się, że dla uchodźców polskich nastały dni 
pokoju i całkowitego bezpieczeństwa gwaran
towanego przez... faszystowskiego generała! 
Był on bowiem głuchy na protestu i noty 
płynące z Berlina. Nie by ło deportacji Pola
ków i Żydów z Polski. Jeżeli były takowe to 
objęły one Żydów “rumuńskich”, jednakże w

ograniczonym zakresie. W kontekście stosun 
ków polsko-rumuńskich warto o tym parnię 
tać!

Istnieje jednak moment, który wymaga po
głębionych badań historycznych. Okazuje się, 
że kilkuset — ostatnich — internowanych 
wojskowych przekazano do niemieckich obo
zów jenieckich. W tej sprawie zwróciłem się 
do niektórych rumuńskich historyków. Kiedy 
w 1973 roku gromadząc materiały niezbędne 
do badań, przebywałem w Bukareszcie, zosta
łem poinformowany, że owi przekazani Nie
mcom żołnierze uczynili to z własnej woli, 
ponieważ czuli się Niemcami. Najprawdopo
dobniej byli... Ślązakami. Nie sądzę aby się z 
tą tezą zgodzili pułkownicy z Wojskowego 
Instytutu Historycznego w Warszawie.

Udało mi się jednak zgromadzić w Bukare
szcie kapitalne materiały źródłowe dotyczące 
m.in. rozmieszczenia internowanych wojsko
wych i cywilów na terytorium rumuńskiego 
królestwa.

W dwa miesiące po śmierci Józefa Becka 
zostaje uwięziony łon Antonescu, a w dwa 
lata później został rozstrzelany przez rumuń
skich komunistów. 30 grudnia 1947 roku król 
Michał I opuścił Rumunię... nastała ponad 
40-letnia noc socjalistycznej republiki Rumu
nii, rozjaśniona dopiero rumuńską rewolucją 
grudniową 1989 r.

W lecie 1945 roku zaostrzył się konflikt 
między komunistami,którzy zagarnęli władzę 
w kraju (w znany sobie sposób), a królem 
Michałem. W Bukareszcie doszło do burzli
wych demonstracji monarchi stycznych, 
krwawo stłumionych przez komuni styczną — 
jak ją osobiście nazywani — "Żelazną Czer
woną Gwardię”, niewiele różniącą się od po
przedniej tylko żelaznej. Chciałoby się rzec: 
“i ja tam byłem...”. Istotnie tego lata — jako 
dziesięcioletni chłopiec — w towarzystwie 
mojego ojca, przypadkowo znalazłem się na 
placu przed Pałacem Królewskim, gdzie mo
narchiści staczali boje z komunistami. Cudem 
uniknęliśmy śmierci... potem znaleźliśmy się 
w Polsce ...

Polski historyk Juliusz Dcinel tak określa 
sytuację polskich uchodźców w Rumunii po 
1939 roku:

“Rzesze polskich uchodźców przyjęto z dużą 
życzliwością i gościnnością. Wojskowych in
ternowano wprawdzie, zgodnie 2 wymogami 
prawa międzynarodowego, głównie w obo
zach w TirguJiu i Calimancsti. Nic uczyniono 
lego jednak od razu i nie stosowano wielkich 
przeszkód w wydostawaniu się z obozów• i 
wyjeździć za granicę, przeważnie do Francji. 
Przypuszcza się, źe w ciągu kilku pierwszych 
miesięcy wojny przez terytorium Rumunii 
przeszło około 100.000 uchodźców polskich,

w tym około 60.000 wojskowych. Kilka tysięcy 
obywateli polskich przetrwało w Rumunii cały 
okres wojny i okupacji Polski, w ośrodkach 
miejskich, (...) takich, jak: Bukareszt, Cimpu- 
lung-Muscel, Turnu Magurele, Craiova, Tur- 
nu-Severin oraz kilku innych. Nie wydano ich, 
nawet osób pochodzenia żydowskiego, w ręce 
Niemców, mimo nacisku z tej strony. Tylko 
pozostałych internowanych wojskowych prze
kazano do niemieckich obozów jenieckich. 
Przebywający w Rumunii uchodźcy polscy ko
rzystali z regularnych zasiłków pieniężnych ze 
skarbu rumuńskiego. Pozwolono im na zor
ganizowanie komitetów samopomocowo-kul- 
turalnych i na otwarcie polskich szkół do śred
nich włącznie (licea w Bukareszcie, Ploesti, 
TurnuSeverin) oraz na podjęcie studiów na 
wyższych uczelniach rumuńskich".

W Rumunii tworzyła również Kazimiera 
Illakowic-zówna. jak również ukończyła wy
dział medycyny Danuta Bieńkowska, pisar
ka polska. Osobiście znalem jednego z najwy
bitniejszych scenografów w Rumunii Włady
sława Hablińskiego, który w odpowiedzi na 
moje pytanie dlaczego nie wraca do Ojczyzny, 
odpowiedział mi, że sercem jest w kraju, ale 
ciałem już tu pozostanie. I tak się stało.

Chciałbym podać w uzupełnieniu, że wykaz 
polskich szkól dla uchodźstwa zamieszczony 
został w Oficjalnym Organie Rumuńskiego 
Rządu (ku wściekłości niemieckich “instru
ktorów" sprowadzonych przez generała łona 
Antonescu do Rumunii). W Rumunii niektó
rzy mówią o rehabilitacji lego nieprzejedna
nego wroga sowietów i przyjaciela Niemców 
i Polaków. Dziwny jest ten świat... W Buka
reszcie działał Dom Polski (do którego nale
żała moja śp. matka Anna) oraz Zarząd Głów
ny Komitetu Pomocy Uchodźcom Polskim. 
Powstało tu również Zjednoczenie Demokra
tyczne Polaków w Rumunii — organizacja 
legalnie działająca na terytorium Królestwa 
Rumunii.

“Uchodźcy, którzy korzystali z  gościn
ności i wrodzonej uprzejmości Rumu
nów aczkolwiek ciężkie okoliczności 
wojenne zdawały się temu nie sprzyjać, 
zadzierzgnęli wobec narodu rumuń
skiego dług wdzięczności, który niechaj 
mi wolno będzie spłacić we własnym 
imieniu bodaj dobrym wspomnieniem i 
Życzliwą pam ięcią”

(z cyt owa nej książki Stefana Białasa „Z 
życia uchodźców polskich 1939-1945”).
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R ock and roli w sportow ym  w ydaniu

D w i e ś c i e  u d e r z e ń  n a  m i n u t ę
Rock and roli akrobatyczny, to dyscypli

na sportu, która szczególnie na zachodzie 
Europy, cieszy się coraz większą popular
nością. Świadczą o tym transmisje z zawo
dów emitowane w telewizji satelitarnej. W 
światowej konfederacji (World Rock and 
Roli Confederation) zarejestrowanych jest 
dwadzieścia krajów. Są to: Anglia, Austria, 
Belgia, CSRF, Dania, Finlandia, Francja, 
Holandia, Jugosławia, Kanada, Lichtenste- 
in, Luksemburg, Niemcy, Szkocja, Szwe
cja, Szwajcaria, Tunezja, Węgry i Wiochy. 
W WRRC jest także Polskie Towarzystwo 
Taneczne.

Od kilku lat, sympatycy rock and rolla 
akrobatycznego “przyzwyczaili” się do su
kcesów 30-letniego ANDRZEJA GLI- 
WY z zielonogórskiego Zastalu i jego part
nerek: najpierw BEATY GRABO
WSKIEJ, a od 1989 roku —  KARINY 
BARGIEL. Niestety, Beata ani Karina nie 
mogły przybyć do redakcji, był natomiast 
A.Gliwa, jego trener i inenedżer.

—  Panie Andrzeju, jak rozpoczęła się 
przygoda ze sportem?

— W 1978 roku uczęszczałem na treningi 
lekkoatletyczne w zielonogórskim Zrywie. 
Dwukrotnie w latach 1980 i 1981 zdobyłem 
tytuł mistrza województwa w trójskoku. 
Moim szkoleniowcem byl EDWARD 
CZERNIK. W latach 1981—83, gdy odby
wałem zasadniczą służbę wojskową, starto
wałem w WKS Oleśniczanka Oleśnica.

— Zdradziłpan jednak “królową spor
tu”?

— Tak, w 1984 roku wraz z Beatą Grabo
wską zadebiutowaliśmy na arenie między-

narodowej w maratonie tańca i osiągnęli
śmy najlepszy wynik w Europie.

— Proszę przypomnieć kolejne osiąg
nięcia.

— W 1986 roku zajęliśmy pierwsze miej
sce w turnieju rock and rolla im. Billy Ha- 
Iey‘a i drugą pozycję w mistrzostwach Pol
ski w tańcu disco. Rok później, uczestni
czyliśmy w mistrzostwach świata w Wied
niu i zajęliśmy trzecie miejsce w mistrzo
stwach Polski w rock and rollu akrobatycz
nym. W 1988 r.(ostatni sezon startów. 
B.Grabowskiej, która musiała zrezygno
wać ze względów zdrowotnych) zdobyli
śmy tytuł mistrzów Polski, piątą lokatę w 
mistrzostwach wschodniej Europy, starto
waliśmy także w ME (Wiedeń) i MŚ (Mo
nachium). Z.K.Bargiel, w 1989 r. zajęliśmy 
pierwsze miejsce w międzynarodowych 
mistrzostwach Polski, dotarliśmy do 
ćwierćfinałów ME i Pucharu Świata w 
Wiedniu oraz MŚ w Monachium. W ubr. 
także byliśmy w “ćwiartce”: Pucharu Świa
ta (Wiedeń), ME (Bielefeld) i MŚ (Lucer
na). W Super Pucharze Świata w Manheim 
(Niemcy)— startowały pary amatorskie i 
profesjonaliści, uzyskaliśmy odpowiednio 
trzecie i czwarte miejsce.

— Lista sukcesów jest imponująca. 
Proszę przedstawić współtwórców tych 
osiągnięć.

—  Pracujemy pod okiem Andrzeja Łu
czaka, trenera akrobatyki, który poprze
dnio był szkoleniowcem wG wardii Zielona 
Góra i Unii Leszno. Karina, zanim rozpo-

K anna  B argiel i A ndrze j G liw a  —  czyli po łączenie wdzięku i dynam iki.

E fektowne ujęcie podczas m istrzostw  P olski 1989. Pokaz w- wykonaniu zie lo 
nogórskiej pary K .B argiei—A.Gliwa.

częła starty na parkiecie, trenowała także 
akrobatykę u Zbigniewa Brodeckiego.

—  Jak wyglądają “od kuchni” zawody 
w rock and rollu akrobatycznym?

— Zasady są następujące, w eliminacjach 
czas wykonania ewolucji wynosi 1,5 minu
ty — 6 figur akrobatycznych w tempie 
dwieście uderzeń na minutę. Pary tańczą 
systemem play off, a od ćwierćfinałów sy
stemem knock out (przegrywający odpa
da). Dwie pary na parkiecie tańczą w kwa
dracie 5x5 m (wg następującego klucza: 
pierwsza para z listy rankingowej z ostat
nią, druga z przedostatnią itd.). W finale 
tańczy sześć par— po 2 minuty, wykonując 

"siedem figur akrobatycznych. Siedmiu sę
dziów punktuje podobnie jak w jeździe fi
gurowej, a wyniki mogą brzmieć: 6:1, 7:0, 
5:2 i 4:3.

— Jak przedstawia się tegoroczny ka
lendarz imprez WRRC?

— Uczestniczyliśmy już w zawodach 
Mastera w Wiedniu i w Pucharze Narodów 
w Essen. Kolejne imprezy to: ME amato
rów w Sohaffhausen (Szwajcaria), ME w 
Boogie Woogie w Freising (Niemcy), ME 
formacji w Slagharen (Holandia), zawody 
Masters amatorów i zawodowców w Mo- 
nachium,_MŚ formacji w Wiesbaden (Nie
mcy), MŚ amatorów w Paryżu oraz zawody 
Masters w Kolonii (Niemcy) i Lyonie 
(Francja).

—  Program imprez jest bogaty, ale czy 
wystartujecie we wszystkich zawodach?

— Wiadomo, że podróże i hotele kosztują 
sporo. Dotychczas nasz klub —  Zastał, or
ganizował nam wyjazdy. Ale o pieniądze 
teraz coraz trudniej. Dlatego też menedżer

Piotr Franczak —  szuka sponsorów. Od 
jego operatywności i naszych wyników za
leżeć będzie, czy zdołamy utrzymać się w 
światowej czołówce.

— Podobno macic kłopoty z rodzimą 
federacją?

— Do tej pory rock and roli akrobatyczny 
byl “wcielony” do Polskiego Towarzystwa 
Tanecznego z siedzibą w Krakowie. Cen
trala traktowała nas niezbyt “słodko”, a w 
ubr. ktoś zapomniał dopełnić formalności 
Musieliśmy startwać w eliminacjach, za 
miast od razu w ćwierćfinale. Ta “drobno
stka" kosztowała nas dodatkowo sześć go
dzin startów. Dlatego też, chcemy być nie
zależni i pragniemy zarejestrować Polski 
Związek Rock and Rolla Akrobatycznego. 
Pomoc obiecał nam prezydent światowej 
federacji Wolfgang Steuer (Niemcy).

—  Najstarsi uprawiający pańską dys
cyplinę zawodnicy mają 40 lat. Czy myśli 
pan już o następcach?

—  W Zastalu zajmujemy się szkoleniem 
par tanecznych. Dzieci uczestniczą w poka
zach. W 1990 r. w MP w stylu wolnym nasi 
podopieczni zajęli trzy pierwsze miejsca. 
W br. jesionią odbędą się mistrzostwa świa
ta juniorów i chcemy, aby wystartowały 
tam nasze pary. Mamy również wiele za
proszeń na prestiżowe turnieje. Oczywiście 
każdy start wymaga przygotowania sporto
wego i akrobatycznego. Dzieci trenują 3-̂ 1 
razy w tygodniu, a główne elementy trenin 
gu to wytrzymałość i technika. O nastę 
pców możemy być więc spokojni.

M arek Staniszewski
“ Wyposzczony” sporadycznymi i zwykle 

spóźnionymi transmisjami sportowymi Te
lewizji Polskiej sympatyk wyczynu przy
jeżdżający do Stanów Zjednoczonych trafia 
na prawdziwy raj. Praktycznie nie madnia, 
by na licznych kanałach tutejszej telewizji 
nie pokazywano wyjątkowo atrakcyjnego 
wydarzenia Propozycji sportowych jest tak 
dużo, że przeważnie staje się problemem co 
i na jakich kanałach oglądać... Często jadę 
do pracy niewyspany po nocy zarwanej 
przed małym ekranem.

Bez kabla ani rusz
... to pierwsza z prawd, z jakich każdy 

kibic sportowy w Stanach Zjednoczonych 
powinien sobie natychmiast zdać sprawę. 
Główne stacje telewizyjne jak CBS, NBC 
czy ABC nie skąpią wydarzeń sportowych, 
ale tylko podczas weekendów, kiedy to nie
dzielny futbol amerykański czy prezento
wana równie obszernie koszykówka włada
ją całodziennym programem. Na tzw. “nor
malne” stacje możemy teżliczyć, gdy przy
chodzi do decydujących rozstrzygnięć w 
najpopularniejszych sportach USA, jak fi
nał koszykarskiego NBA, futbolowy Super 
Bowl czy baseballowe World Series. Tele
wizja kablowa to jednak bez wątpienia ko
nieczność dla każdego kto sportem intere
suje się nie tylko od święta, dla kogoś kto 
bez usłyszenia wyniku swojej ulubionej1 
drużyny nie potrafi spokojnie zasnąć. 
ESPN i SportsChannel pozostają najbar
dziej miarodajnym źródłem informacji.

ESPN...
... powstała jako stacja mająca przez 24 

godziny na dobę zaspokajać sportową po
trzebę informacji i z funkcji swojej wywią
zuje się bezbłędnie. Mając w swoich szere
gach dziennikarzy, będących w znakomitej 
większości byłymi zawodnikami, lub też 
cieszącymi się powszechnym szacunkiem 
trenerami, stacja zapewnia fachową, a przy 
tym bezstronną relację. Stacja specjalizuje 
się w przekazywaniu meczów baseballo
wych oraz jest wielkim popularyzatorem 
sportów motorowych— od Daytona 500 do 
wyścigów dragsterów. ESPN oferuje pełny 
przegląd najciekawszych motorowych wy
darzeń na świecie. Bez ESPN nie mogą się 
obyć także zwolennicy koszykówki stu
denckiej, bowiem w czasie sezonu NCAA 
za mikrofonami zasiadają tacy fachowcy (a

przy tym barwni sprawozdawcy), jak Dick 
Vitale czy Jim Valvano. Jedną z najle
pszych audycji ESPN pozostaje bez wątpie
nia Sports-Ćenter, czyli rodzaj sportowego 
dziennika telewizyjnego, obejmującego —

Update", czyli podawane codziennie co pół 
godziny (od 6 po południu) wyniki zakoń
czonych lub trwających spotkań w najważ
niejszych iigach Śtanów Zjednoczonych. 
ESPN to także największe imprezy świata,

T elew izyjny raj dla k ib iców

M e  t y l k o  C N N . . ,
(korespondencja w łasna „N ow ej” z USA)

B oks zaw odow y często gości na ekranach telew izji am erykańskiej.
Fot. C AF

boks, kickboxing (prezentowany zwykle poco ważne — nie tylko wszystkie najważ
niejsze wyniki w typowo amerykańskich 
sportach, ale także wiadomości dotyczące 
lekkiej atletyki, pływania czy “nawet” piłki 
nożnej. Polecając SportsCenter, radzę przy 
tym zasiąść przed telewizorem o godzinie 
10.30, kiedy to otrzymujemy pełny prze
gląd interesujących wydarzeń. Doskona
łym pomysłem ESPN jest również “Sports

godzinie 10 wieczór) oraz szereg interesu
jących wywiadów, w których seria “Insude 
Sports” doczekała się w tym roku odpo
wiednika filmowego “Oscara”.

SportsChannel...
... to przede wszystkim całosezonowe 

transmisje z pojedynków Bulls, Black-

hawks i White Sox. SportsChannel Chica
go, będący częścią ogólnokrajowego pro
gramu SportsChannel America, posiada 
wyłączność na ponad 90% wszystkich me
czów regularnego sezonu Jordan, a i spółki, 
a także baseballowej rywalizacji Chicago 
White Sox. Oglądanie “Byków” uprzyjem
nia nam znakomita para sprawozdawców 
— Jim Durham i Johnny “Red" Kerr, ale 
równie fachowo radzili sobie dziennikarze 
obsługujący znacznie mniej udany sezon 
Blackhawks.

SportsChannel to także jeden z wielu pro
gramów, gdzie możemy zobaczyć trochę 
dobrej piłki nożnej. Transmisje z ligii an
gielskiej (sobotnie popołudnie), to oprócz 
nocnych prezentacji hiszpańskojęzycznego 
programu na kanale 26, jedyna okazja, by 
zobaczyć w Ameryce pojedynki Milanu 
czy Liverpool ’u.

TBS, TNT, CNN...
... czyliimperiumTedaTurnera z Atlanty, 

też coraz bardziej stawia na sport. TBS była 
głównym sponsorem Igrzysk Dobrej Woli, 
TNT pokazuje sporo koszykarskich poje
dynków regularnego sezonu oraz rywaliza
cję w play off, zaś dziennik “CNN Sports”, 
nadawany równolegle do ESPN-owskiego 
SportsCenter, doczekał się już wielu zago
rzałych sympatyków. TBS jest również 
propagatorem sportów olimpijskich, pre
zentowanych przez stację w cieszącym się 
sporym zainteresowaniem cyklu “U.S. 
Olympic Gold”.

PAY-PER-VIEW ...
... to w nie tak dalekiej przyszłości ko

sztowna przyjemność, za którą przyjdzie 
płacić nie tylko zwolennikom zawodowego 
boksu wrestlingu. Już za przekaz Igrzysk 
Olimpijskich w Barcelonie zapłacimy 170 
dolarów, co zagwarantuje nam 540 godzin 
telewizyjnegoobcowaniazBubką, olimpij
ską piłką nożną i wieloma i nny mi atrakcja
mi Barcelona ’92. Jeśli będziemy chcieli 
zdać się tylko na zwykły przekaz NBC, na 
naszych ekranach pojawi się zaledwie 160 
godzin, specjalnie wyselekcjonowanych 
transmisji. Podobny pomysł przekazu za 
pośrednictwem Pay-per-view — świta już 
w głowie szefów National Basketball Le- 
aguei National Football League...

Przemysław Garczarczyk

* Gramy w  brydża
Przedstawiamy mistrzów

MIROSŁAW BUBIŁEK
Mistrz Międzynarodowy. Lat 53, technik meliorant. W brydża gra od roku 1952, a 

w sportowego od 1957. Występował kolejno w: Stilonie Gorzów, Polskiej Wełnie, 
Zastalu, Falubazie i aktualnie w Novicie Zielona Góra W roku 1964 wygrał turniej 

.•Milenium” w Międzyrzeczu i w tym też roku “wyemigrował" do Zielonej Góry. 
Swoją obecność w nowym miejscu zaakcentował trzecim miejscem w Turnieju 
Winobraniowym. W swojej ponad 30-letniej karierze grywał z różnymi partnerami, 
ale największe sukcesy osiągnął w parze z Kazimierzem Astem. Był członkiem 
Zastalu, gdy ekipa ta grała w I i II lidze.

W roku 1970 wspólnie z Astem zajął trzecie miejsce w finale mistrzostw Polski par, 
a w rok później ta sama para wywalczyła srebrny medal tych mistrzostw, ustępując 
tylko słynnej parze krakowskiej Wilkosz-Lebioda. W finale występował jeszcze kilka 
razy. W roku 1971 w Marienbadzie (Czechosłowacja) był drugi w turnieju drużyno
wym i siódmy w turnieju par, a w klasyfikacji kongresowej podzielił pierwsze miejsce 
ze swoim partnerem (Astem). Ten rok był chyba najlepszym w jego karierze.

Dwa lata później wygrał kongres międznarodowy w Almadi (Węgry) i “Lodowy 
Kryształ Warty".

Był wysoko notowany w wielu turniejach ogólnopolskich.
, Jednym z największych sukcesów było wygranie w roku 1987 polskiej edycji 
Światowego Turniej u Symultanicznego “Epson".

Jakim brydżystą jest Mirek? Niewątpliwie posiadł znaczną wiedzę. Jest zawodni
kiem impulsywnym, a więc trochę konfliktowym. Wspomniałem już, że największe 
sukcesy osiągnął grając w parze z Astem. Było to połączenie “wody i ognia”. Ale było 
to połączenie korzystne dla obydwu. Myślę, że celowym by było aby wrócić do tego 
zestawienia.

Nauka gry — licytacja c.d.
Zapamiętać należy podstawową zasadę licytacji: każde następne zabranie głosu w 

licytacji musi być zgłoszeniem wartości dotychczas nie zasygnalizowanych. 
Przykład. Mamy kartę:

piki —  D 10 9 
kiery —  W 7 5 4 
kara —  A D 7 
trefle —  8 6 5

Partner otworzył licytację odzywką 1 kier. Odpowiadamy oczywiście —  2 kier. 
Kiedy partner zapowie teraz 3 kier — pasujemy. Nie mamy bowiem żadnej nadwyżki 
ponad słabe poparcie, a że je mamy, to już partner wie. Gdyby zatem on miał 
odpowiednio silne otwarcie, to poprostu zapowiedziałby sam 4 kier.

Jeżeli mamy np. kartę:
piki —  D 10 9 
kiery —  D W 8 7 
kara —  A D 7 6 
trefle —  6 5

i partner najpierw otworzył licytację odzywką 1 kier, a po naszych 2 kier, powiedział 
3 kier —  to oczywiście deklarujemy końcówkę odzywaką 4 kier.

Powtórzmy zatem zasady licytacji z mocną kartą.
Jeżeli posiadamy nadwyżki siły karty (np. po otwarciu partnera sami mamy mocną 

odzywkę), to sygnalizujemy je licytacją skaczącą np. partner 1 kier — my 3 kier, albo 
partner 1 kier — my 2 pik itp. Licytujemy zatem o jeden szczebel wyżej, niż to 
potrzebne jest do normalnego wejścia do licytacji.

Jeszcze jeden przykład licytacji:
partner —  my
1 p iki—  BA
2 kier— ?

powrót na kolor partnera nie oznacza nadwyżek. Ze słabą kartą należy zatem 
zalicytować 2 pik. Wiadomo nam bowiem, że kolor pierwszy, zgłoszony w licytacji 
jest dłuższy. Jeżeli zatem nie mamy zdecydowanego poparcia w drugim kolorze 
zgłoszonym przez partnera, to zawsze wracamy —  oczywiście na jak najniższej 
wysokości —  na kolor pierwszy. Ponieważ taki powrót oznacza słabą kartę i byle jakie 
poparcie — jeżeli mamy tę kartę lepszą, należy dać inną odzywkę, aby nie zasugerować 
partnerowi, iż mamy jedynie wejście minimalne.

Piotr Miechowicz 

y  _____________________________________________ j

Z ak op ane przed w akacjam i

„ P o g o d a  d l a  b o g a c z y ”

Wakacje za pasem. Gmina tatrzańska jak 
co roku oczekuje szturmu turystów z całej 
Polski i z zagranicy. Górale (patrz słowni
czek terminów alpinistycznych) już zacie
rają ręce rozmyślając o rzekach złotówek, 
które przez kilka miesięcy nieprzerwanie 
płynąć będą do ich kies.

Dla wczasowiczów, którzy przyjadą do 
Zakopanego drogim samochodem i zamie
szkają w “Kasprowym” a cale dnie spędzać 
będą opalając się na Gubałówce, wydawa
nie pieniędzy stanowi nieodłączny element 
festynu pod nazwą “wypoczynek pod Gie
wontem”. Przeciętny turysta dysponuje 
zwykle przeciętną ilością gotówki i liczy, 
że żyjąc skromnie, będzie mógł przez kilka 
dni zażywać tatrzańskich widoków nieko
niecznie z Gubałówki. Z radosnym optymi
zmem spodziewa się on nie tylko pięknej 
pogody, ale także jest pewien, że nie rezer
wując sobie (o zgrozo!) wcześniej nocle
gów, bez problemów znajdzie na miejscu 
tanie locum.

Ledwie, zmęczony całonocną podróżą, 
amator tatrzańskiej przyrody dotknie stopą 
peronu “zimowej stolicy Polski”, zaatako
wany zostanie przez chcących mu zaosz
czędzić uciążliwych poszukiwań górali. 
Zanim przeciętny turysta zdąży ujrzeć Gie
wont, zlaknienie zysku przedstawiciele lu
du Podhala zasypią go ofertami komforto
wych, tanich i położonych w centrum kwa
ter. Propozycje te lepiej przyjmować z 
umiarkowanymoptymizmem, może się bo
wiem okazać, że centrum Zakopanego leży 
gdzieś hen za Pardałówką, a szpitalne 
skrzypiące łóżko w ośmioosobowym poko
ju uznawane jest przez tubylców za wysoce 
komfortowe.

Przeciętny turysta, który nie da się nabrać 
skieruje swe kroki do biura kwater prywat
nych. Kiedy po ciężkich bojach zapewni 
sobie nocleg za godziwą cenę, poczuje się 
pewnie głodny. Po minięciu kilku budek z 
hot-dogami zda sobie nagle sprawę, że 
wszystkie wyroby sprzedawane w małych 
kolorowych sklepikach są wyraźnie droż
sze niż w miejscu jego zamieszkania. Kiedy 
spostrzeżenie znajdzie potwierdzenie także 
w barach i sklepach spożywczych, przecięt
ny turysta błogosławił będzie opatrzność, 
która kazała mu wypchać plecak konserwa- 
li.
Nasycony mielonką z puszki, przeciętny 

turysta jeszcze tego samego dnia wybierze 
się na Krupówki. Jak zahipnotyzowany 
snuł się będzie od sklepu do sklepu, od 
księgami do księgami, a oczy raz po raz 
wychodzić mu będą z oribt na widok towa
rów i ich cen. Nie daj Boże, kiedy otuma
niony przeciętny turysta trafi do sklepu Al-

pin-Sport na ulicy Kościuszki. Mnogość i 
koloryt “polarków”, “gore-texów”, “sym- 
patexów”, “koflachów” i innych cudeniek 
oraz ilości zer w cenach niechybnie spowo
dują załamanie psychiczne albo w najle
pszym przypadku głęboką frustację. Odtąd 
przeciętny turysta wychodził będzie w góry 
jak najwcześniej i wracał bocznymi droga
mi lub po zapadnięciu zmroku aby nie szar
pać nerwów.

Przeciętny turysta jeżeli nie obawia się 
chłodów, to licząc na mniejsze wydatki za
bierze z domu namiot i szukał będzie cam
pingu. Trafi zapewne na pole namiotowe na 
ulicy Żeromskiego. Zakładając, że uda mu 
się rozbić swoją “chińską dwójkę” na twar
dej niczym klepisko ziemi, pozostanie za
dowolony z miejsca swojego pobytu aż do 
momentu kiedy spadnie deszcz lub ktoś go 
okradnie.

Przeciętny turysta, który dodatkowo nie 
boi się rannego wstawania wybierze cam
ping na Harendzie. Chwalił będzie sobie 
wspaniały widok na Tatry, możliwość na
wiązywania kontaktów z obcokrajowcami, 
soczystą trawę i ciepłą wodę ignorując zu
pełnie fakt, że Harendę od centrum Zako
panego dzieli kilka kilometów. Przeciętny 
turysta wstawał będzie o 4.30 (znam ta
kich), niezupełnie jeszcze obudzony wsia
dał będzie do kolejnych autobusów i jeżeli 
się postara to na Hali Gąsienicowej zamel
duje sięjużoósm ej.

Przeciętni turyści którzy uciekli z kwater 
i campingów a w dodatku nie mają “alergii” 
na ścisk i tlok zechcą nocować w schroni
sku “na dechach” (na łóżko lepiej nie li
czyć).

Niech jednak nie spodziewają się oni, że 
nocleg na podłodze będzie tani. Rzut oka na 
cennik w niektórych tatrzańskich schroni
skach sprawi, że niejeden miłośnik gór po
żałuje rezygnacji z kwatery w Kościelisku. 
Zasypiając pod stołem, na schodach, przy 
kaloryferze czy w łazience, przeciętny tury
sta starał się będzie nie myśleć, czym skoń
czyłaby się noc na betonie, gdyby nie prze
zornie zabrany z domu “karimat". Będzie 
miał on jednak to szczęście, że nazajutrz 
znajdzie się na szlaku bardzo wcześnie, kie
dy Tatry są jeszcze puste i dlatego najpięk
niejsze.

Całkiem przeciętny turysta
Tomasz Niewiedział



D ekada E d w ard a G ierk a m ogła  zostać p rzerw an a po p ięciu  m iesiącach  
sp raw ow ania  przez n iego ob ow iązk ów  I sek retarza  K C P Z P R ...

Nigdy przedtem i nigdy potem nie doszło 
w 45-letnich dziejach Polski Ludowej do 
tego, co 27 maja 1971 roku zdarzyło się w 
Olsztynie. Do dziś wydarzenia tamtego 
majowego czwartku okryte są mgłą taje
mnicy. Ich główny bohater już nie żyje. Nie 
żyje też człowiek, który według obiego
wych poglądów miał albo zdradzić towa
rzyszy tajnego sprzysiężenia, albo je wy
kryć i ostrzec swego szefa. Tenże zaś bez
czelnie wszystkiemu zaprzecza:

— Żadnego puczu Moczara nie byto! —  
powiedział Edward Gierek Januszowi Ro- 
lickiemu, a ten zdanie to opublikował w 
“Replice" do “Przerwanej dekady".

— Opowiadano o jego spiskowaniu w 
Olsztynie —  podpowiadał Rolicki.

— To nieprawda.
Nieprawda? Spróbujmy zatem zrekon

struować wydarzenia tamtego pogodnego 
majowego czwartku na tle sytuacji społecz
no-politycznej w Polsce końca lat sześć
dziesiątych i początku lat siedemdziesią
tych. Pozwoli to nam zrozumieć dlaczego 
Gierek przerwał swój pobyt na XIV 
Zjeździe Komunistycznej Partii Czecho
słowacji i przyleciał do Olsztyna, by w 
towarzystwie Mieczysława Moczara... 
zwiedzić fabrykę opon i uspołecznione go
spodarstwa rolne.

Nocna rozmowa
Pięć miesięcy wcześniej w Gdańsku i 

Szczecinie straszyły przechodniów wypa
lone budynki komitetów wojewódzkich 
PZPR i innych gmachów użyteczności pub
licznej. Wśród dymów pożarów i obłoków 
gazu, strzelaniny i łez najbliższych ofiar 
kończyły się dyktatorskie rządy Władysła
wa Gomułki.

W tamtym grudniowym tygodniu, który 
wstrząsnął Polską, w Moskwie odbyło się 
posiedzenie Komitetu Wykonawczego Ra
dy Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. Na 
czele delegacji PRL udał się nań ówczesny 
wicepremier Piotr Jaroszewicz.

16 grudnia 1970rokupóźnym wieczorem 
Jaroszewicz pracował jeszcze w swym ga
binecie w moskiewskiej siedzibie RWPG, 
gdy rozległ się dzwonek telefonu. Na ro- 
mowę wpraszał się premier ZSRR, Ale- 
ksiej Kosygin, który też rychło zjawił się w 
gabinecie Jaroszewicza. Pod pretekstem, 
że nie ma kto zaparzyć herbaty, Kosygin 
poprosił polskiego wicepremiera o przej
ście do radzieckiego przedstawicielstwa w 
RWPG. Dopiero później Jaroszewicz zro
zumiał, że Kosygin obawiał się podsłuchu 
założonego w polskim przedstawicielstwie 
przez służby specjalne nadzorowane z ra
mienia Sekretariatu KC PZPR przez czło
wieka, o którym premier ZSRR chciał po
rozmawiać ze swym gościem.

Jak wspomina P. Jaroszewicz, Kosygin 
poinformował go, że kierownictwo ra
dzieckie jest zaniepokojone wydarzeniami 
na Wybrzeżu, a jeszcze bardziej sytuacją w 
kierownictwie PZPR, które jest rozbite i 
toczy się w nim walka o władzę. Niedwu
znacznie sugerując, że Gomułka musi 
odejść, Kosygin —  według Jaroszewicza
—  miał wtedy powiedzieć:

— Czołowym pretendentem do przejęcia 
władzy w PZPR jest Moczar, człowiek prze
wrotny i głęboko zdemoralizowany. Anty
semita, dwulicowiec, mający nie skrywane 
skłonności dyktatorskie. Otacza się często 
ludźmi z pogranicza politycznych szumo
win. Nie rozumiemy w KPZR, dlaczego Go
mułka przygarnia Moczara i wysuwa go na 
coraz wyższe stanowiska. Powszechnie 
przecież wiadomo, źe juź w marcu 1968 
roku Moczar dążył do przesunięcia Gomuł
ki na boczny tor i do przechwycenia władzy 
w partii...

Kosygin wyjawił też, że w 1940 roku w 
zajętymprzez Armię CzerwonąBiałymsto- 
ku Moczar pracował dla wywiadu radziec
kiego (czytaj NKWD), a potem, gdy dowo
dził oddziałem partyzanckim, doszło do 
dramatycznych wydarzeń, których przebi e- 
gu i kulis nigdy nie wyjaśniono. W 1944 
roku dosłownie pod bokiem zgrupowania 
“Mietka” (partyzancki pseudonim Mocza
ra) Niemcy wyrżnęli w pień oddział party
zantki radzieckiej, do którego wcześniej 
dołączyli ukrywający się przed hitlerowca

mi Żydzi polscy wraz z rodzinami. Moczar 
nie zrobił nic, by pomóc swym sojusznikom...

Cicha umowa?
Zanim na cmentarzach Gdańska, Gdyni i 

Szczecina potajemnie pochowano pole
głych, rozegrał się pierwszy akt walki o 
władzę w PZPR, a więc i w PRL. Dotych
czasowy I sekretarz Komitetu Wojewódz
kiego w Katowicach — Edward Gierek 
został przez grapę działaczy partyjnych de
sygnowany na następcę Gomułka. Kulisy 
przejęcia przez niego władzy w PZPR są 
dzisiaj dość dobrze znane ze wspomhień 
zaangażowanych w to polityków. Żaden 
jednak z uczestników "przewrotu pałaco
wego” w PZPR nie wspominał o roli Mo-

kretarzem KC niż obejmować wysokie 
wprawdzie, lecz praktycznie pozbawione 
politycznego znaczenia stanowisko prze
wodniczącego Rady Państwa.

Moczar u ważnie obserwował poczynania 
Gierka w pierwszych tygodniach sprawo
wania przezeń władzy i rychło doszedł do 
wniosku, że nie dotrzyma on umowy, że 
wizja zajęcia fotelu I sekretarza KC jest dla 
niego coraz bardziej nierealna.

Zwłaszcza po spektakularnym sukcesie 
Gierka, który 24 stycznia 1971 roku udał 
się do Szczecina na rozmowę ze strajkują
cymi tam robotnikami, a następnego dnia 
do Gdańska, gdzie spotkał się z pracowni
kami tamtejszych zakładów, zwłaszcza 
Stoczni noszącej wówczas imię Lenina.

OLSZTYN (PAP). 27 maja I sekretarz KC PZPR — Edward 
Gierek w towarzystwie członka Biura Politycznego KC, sekretarza 
KC PZPR — Mieczysława Moczara odwiedzałZiemię Warmińsko- 
Mazurski). W godzinach przedpołudniowych I sekretarz KC spot* 
kał się z Egzekutywą i kierownikami wydziałów KW PZPR oraz 
członkami Prezydium WRN.

Były to rozmowy o najważniejszych problemach regionu, jego 
potrzebach i perspektywach. Na czoło wybiły się sprawy rolnictwa 
i hodowli, których dalszy rozwój — jak podkreśił Edward Gierek 
— to przyszłość tego regionu.

W południe I sekretarz KC PZPR w towarzystwie gospodarzy 
województwa: I sekretarza KW PZPR — Tadeusza Białkowskiego 
i przewodniczącego Prezydium WRN — Mariana Gotowca odwie
dzili czołowy obiekt przemysłowy Warmii i Mazur — Olsztyńskie 
Zakłady Opon Samochodowych, zapoznając się z ich obecną dzia
łalnością produkcyjną oraz perspektywami rozwoju.

Edward Gierek w rozmowach z robotnikami interesował się prze
de wszystkim warunkami pracy, a także sprawami socjalno-byto
wymi.

Pozostała część wizyty w województwie olsztyńskim przebiegała 
pod znakiem rolnictwa. Panoramę ogromnych możliwości Ziemi 
Warmińsko-Mazurskiej właśnie w dziedzinie produkcji roślinnej i 
hodowlanej zaprezentowały: Rolnicza Spółdzielnia Produkcyjna w 
Kieźiinach w powiecie Olsztyn oraz Stacja Hodowli Roślin w Szyl
daku i PGR Grunwald w powiecie Ostróda.

We wszystkich tych gospodarstwach goście mieli możność zapo
znania się z praktyczną realizacją przedsięwzięć partii i rządu 
podjętych dla rozwoju produkcji rolnej, a zwłaszcza w zakresie 
hodowli.

Tymi spotkaniami Edward Gierek i Mieczysław Moczar zakoń
czyli wizytę na Ziemi Olsztyńskiej, wszędzie witani serdecznie przez 
jej społeczeństwo.

czara. Dla ludzi wtajemniczonych w perso
nalne rozgrywki na najwyższych szczeb
lach władz partyjnych w tamtym gorącym 
tygodniu grudniowym jest jednak jasne, że 
Gierek nigdy nie został by I sekretarzem bez 
zawarcia jakiejś cichej umowy z Mocza
rem. Podobno —  twierdzą wtajemniczeni 
—  Gierek miał być sekretarzem przejścio
wym. Na rok, najwyżej dwa lata. A potem 
miał przekazać władzę Moczarowi. W każ
dym razie miał to mu Gierek obiecać w 
zamian za poparcie swej kandydatury na 
stanowisko I sekretarza KC. A było to li
czące się poparcie. Moczar bowiem dyspo
nował wówczas na wszystkich szczeblach 
władzy liczną i dobrze zorganizowaną gru
pą oddanych mu duszą i ciałem zwolenni
ków. Tego Gierek nie mógł zlekceważyć. I 
nie zlekceważył.

Kiedy Moczar zorientował się, że został 
wykolegowany? Być może już 22 grudnia 
1970 roku, dwa dni po VII Plenum KC 
PZPR, na którym Gierka wybrano jedno
głośnie I sekretarzem. Awansował też Mo
czar. Został pełnoprawnym członkiem Biu
ra Politycznego, pozostając nadal sekreta
rzem KC nadzorującym z ramienia kierow
nictwa partii wojsko i resort spraw wewnę
trznych.

22 grudnia, w przeddzień plenarnego po
siedzenia Sejmu, Gierek skreślił kandyda
turę Moczara na stanowisko przewodniczą
cego Rady Państwa PRL, które miał opu
ścić zwolennik'Gomułki —  Marian Spy
chalski. Ostatecznie szefem kolegialnej 
głowy państwa został odwołany ze stano
wiska premiera Józef Cyrankiewicz.

Nie można jednak wykluczyć, że sam 
Moczar wolał pozostać wpływowym se-

Podczas tego spotkania padło słynne "po
możemy”.

Gdy w połowie lutego 1971 roku włók- 
niarki łódzkie strajkiem wywalczyły cof
nięcie podwyżki cen zgrudnia poprzednie
go roku. Moczar zaniepokoił się na dobre. 
Gierek bowiem umocnił swą władzę i nikt 
już nie myślał o przejściowym przywódcy. 
By zdobyć upragnioną władze Moczar mu
siał dokonać puczu. Wszystko miało roze
grać się na sali obrad plenarnych Komitetu 
Centralnego PZPR, gdzie zgłoszono by for
malny wniosek o odwołanie Gierka ze sta
nowiska I sekretarza i wy brano nań Moczara.

Z gospodarską wizytą
Do usunięcia Gierka Moczar i jego zwo

lennicy przygotowywali się starannie. 
Wszystko trzymano w ścisłej tajemnicy. 
Pierwszym aktem tego swoistego zamachu 
stanu miała być narada aktywu partyjnego 
z całego kraju, którą Moczar zwołał do 
Olsztyna (według innych wersji do pobli- 
skiegoŁańska) na27 maja 1971 roku. Wy
bór miejsca i czasu narady nie był wcale 
przypadkowy. Na przełomie lat czterdzies
tych i pięćdziesiątych Moczar był zrazu 
wojewodą olsztyńskim, a potem przewod
niczącym Prezydium Wojewódzkiej Rady 
Narodowej i z tamtych czasów miał tu wie
le oddanych sobie zwolenników. Zaś ka
lendarz zajęć Gierka przewidywał, że od 25 
do 29 maja przebywać będzie w Pradze na 
XIV Zjeździe Komunistycznej Partii Cze
chosłowacji.

Przygotowaniem narady zajął się... wice
minister spraw wewnętrznych —  generał 
brygady Ryszard Matejewski, jeden z naj

bliższych przyjaciół Moczara. Do Olsztyna 
zaproszono działaczy nastawionych do 
Gierka opozycyjnie lub wahających się. 
Zresztą oprócz sekretarzy komitetów woje
wódzkich PZPR najliczniejszą grupę ucze
stników narady stanowili wysocy rangą 
funkcjonariusze komend wojewódzkich 
MO, zwłaszcza Służby Bezpieczeństwa.

Kto zdradził? To jedna z najściślej strze
żonych tajemnic PRL. W każdym razie by
ły przyjaciel Moczara, w tamtym maju mi
nister spraw wewnętrznych — Franciszek 
Szlachcic, przebywający również w Pra
dze, zdążył ostrzec Gierka że w Olsztynie 
Moczar coś złego szykuje. Gierek długo się 
nie wahał. Przerwał pobyt na zjeździe ko
munistów czechosłowackich i poleciał do 
Olsztyna.

W dekadzie lat siedemdziesiątych była to 
jedyna rzeczywiście niezapowiedziana wi
zyta gospodarska I sekretarza. Byłem nie
dawno w Olsztynie, rozmawiałem 
ludźmi, którzy z bliższej lub dalszej odle
głości obserwowali przebieg tej wizyty 
Dla wszystkich była ona zaskoczeniem. 
Dla dziennikarzy, którzy nagle dowiedzieli 
się, że w Olsztyńskiem przebywa “pier
wszy". I dla miejscowych działaczy gospo 
darczych, którzy poprzedniego dnia wie 
czorem oglądali w “Dzienniku Telewizyj
nym” Gierka przemawiającego z trybuny 
zjadu KPCz...

Zwołana przez Moczara narada się nie 
odbyła. Ani słowem nie wspomniał o niej 
komunikat Polskiej Agencji Prasowej, któ 
rego treść zamieszczamy obok. Zaś Szlach
cic twierdził, że Gierek... nudził się w Pra 
dze. Postanowił więc “wyskoczyć" do po 
dolsztyńskiego Łańska, gdzie nieoczeki 
wanie spotkał Moczara, który zaprosił 
Gierka na odbywające się akurat plenum 
komitetu olsztyńskiego. Ale i o plenum 
komunikat PAP również nie wspomina 

Zresztą Szlachcic nie byl konsekwentny 
w swych wspomnieniach. Markowi Ziele 
niewskiemu powiedział, a ten napisał w 
książce “Przez lekko uchyloną bramę", że 
27 maja miało odbyć się w Olsztynie ple 
num KW PZPR. Sam zaś we wspomnie 
niach “Gorzki smak władzy”, które ukazały 
się j uż po śmierci autora, twierdził, że miała 
to być narada wojewódzkich działaczy par 
tyjnych.

Co zaś na ten temat sądzi sam Gierek ? W 
“Przerwanej dekadzie" powiedział Rolic 
kiemu:

— Co do Moczara, to przez kilka miesię
cy, do dnia odwołania z funkcji sekretarza 
KC, był on człowiekiem wyraźnie dystansu 
jącym się od pogrudniowej polityki... 
pewnym momencie sytuacja stała się wręcz 
nieznośna, bowiem Moczar przyjął 
wyraźną pozycję kibica. Na co wtedy liczył 
do dziś nie wiem. Gdy więc sytuacja społe 
czno-polityczna w kraju poprawiła się zde 
cydowanie, uznałem, źe nie ma co dłużej 
czekać i muszę go odwołać. A trzeba przy 
znać, że w sensie politycznym Moczar miał 
wielkie zaplecze, a także i wielkie apetyty 
polityczne. W gruncie rzeczy niemal do 
końca swego życia przymierzał się dofun  
kcji pierwszego sekretarza... W 1971 roku 
Moczar dowiedziawszy się o moich pla 
nach przyjechał do mnie do Łańska, gdzie 
wówczas byłem na urlopie, i zadał mi pyta
nie “Czy to prawda?" Odpowiedziałem, że 
tak, że nastąpi to niebawem, gdy tylko znaj
dę dla niego odpowiednie miejsce. /  rzeczy
wiście, za namową Piotra (Jaroszewicza—  
przyp. L. A.) skierowałem go do Najwyższej 
Izby Kontroli i pozostawiłem w składzie 
Komitetu Centralnego. Z perspektywy cza
su lo posunięcie oceniam jako mój poważny 
błąd, bowiemMoczar okopawszy się w NIK 
knuł przeciw mnie i szykował zemstę.

A więc Gierek przebywał w Łańsku na 
urlopie! Krótkim, bo jednodniowym. I w 
dodatku bardzo pracowitym, bo wspólnie z 
Moczarem zdążył objechać pół wojewódz
twa olsztyńskiego, a następnie wrócił do 
Pragi. Kto zatem kłamie?

Kłamią bodaj wszyscy zainteresowani. 
Gierek, bo o mały włos zostałby wyeli
minowany ze sceny politycznej. Szlachcic, 
bo wstyd było mu się przyznać, że sam 
wkrótce podzielił los Moczara. A ten zaś 
milczał do śmierci, która po ciężkiej choro
bie dosięgła go jesienią 1986 roku.

Wkrótce po gospodarskiej wizycie “pier
wszego” w Olsztyńskiem ze stanowiska 
podsekretarza stanu w MSW odwołany zo
stał Ryszard Matejewski. Nikt, kto z grub
sza choćby wiedział, co wydarzyło się w 
Olsztynie, nie wierzył, że przyczyną are
sztowania, a potem skazania Matejewskie- 
go było “utrzymywanie związków z ele
mentami przestępczym?'. W tym też czasie 
z intratnymi posadami pożegnało się wielu 
zwolenników Moczara.

23 czerwca 1971 roku Sejm powołał Mo
czara na prezesa NIK, zaś obradujące w 
następnych dwóch dniach X Plenum KC 
PZPR zwolniło go z obowiązków sekreta
rza KC. Rychło też Moczar pożegnał się z 
prezesurą Zarządu Głównego ZBoWiD. 
Był to faktyczny koniec kariery politycznej 
tego agenta NKWD, “legendarnego" do
wódczy komunistycznej partyzantki, fun
kcjonariusza UB, wysokiego rangą urzęd 
nika administracji państwowej i działacza 
PZPR, w końcu szarej eminencji reżimu. 
Przegrał, bo pucz olsztyński się nie udał.

Leszek Adamczewski
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Upadek giganta. Mieczysław Moczar (pierwszy z lewej) na sali obrad X Plenum KC PZPR, które odwołało go z funkcji sekretarza
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W basenie 
z lady

(k oresp ond en cja  z zagranicy)
— Powiedz wreszcie najważniejsze; w jakim 

ona była kostiumie? — zażądała moja żona.
—  Zatkało mnie. Nie wiem. Obserwowa

łem kąpiącą się w basenie małżonkę nastę
pcy tronu Wielkiej Brytanii i Irlandii pra
wie godzinę, kilkaset metrów przepłynęli
śmy, można by rzec, wspólnie, ale na ten 
szczegół nie zwróciłem uwagi. Widać jed
nak, od początku wizyty lady Diany na 
pływalni publicznej w dzielnicy Podoli 
obok skały wyszechradzkiej w Pradze, mo
ja podświadomość uznała, że o kostium 
powieniensię martwić książę Walii... o tym 
jak była ubrana lady D., nim weszła do 
wody — wiem, bo opowiedziała mi to roz- 
emocjonowana szatniarka: — Niech Pan 
sobie wyobrazi, podeszła do okienka i ku
piła bilet na godzinę, za 10 koron. Sama w 
takim kolorowym, chyba bordowym swe
terku, w wytartych dżinsach, w czapce — 
diokejce na głowie, ani mi przez myśl nie 
przeszło, łe  to księżna, zresztą, nikt nie 
wiedział, źe mamy laką wizytę, dopiero jak 
pani Slaviczkova zaczęła gwizdać...

Pani Slaviczkova jest —  w czynnej od
6.00-22.00pły walni miejskiej w Podoli —  
trenerką. Akurat —  była dziesiąta przed 
południem, prowadziła zajęcia, gdy mię
dzy zawodników skoczyła jakaś szczupła, 
młoda blondynka. Pani Slaviczkova zare
agowała tak, jak jej nakazywał tempera
ment, regulamin i praktyka: złapała gwiz
dek i uruchomiła struny głosowe.

— No i gdzie leziesz, gdzie skaczesz '! Nie 
widzisz, że lu jest trening!

Księżna uśmiechnęła się swym nieśmia
łym, zniewalającym uśmiechem i popłynę
ła żabką wzdłuż basenu. Do Pani Slavicz- 
kowej podszedł jeden z towarzyszących

P o r t r e t

ż r ą c y m  k w a s e m

Tak określa AFP kolejną książkę biograficzną o żonie byłego prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Nancy Reagan, która ma ukazać się w amerykańskich księgarniach. 
Ujawnia ona — jak pisze AFP—  kłamstwa, nadmierne ambicje oraz szczegóły 
poza małżeńskiego związku byłej pierwszej damy USA z Frankiem Sinatrą.

Autorką książki “Nancy Reagan: biografia nieoficjalna” jest Kilty Kelley mająca 
opinię literackiej morderczyni. Jej ofiarą padły już takie znane postacie jak Jacqueline 
Onassis czy Elizabeth Taylor. Nic więc dziwnego, że biografia Nancy Reagan 
wydrukowana została w wielkiej tajemnicy, a jej pierwszy nakład (600 tys. egzem
plarzy) miał być przechowywany do poniedziałku pod kluczem

Nancy i Ronald Reaganowie znani byli jako zagorzali obrońcy wartości moralnych. 
Tymczasem książka Kilty Kelley, oparta na tysiącu wywiadów z różnymi osobami, kreśli 
zupełnie odmienny portret pary prezydenckiej. Autorka utrzymuje np.. żc kiedyś podczas 
przyjęcia, gdy Reagan był jeszcze gubernatorem Kalifornii. Nancy i Ronald palili 
marihuanę oraz, żc były prezydent uwielbiał rasistowskie dowcipy.

Wpływ Nancy na prezydenta odzwierciedla następująca anegdotka: gdy pokazano 
Reaganowi program pierwszego spotkania w Genewie z radzieckim prezydentem 
Gorbaczowem, Ronald zapytał jakoby swych współpracowników, czy wi działa go już 
Nancy, gdy powiedzieli, żc jeszcze nic, Reagan odpowiedział, żeby przyszli kiedy 
Nancy rzuci okiem na program.

Kitty Kelley oskarża byią pierwszą damę, że sfałszowała kompletnie swą przeszłość. 
W pierwszym rozdziale zamieszcza wyciąg z aktu urodzenia Nancy stwierdzając, że 
jedynie dwie informacje są w nim prawdziwe, a mianowicie płeć, i kolor skóry. 
Wszystko inne zostało wymyślone.

Autorka utrzymuje też, że związek Nancy z Frankiem Sinatrą, który narodził się gdy 
Reagan był gubernatorem Kalifornii, trwa! przez długie lata. Sinatra przychodził 
często na obiady do Białego Domu. "Wiedzieliśmy, że nie należy im przeszkadzać”
— powie cytowany przez Kelley pracownik rezydencji. Obiady te odbywały się 
najczęściej wówczas, gdy Ronalda nie było w Waszyngtonie, trwały około 4 godzin.

Ronald Reagan, którego zapytano w niedzielę w Los Angeles, gdy udawał się z żoną 
na mszę, co myśli o tej książce, odpowiedział, że kościół nie jest najlepszym miejscem 
do wyrażania uczuć jakie budzi w nim ta biografia

(PAP)

— Jest pani na mojej prywatnej, rosyj 
skiej “top twenty” bardzo wysoko, na 
drugim miejscu tuż za Żanną Biczewską. 
Co pani na to?

— Znam Biczewską, ale różnimy się i 
stylem, i techniką śpiewania.

—  A dlaczego pani śpiewa?
— To bardzo trudne pytanie, muszę sobie 

na nie często odpowiadać. Ja i w Związku 
Radzieckim nie jestem tak znana, jak Bi- 
czewska, a co dopiero tutaj, w Polsce. Stu
diowałam dopiero, kiedy ona już śpiewała. 
Zaczęło się wszystko od instytutu przemy
słu lekkiego, gdzie początkowo podjęłam 
naukę, szybko go jednak porzuciłam i tra
fiłam do szkoły dla artystów cyrkowych, 
gdzie nauczyłam się zachowywać na estra
dzie i w cyrku. I dopiero po tym wszystkim 
dostałam papier na uprawianie zawodu, by 
go dostać musiałam jeszcze skończyć Pań
stwowy Instytut Sztuki Estradowej. Naj
ważniejsze dla mojego śpiewania jest jed
nak to, że na początku lat 70 -  tych usłysza
łam pieśni Bułata Okudżawy, Jurija Kima 
i Matwiejewej — naszych najlepszych bar
dów. To dzięki nim zaczęłam się wspinać 
po tej ścieżce, która zaprowadziła mnie do 
Wrocławia. Na tej drodze spotkało mnie 
potem wiele niespodzianek i komplikacji, 
przede wszystkim — cenzura. Chciałam by 
to, co śpiewam było coraz pełniejsze, bar
dziej ważkie, nie tak jednoznaczne. W 
związku z tym, ze stopniowym odchodze
niem od piosenki “łatwej" i publiczność 
musiała się zmieniać. Szukałam jej bardzo 
długo. Potrzebowałam na to kilku lat.

e j  m e  u m i e m
Z E leną K am b u row ą rozm aw ia  Z bign iew  Ś m igielsk i

księżnej trzech dryblasów, odzianych wy
łącznie w majtki i coś jej szepnął do ucha. 
Siedziałem w odległości zaledwie dwu me
trów i wyraźnie słyszałem, jak z piersi tre- 
nerki, wyrywa się rzężenie, a gwizdek opa
da na wydatny biust.

Lady D. pływała zaś sobiejuż bez przeszkód, 
jako że trenujący zawodnicy poproszeni zosta
li o przemieszczenie się na drugą stronę base
nu. Następczyni tronu United Kingdom “od
waliwszy” swą, widocznie z góry zaplanowa
ną dzienną nonnę, wyszła z wody, znów się 
uśmiechnęła i zniknęła w szatni.

No cóż. Pracując 25 lat w “publikatorżni- 
czym” fachu, obsługiwałem — podobnie 
jak moi agencyjni koledzy, masę “niezapo- 
piedzianych wizyt". Odwiedziny lady D. w 
publicznej, praskiej pływalni, były jednak 
tą pierwszą niezapowiedzianą, które z czy
stym sercem nie trzeba opatrywać cudzy- 
słowiem. Księżna — jak dowiedziałem się 
z gazet już po jej wyjeździe (spędziła, wraz 
z księciem Karolem w Czechosłowacji peł
ne 5 dni) chodziła pływać codziennie, za 
każdym razem zmieniając, z oczywistych 
powodów, basen. Człowiek, który ją przy
wiózł na Podoli bez uprzedniego sprawdze
nia, czy basen jest czynny i dostępny dla 
publiczności, reprezentował sposób myśle
nia typowo słowiański. No ale na szczęście 
nie ja jestem szefem protokołu Hradczan i 
nie mnie oceniać jego wartości zawodowe. 
Ja mogę jedynie powiedzieć, że lady D. jest 
na pewno osobą, którą człowiek chętnie 
widywałby częściej niekoniecznie z. polity
czno—dynastycznych powodów, na pra
skim basenie.

Leszek Mazan'

Znaleźć ją było tym trudniej, że i dookoła 
wszystko się zmieniało.

—  Czy pamięta pani swój pierwszy 
koncert?

—  Po prostu, któregoś dnia wyszłam na 
estradę. Było to w Moskwie. Później wy
stępowałam coraz częściej, jednak tylko 
przed studencką publicznością. Głównie 
dlatego, że ona była najbardziej postępowa, 
a także interesowała się poezją. Teraz stu
dencka widownia jest zupełnie inna, na 
czym innym edukowana— nie słucha Oku
dżawy, tylko hard rocka. Ale to jest całkiem 
inna historia i nie ńa tę rozmowę.

— Jakie rzeczy śpiewała pani na po
czątku?

—  Na początku śpiewałam tylko Bułata 
Okudżawy “Pieśń o królu Lońce”, potem 
parę utworów Matwiejewej, w końcu poja
wił się nowy kompozytor — Mikołaj Ta- 
riewieżdjejew, on był wówczas bardzo zna
ny. Komponował muzykę do wierszy Wo- 
zniesieńskiego, Bożeniana i innych na
szych poetów. Potem była Cwietajewa, 
Aleksander Błok, Osip Mandelsztam.

—  A Wysockiego pani śpiewa?
—  Tak, śpiewam jedną pieśń: “Śmiesznie, 

nieprawda, jednak śmiesznie, śmiesznie”.
—  Pani stale mieszka i mieszkała w 

Moskwie?
— Nie, nie urodziłam się w Moskwie. 

Przyjechałam do Moskwy gdy byłam 
dziewczynką i tak już zostało. Wcześniej

żyłam na Syberii i na Ukrainie. Na Syberii 
się urodziłam, a mieszkałam na Ukrainie.

—  Gdzie na Syberii?
— W Nowokuzniecku, a na Ukrainie w 

mieście Chmielnicki.
—  Mówi się, źe dobiera pani wnikliwie 

melodie do wierszy.
— W ogóle wydaje mi się, że poezja może 

kształcić, w szczególny sposób oczywiście, 
ale tylko wówczas, gdy się w niej zanurzyć, 
albo wspinać się po jej metaforach, podob
nie jak ja to robię. Co innego jest czytać 
wiersze, a co innego obcować z nimi długie 
lata, pogłębiać swoje odczucia. Szukać ma
leńkich ścieżek, które wcale nie są widocz
ne od razu. Nie od razu wiadomo, o czym 
pisze poeta. To nie leży na wierzchu. Mu
sisz to sam odnaleźć, odkrywać coraz to 
nowe sensy.

Wiersze nauczyły mnie bardzo wielu rze
czy. Także cierpienia, jego rozumienia i 
przezwyciężania. A to wżyciu jestniezbęd- 
ne, w przeciwnym razie, gdybym tego nie 
rozumiała, musiałabym śpiewać inne pieś
ni. Również wiersze nauczyły mnie co ro
bić, jak żyć, by nie upadać zbyt często.

— Czy śpiewa pani coś po polsku?
—  Język polski okazał się dla mnie nie

zbyt łatwym. Francuski jestdaleko łatwiej
szydo śpiewania, chociaż mowa polska jest 
mi bliska, bo przecież wzrastałam na 
Ukrainie. Jednak śpiewałam wiersze Ba
czyńskiego do muzyki Zygmunta Koniecz
nego. Teraz śpiewam dwie piosenki Wło

dzimierza Daszkiewicza do wierszy Julia
na Tuwima —  ‘Teatr" i “Garbus”.

— Kogo pani kocha? Nie można śpie
wać tak znakomicie nie kochając?

— Taak, wiele pieśni, kocham je. One są 
jak krople rosy, które zawierają w sobie 
cały świat, który jest do kochania. Oczywi
ście w tym świecie jest bardzo wiele złych 
rzeczy. Ale lepiej rozumiesz, jak można 
kochać, w obliczu niepewności w tym szu
mie i rumowisku. Trzeba pokochać kogoś, 
jakąś istotę bezbronną. Kocham głównie 
zwierzęta, ich bezbronność dostrzegam 
najbardziej. Kocham też świat wsi i ludzi, 
którzy nie stracili związków z przyrodą. 
Ludzi natury, tak ich nazywam, którzy po
trafią być niezwykli, oryginalni i nie tają 
swoich uczuć i którzy z tego powodu wy
glądają czasem na nieokrzesanych i śmie
sznych. Tak się dzieje, że oni są najczęściej 
moimi słuchaczami.

—  A czy jest miejsce na miłość dla 
mężczyzny?

— Tak, kocham też mężczyznę, jestem 
urzeczona pewnym człowiekiem

—  A dla Boga?
— To jest trudne. Ochraniam w mojej du

szy to, co jest dla mnie Bogiem i światem
— Co by pani robiła, gdyby nagle stra

ciła głos —  na zawsze?
— W pierwszym odruchu najprawdopo

dobniej zaczęłabym pomagać zwierzętom 
Tego jestem pewna, bo je kocham.

—  Dziękuję za rozmowę.

■WllV
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M iałem  być sportow cem
Z W iktorem  Z borow skim  rozm aw ia Bogdan K uncew icz

—  Jak to się stało, że trafił pan do 
aktorstwa?

—  Właściwie miałem być sportowcem. 
Grałem w koszykówkę w warszawskiej Po
lonii, a także w reprezentacji Polski junio
rów. Cale przyszłe swoje życie wiązałem 
ze sportem. Myślałem o AWP-ic. Po po
wrocie z Mistrzostw Europy w 1968 roku 
na przypadkowym i skromnym meczu zer- 
wałem wiązadło kolanowe. Była to ciężka 
kontuzja i w tym czasie trudna do operowa
nia. Popółroku, było to w maturalnej klasie 
dotarło do mnie, że właściwie ze sportem 
jest już koniec.

Był to bardzo przykry moment. Wówczas 
zdecydowałem się zdawać do szkoły te
atralnej. Ale nie był to przypadkowy wybór 
studiów. Przypadkowa była kontuzja kola
na i rozbrat z koszykówką. Kiedy się to 
stało naturalną koleją rzeczy zwróciłem się 
ku teatrowi i aktorstwu. Mówiąc naturalną 
koleją rzeczy mam na myśli koligacje ro
dzinne. Proszę sobie wyobrazić, rodzonym 
bratem mojej mamy jest Janek Kobusze- 
wski. W dużej mierze dzięki niemu, a prze
de wszystkim mamie, wielbicielce talentu 
młodszego brata, od wczesnej młodości 
miałem bliski kontakt z teatrem. Kiedy 
zwierzyłem się wujkowi ze swoich zawo
dowych planów, złapał się za głowę i bar
dzo serdecznie odradzał mi aktorstwo. Do
piero teraz, po latach wiem, o co Jankowi 
chodziło. Jest to piekielnie trudny zawód i 
częs tokroć potrafi by ć szale nie ni e wdzi ęcz- 
ny. Nieliczni czerpią z niego satysfakcję 
artystyczną, a prawie nikt finansową. Ale 
się uparłem. Janek i świetna krakowska 
aktorka —  pani Kruszewska pomogli mi w 
przygotowaniach do egzaminu. Od 1973 
roku “obijam” się po scenie. Oczywiście, 
obijam się o lampy i mikrofony. A tak po 
cichutku myślę sobie, że Wujek jest chyba 
ze mnie troszeczkę dumny. A w każdym 
razie zadowolony.

—  Czy ten wspaniały aktor wywarł na 
pana aktorską osobowość jakiś wpływ?

—  Janek jest ewenementem na skalę 
światową. Można zastanowiać się czy jest 
wykorzystany, czy teżnie wykorzystany, to 
w naszych warunkach nie ma znaczenia. 
On i tak przekroczył pewne nieosiągalne 
dla innych bariery. Janek jako artysta ma 
potencjalną miłość wszystkich ludzi świa
ta. Gdyby się urodził na tzw. Zachodzie, 
byłby mega-star światowego kina. Trudno 
takiego artystę nie brać za wzór. Niemniej 
jednak zawsze musiałem się pilnować, aby 
nie upodobnić się do niego. W końcu to ta 
sama krew, podobny wzrost, podobne ru
chy, upodobania. Pracowałem z wujkiem 
kilka sezonów w tym samym teatrze. Gra
łem z nim w dwóch czy trzech przedstawie
niach —  i to duże role. Wówczas dopiero 
musiałem się strasznie pilnować, by być 
inny niż on, by nie kojarzyć podobieństwa.

To mi na pewno dużo dalo. Zresztą Janek 
mi w tym pomógł.

—  Wydaje mi się, że jest olbrzymia 
różnica między panem a Janem Kobu- 
szewskim...

— Oczywiście, żejest! Rudy mi do Jan
ka! Ale podobieństwo mojej zawodowej 
techniki z techniką Jana Kobuszewskiego 
istnieje —  m.in. w mimice, w sposobie 
poruszania się itp. Tych cech nie uda się 
przekroczyć, ponieważ mam je zapisane w 
genach. Niemniej jednak jestem strasznie, 
za przeproszeniem, dumny z siebie, że mi
mo tak “przytłaczającego" wujka udało mi 
się zaistnieć i bardzo rzadko słyszę, że je
stem do niego podobny w sposobie wyra
żania się przez sztukę. Czasami mama tyl
ko łapie mnie na drobnych szczegółach, 
mówiąc, że jej brata podrobiłem.

—  Jest pan przede wszystkim aktorem 
komediowym'. Czy na ten wybór nie miał 
wpływu Jan Kobuszewski?

—  Pośrednio. Bywało, że kiedy Janek ze 
względów czasowych odmawiał jakiejś 
propozycji, reżyserzy idąc tropem warun
ków fizycznych zwracali się do mnie. Zre
sztą podejrzewam, że Jasiek sam ich do 
mnie kierował. Chciał, żeby w rodzinie zo
stało... Ale nie jestem tylko i wyłącznie 
aktorem komediowym. Czasami grywam 
w tzw. poważnym repertuarze. Mimo, że 
uważam komedię za nieprawdopodobnie 
trudny i wspaniały gatunek sztuki (niestety 
niezbyt należycie szanowany), to nie 
chciałbym wyłącznie grywać postaci ko
mediowych. Warto od czasu do czasu po
kusić się o coś innego, choćby dla spróbo
wania znalezienia trochę innych środków, 
które później przydadzą się w głównej spe
cjalności, jaką jest oczywiście dla mnie 
komedia.

— Wspomniał pan o środkach. Zatem 
grając różnorodny repertuar ważna jest 
dla pana jedynie elastyczność, a nie 
“przeżycie” jeszcze jednego życia?... Ro
zumiem, że aktorstwo traktuje pan bar
dziej zawodowo niż jako pasję?

— Nie jestem pasjonatem, ani “szaleń
cem” tego zawodu. Mam jeszcze wiele in
nych zainteresowań. Co prawda, żadne z 
nich nie wchodzą na pierwsze miejsce, 
gdyż ono jest zarezerwowane dla zawodu, 
który chcę uprawiać, bo lubię. Niemniej 
jednak dużo czasu poświęcam na żeglarz 
stwo, tenis i wędkarstwo — to mnie odprę
ża. No i ogromnie dużo czytam.

— Zatem rozwija się pan niejako fizy
cznie i intelektualnie, co jest nietypowe 
w tym kraju, ponieważ z reguły ludzie 
stawiają albo na sferę psy chiczno-intele- 
ktualną albo fizyczną?

— Każda praca nad rolą wymaga od akto
ra przede wszystkim wysiłku intelektualne
go, a także fizycznego. Nie wyobrażam 
sobie bym mógł całkowicie zrezygnować 
ze sportu. Cate moje dzieciństwo, począ
wszy od jedenastego roku życia, to był 
sport, który zawsze traktowałem serio i in
tensywnie uprawiałem. Od jedenastego ro-

Fot. Ariela Mizerii

ku życia praktycznie nie miałem wakacji, 
bowiem cały ten czas przebywałem na obo
zach czy zgrupowaniach sportowych. Dzi
siaj już nie gram w moją ukochaną koszy
kówkę. Kolano mi nie pozwala. Jest ono co 
prawda wyleczone dzięki operacji. Nie
mniej jednak koszykówka wymaga od za
wodnika skoków i jest grą bardzo kontakto
wą. Mam lę dyscyplinę niejako we krwi i 
pewne zagrania wykonywałbym odrucho
wo — bez asekuracji, a wtedy łatwo o 
odnowienie się kontuzji. Rezygnując z ko
szykówki nic potrafiłem całkowicie zre
zygnować ze sportu. Gram amatorsko w 
tenisa, gdzie mogę bardziej się kontrolo
wać. Zrobiłem także kurs żeglarski, ponie
waż szalenie drażniła mnie myśl, że gdy 
bym się znalazł w .żaglówce, w żaden spo
sób nie potrafiłbym jej uruchomić. Podob 
nie reaguję na widok awionelki, ale na razie 
szans na zrobienie licencji pilota nie widzę

— W pana rolach zbyt mało jest pasji 
sportowej. Dlaczego np. nie występuje 
pan w scenach tzw. niebezpiecznych, tak 
jak np. J.P.Belmondo czy pana kolega z 
teatru — T. Borowski. Z reguły ci, któ
rzy namiętnie interesują się sportem wy. 
korzystują swoją pasję w aktorstwie, 
wzbogacając tym samym efekt niektó
rych przedsięwzięć?

— Miałem niewiele okazji do grania tzw. 
scen niebezpiecznych, ale jak do tej pory 
udało nii się nie korzystać z zastępstwa 
kaskadera. Na przykład w “C.K.Dezerte
rach" jest scena, w której piątka dezerterów 
ucieka z koszar biegnąc po kilkunastome
trowej wysokości wąskim murze. W tym 
ujęciu bierze udział czterech kaskaderów i 
ja. W filmie "Dzień Wisły” — w reżyserii 
T.Kijańskiego jest scena, w której leżę za
bity po walce z przeważającymi siłami 
wroga, a nade mną i innymi "nieboszczy
kami ”, których grali.w większości kaskadę 
rzy, stoi kilkanaście niczego się nie spo 
dziewającycn koni. Zwierzęta przywiązane 
były do płytko wkopanych w ziemię dwu
metrowych palików, by się nie rozbiegły 
nie zepsuły kompozycji artystycznej, a nie 
wielki plan byl ogrodzony, by utrzymać 
konie w kadrze. Pirotechnik rozmieścił 
między nami dziesiątki ładunków wybudo- 
wycli. Kiedy poszło ujęcie i ładunki zaczęły 
eksplodować, konie dostały szału. Ponoć 
leżącego koń nie nadepnie, ale ryzyko za
wsze istnieje. Kaskaderzy "nieboszczycy” 
w jednej sekundzie zbiegli z planu, a ja 
twardo wytrzymałem do końca ujęcia. Tyl 
tylko, że na cembrowinie studni przy której 
leżałem jest do dziś dnia widoczny odcisk 
mojego ciała. Od tego czasu miejsce lo 
słynne z cudów, jest celem pielgrzymek. 
Żarty na bok, niemniej jednak wyjście bez 
szwanku z tej sceny graniczy z cudem. 
Kaskaderzy mieli świętą rację uciekając z 
planu, wietfzieli co im grozi. Ja zaś w nie 
świadomości i głupocie do końca trwałem 
na straży etyki i lojalności zawodowej. A w 
ogóle, ja jestem zmuszony grać sam siebie 
Po prostu, nie ma tak wysokiego kaskadera

A u t o  -  p s y c h o  -  t e r a p i a

Jeszcze jeclen felieton, jako pokłosie krót
kiej wizyty w Zielonej Górze. W ' 'G N ' 'prze
czytałem ponaglenia, żeby może szybciej 
pozbywać się komunistów, a było lo w f e 
lietonie z cyklu “Prawą m arsz". Przeczyta
łem z satysfakcją, bo komunistów nie lubię 
co najmniej tak samo, ale refleksje mnie 
naszły niezbyt wesołe.

O tak zwanej dekomunizacji mowy nie 
ma. Niestety, ale nic. Po pierwsze dlatego, 
że granica pomiędzy cnotą a występkiem  
jes t nie do wytyczenia. Czy ten, który przej
rzał w 1976 już ma prawo potępić tego, co 
przejrzał w 1981, czy leż lego, co przejrzał 
dopiero w 1989, zaś lego co przejrzał w 
1981 ma prawo potępiać ten, co przejrzał 
w 1970, przy czym sam może być potępiony  
przez lego, który przejrzał nie później niż w 
1956, a ten, co przejrzał w 1968 może p o 
tępić lego, co przejrzał nie w czeiniej niż w 
1980? A zanim przejrzał, to czy będzie god
ny potępienia tylko wtedy gdy był sekreta
rzem POP PZPR, czy też wtedy, gdy jako  
sekretarz popełniał udowodnione świń
stwa. I czy świństwem jest wyrzucanie z 
pracy przyzwoitych ludzi, czy leż wystarczy 
ochoczy udział w budowaniu socjalizmu? 
Czy dyrektor z nomenklatury ma się znaleźć 
w gronie potępionych automatycznie, czy 
dopiero po  udokumentowanej wysłudze 
lat? Hu lat? Od ilu wyrwanych paznokci 
wzwyż będziemy sądzić Ubeków? Kogo 
można uznać za takiego, który w niczym nie 
przyczynił się do budowy totalitaryzmu p o 
za tymi, którzy zostali na Zachodzie po  
wojnie? I lak dalej.

Z  tych wszystkichpytań wynika po drugie. 
Po drugie: zdecydowana większość społe
czeństwa żadnych porachunków z komuni
stami nie chce, ponieważ płynność granicy 
między byciem a nie byciem komunistą sta

nowi zagrożenie dla każdego mieszkańca 
Polski, dawniej PRL. Marzenia Maziar- 
skich (Jacek M aziarski po dyskysji z Jac
kiem Kuroniem w I  V stał się postacią sym
boliczną) są może marzeniami większości, 
są na pewno moimi marzeniami, ale lylko 
marzeniami. Bardzo miło jest pomarzyć, że 
oto, za wszystkie grzechy czterdziestolecia, 
za zrujnowanie kraj u, za zmarnowane życie 
większości populacji komuniści poniosą  
karę, a konkretnie, m iło jest pomarzyć, że 
poniesie jakąś cząstkę kary ten, kto w prze
świadczeniu marzącego jesi trochę wię
kszym komunistą, niż marzący.

Być może marzą sobie wszyscy i każdy 
znajduje gorszych od siebie. Może nawet 
Urban przed zaśnięciem oddaje się przez 
chwilę rozkosznym rojeniom, w których ka
ra spotyka Rakowskiego. Ja sobie marzę, że 
kara spotyka wszystkich lycli, którzy łamali 
bojkol telewizji po 13 grudnia 1981 r. Ale 
gdyby nagle się okazało, że istnieje realna 
szansa na spełnienie tych marzeń, lo naty
chmiast zacząłbym się zastanawiać, czy 
kłoś, kto został pozbawiony prawa do pub
likacji pod koniec lal siedemdziesiątych, 
nie marzy przypadkiem o ukaraniu wszy
stkich tych, klórzy występowali na antenie 
programu /II Polskiego Radia, aż do 13 
grudnia? Niestety. Na ogół każdy jest 
skłonny uważać siebie za punkt zero, ewen
tualnie plus jeden i ze sobą porównując, 
nieco od siebie gorszych opatrywać zna
kiem minus. Ale tylko po cichutku. Bo w 
momencie gdyby marzenia miały się zacząć 
spełniać, każdy zdałby sobie sprawę, że dla 
zbyt wielu innych tkwi w głębokim minusie 
i w związku z tym, lepiej może nie zaczynać 
rozliczeń.

Jak żyć ze świadomością niemożności 
spełnienia marzeń?

Ja usiłuję stosować autoterapiępsychicz
ną. Tłumaczę sobie, że lak ja k  jest —  być  
musi. Że ci, klórzy dorobili się majątków  
jako  bonzowie partyjni,jako dzierżący wła
dzę lub jako  pieszczochy lycli dzierżących 
—  mogą teraz z całą swobodą majątki p o 
mnażać, korzystając z otwartych wreszcie 
możliwości legalnego pomnażania, lak jak

na Dzikim Zachodzie, bandyci, którzy uszli 
szeryfom, stawali się szanowanymi Obywa
telami i dawali początek wielkim fortunom, 
trwającym do dziś. W Ameryce nikt im nie 
grzebie w przeszłości. Widocznie taki sto
sunek do bogactwa jest nieodzownym wa
runkiem szybkiego rozwoju kraju. A my 
musimy się spieszyć.

Tłumaczę sobie równiei, że bez tych wszy
stkich Ireneuszów S. (nazwiska nie podaję, 
by nie mnożyć spraw o zniesławienie) za
sobnego kapitalistycznego państwa nie 
zbudujemy. Bez nich bylibyśmy za przy
zwoici. Za mało by było wśród nas zimnych, 
cynicznych, bezwzględnych, cwanych by- 
znesmenów. Taki Ireneusz S. (też — dzięki 
T V — postać symboliczna) był przecież, na 
swój sposób, pechowcem. Można założyć, 
że gdyby przyszedł na świat w normalnym  
systemie, to nie musiałby piąć się po 
szczeblach komunistycznej władzy, żeby 
zrobić karierę finansową, zrobiłby ją  i lak, 
bo takim go natura stworzyła, nawet łatwiej 
i szybciej zrealizowałby swe plany  >v pań
stwie praworządnym. Przez cztery dekady 
P RL-u zwykliśmy byli uważać, że ludzie o 
predyspozycjach byznesmena na ogół usi
łowali się realizować wbrew systemowi i 
tępieni byli przez ludzi systemu, klórzy ta
kich predyspozycji nie mieli. Uszło naszej 
uwadze, że spora część tychwłaśnie utalen
towanych byznesmenów zaciągnęła się do 
służby systemowi po to, żeby zrobić karierę 
w branży jakby  "pokrew nej", korzystając z 
talentów danych im przez los. Zamiast ni
szczyć konkurentów na rynku, niszczyli ry
wali pnących się po  szczeblach władzy. W 
pewnym momencie zdali sobie spraę, ie  
branże się przenikają, że coraz bliższy jest 
moment kiedy władzę będzie można już cał
kowicie zmienić na konto bankowe. I zrobili 
to. Nie bez znaczenia jesi przy tym fakt — 
tłumaczę sobie —  że oddali władzę bez 
strzałów.

Tak sobie tłumaczę, tłumaczę. Bo co inne
go można zrobić? Jacek Fedorowicz

Fot. M arek W oźniak
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— Na moment musimy panią przeprosić — 
powiedział Wojtek i spojrzał w moją stronę. 
Wyszliśmy do przedpokoju.

— Dajże jej przez chwilę spokój. Nie wi
dzisz, że dziewczyna ledwo zipie.

Osińskiemu najwyraźniej było żal pięknej 
blondynki, która prawdopodobnie przypad
kowo stała się pierwszym świadkiem śmierci 
Barbary Ormiańskiej. Popatrzyłem na niego 
zdziwiony. Myślałem o czymś innym.

— Może masz rację... Czy chłopcy zrobili 
już wszystko co do nich należy?

— Tak. Ślady zabezpieczone. Całość obfo
tografowana. Teraz wypada tylko załatwić 
Kostrowskiej jakiś hotel. Przecież nie będzie 
tu spała, prawda?

— Dobrze. Jeśli poczułeś się nagle opieku
nem śpiewającej damy... — Najwyraźniej ba
wiło mnie spojrzenie kapitana. — A może 
zakochałeś się? Pogadamy z nią jntro, spokoj
nie. A swoją drogą nie bardzo chce mi się 
wierzyć, że młoda dziewczyna, na chwilę 
przed przyjazdem koleżanki umiera na atak 
serca.

— Tak przynajmniej twierdzi nasz lekarz. 
Ale jest to dopiero pierwsza, wstępna ocena 
doktora Kineckiego. Dokładnie objaśni nas 
Zakład Medycyny Sądowej. Poczekaj więc z 
wątpliwościami.

3
Natępnego dnia, po przyjeździe do komen

dy, postanowiłem skończyć porządkowanie

akt sprawy Wisłockiej. Właściwie dochodze
nie było już zakończone, została już tylko 
papierkowa robota. Nie zdążyłem rozgościć 
się na biurku, gdy wpadł do pokoju Janek 
Stasiak, nasz fotograf.

— Lubiłeś Ormiańską? — zapylał.
— Tak. 1 dalej lubię jej słuchać. A bo co?
— Wczoraj w nocy znaleźli ją martwą.
— Żartujesz! Wczoraj w nocy słuchałem w 

radiu jej nowej piosenki.
— Głupiś... Taka fajna dziewczyna...
— Znałeś ją ?
— Osobiście nie, ale znałem ją z estrady, z 

telewizji.
— Czy już coś wiadomo o samym zdarze

niu?
— Chyba niewiele. Ale wydaje mi się, że 

sam “Włosek" zainteresuje się ta sprawą. O 
ile nie okaże się, że to tylko atak serca.

— Coś mi tu nie gra... Byłem tam wczoraj 
w nocy z Wojtkiem Osińskim i ekipą.

— No to po co robisz ze mnie batona?!
— Przepraszam. Te papiery na biurku zawsze 

wprawiają mnie w wisielczy humor.
Rozmowę przerwał telefon. Dzwoniła se

kretarka "Włoska”, czyli pułkownika Grzy
wacza, szefa naszego wydziału. Grzywacz

byl komplet nie łysy — stąd przydomek “Wio
sek".

— Z porucznikiem Adamskim proszę.
— Przy telefonie.
— Dzień dobry, Jankowska. Szef prosi na 

krótką naradę za piętnaście minut.
— Zrozumiałem. Dużo nas tam będzie?
— Wiem o co wam chodzi. Ale niestety 

palić nadal nie można. Nawet, gdy większość 
będzie palących. Napalcie się jeszcze przez 
ten kwadrans. Tylko, żeby płuca nie “przeżół- 
cily” się wam na wylot...

Odłożyłem słuchawkę. Wygodnie tak mó
wić, gdy nie jest się nałogowym palaczem. 
Nawet nie zauważyłem kiedy Janek wyszedł. 
O dziesiątej zameldowałem się u szefa.

—Jesteśmy w komplecie— zaczął pułkownik.
— Domyślacie się zapewne, że chodzi o 

wczorajszy wypadek z lą piosenkarką. Popro
szę kapitana Osińskiego, aby pokrótce omó
wił całe zdarzenie oraz podał nam wyniki 
oględzin.

Wojtek rozłożył kilka kartek; na jednej coś 
podkreślił. Referował bawiąc się długopisem.

— Wczoraj wieczorem, około godziny 
dwudziestej drugiej znaleziono zwłoki pio
senkarki Barbary Ormiańskiej. Dziewczyna 
miała dwadzieścia pięć lat, naprawdę nazy
wała się Barbara Dybek, a znaleziono ją w jej 
własnym mieszkaniu przy ulicy Targowej. 
Mieszkała tam od urodzenia, z ojcem, który 
umarł dwa lata temu; właściwie zginął w ka
tastrofie samochodowej. Dybówna była nie
zamężna. Jej matka zmarła niedługo po uro
dzeniu się Barbaiy. Ustaliliśmy także, że bliż
szej rodziny nie ma, miała tylko sympatię, 
niejakiego Krzysztofa Reńskiego, który pra
cuje w Instytucie Sztuki a obecnie przebywa 
za granicą. Zwłoki Omiiańskiej-Dybek zna

lazła jej koleżanka, Ewa Kostrowska, stale 
mieszkająca w Krakowie, lecz często przyjeż
dżająca do Warszawy. Kostrowska posiadała 
własny komplet kluczy do mieszkania Or
miańskiej i jak sama podaje, była jej bliską 
przyjaciółką. Zeznała również, że do miesz
kania weszła o dwudziestej pierwszej czter
dzieści pięć. Zapamiętała to, bo podobno 
spojrzała na zegarek przy wyciąganiu kluczy 
z torebki. I teraz rzecz chyba najistotniejsza w 
tym zdarzeniu: otóż doktor Kinecki i lekarz 
pogotowia ratunkowego wstępnie stwierdzili, 
że zgon nastąpił wskutek ataku serca. Po prze
wiezieniu zwłok do Zakładu Medycyny Sądo
wej określono, iż śmierć nastąpiła między 
godziną dwudziestą pierwszą a dwudziestą 
pierwszą trzydzieści. Czyli nie wykluczone, 
że nawet kwadrans przed wejściem Kostro
wskiej. Podzcas rozmowy z Kostrowską 
stwierdziłem, iż jej zegarek chodził wczoraj 
wieczorem punktualnie. Doktor Kinecki po
wiedział półoficjalnie, że w aktach wpisze 
atak serca, ale tak naprawdę, to nie jest 
przekonany do naturalnycch przyczyn tego 
ataku. Nie wyklucza, po fachowych konsul
tacjach, że paraliż mięśni białych, co przy
pomina atak serca, powstał w wyniku nie 
tylko niesprawnośęi organizmu denatki. Nie 
stwierdzono jednak uszkodzeń ciała. Sekcja 
zwłok nie potwierdziła również przypusz
czeń, iż Ormiańska na coś chorowała. 
Wręcz odwrotnie: lekarze zgodnie twierdzą, 
że miała zdrowy organizm. A zatem nie ma 
pewności iż był to zgon naturalny. Chociaż 
żadnej trucizny nie odkryto...

cdn.

P r y n c y p a ł  
i  t r a k t o r z y s t a

Koledzy ostrzegali Janusza K., że skończy źle. Nie przejmował się 
ich przestrogami. Kiedyś i żona prosiła go, by przestał pić. Ale on 
miał swoje zdanie i trw ał przy nim. A kiedy żona zbyt często prawiła 
mu morały, zadzierał jej spódnicę na głowę i najzwyczajniej w 
świecie tłukł w to miejsce, które nigdy nie widzi słońca. Panem domu 
i sytuacji był on wyłącznie. Aż do czasu.

Jesienią odwoził kartofle z pola na podwórze. Około południa przyjechał w pole 
dyrektor i agronom, robota szła jako tako, więc obaj zwierzchnicy pozwolili sobie na 
rozmowę z robotnikami. Jeszcze trochę i mogą nadchodzić tęgie mrozy, będzie koniec 
wykopków. Inne zdanie miał Janusz K , w ogóle nie podobało mu się w pegeerze, a 
to zpowodu dyrektora, a to zracji niskich zarobków. Nie trzeba było mieć specjalnego 
węchu, by stwierdzić, że traktorzysta jest pijany. Dyrektor zabrał mu kluczyki do 
ursusa i oświadczył, że Janusz K. zostaje zwolniony dyscyplinarnie. Próbował się 
tłumaczyć, wyjaśniać przyczyny stanu, w jakim się znajdował. Może gdyby chodziło 
o innego traktorzystę, dyrektor przymknąłby oczy. Dawno już zastanawiał się, w jaki 
sposób pozbyć się Janusza K. Pożytku z niego tyle, co z gdakania kur na grzędach. 
Na świadka zdarzenia dyrektor powołał agronoma i kierowcę służbowego fiata.

Od decyzji dyrektora Janusz K. odwołał się do sądu pracy. Nikt nie miał wątpliwości, 
że przegra sprawę i będzie musiał poszukać sobie nowego miejsca pracy, o co, jak 
wiadomo, jest dość trudno, tym bardziej człowiekowi zwolnionemu dyscyplinarnie. 
Okazuje się, że wszyscy jego sąsiedzi byli w błędzie. Otóż sąd zażądał od dyrektora 
pegeeru dowodów i to nie w postaci świadków, którymi mieliby być agronom i 
kierowca, lecz wyników analizy lekarskiej. W ostateczności mógł to być probierz 
trzeźwości, jakim niedawno posługiwali się policjanci, ze stosownym protokołem i 
wiarygodnymi podpisami świadków. Takimi materiałami dyrektor nie dysponował. 
Świadkowie, czyli agronom i kierowca, zaklinali się, że Janusz K. byl pod wpływem 
alkoholu. U nich we wsi nie ma gabinetu lekarskiego, więc jak doprowadzić pijanego 
do laboratorium i pobrać od niego krew ? Sąd możei uwzględniłby ich zeznania, gdyby 
nie to, że Janusz K. przedstawił swoich świadków, podobno kompanów od kieliszka. 
Dyrektor potwierdził ich obecność w polu w dniu, kiedy odebrał traktorzyście kluczy
ki. I wtedy obaj świadkowie, bijąc się w piersi, oświadczyli, że wspomnianego dnia 
Janusz K. wcale nie był pijany. Na nic się zdały przekonywania dyrektora i jego 
świadków. Sąd stanął po stronie Janusza K. Nakazał również przywrócenie go do 
pracy i wypłacenie mu odszkodowania.

Janusz K. dopiero teraz poczuł się bezkarnie. Inni traktorzyści nabrali wody w usta, 
pokątnie współczuli dyrektorowi. Próbowali sprowadzić swojego kolegę na właściwą 
drogę, ale on ich dobre rady zbywał śmiechem. Twierdził, że jak zechce, to przepędzi 
dyrektora z pegeeru, bo teraz takie czasy, że rację ma robotnik. Komisja Zakładowa 
w tej sprawie niby trzymała stronę dyrektora, w rzeczywistości nie zabierała głosu. 
Janusz K. zaś nikogo nie słuchał, przychodził rano do roboty, wsiadał na ciągnik i 
czekał, kiedy będzie ósma. Wtedy szedł do sklepu, kupował piwo, a jeśli mial 
pieniądze —  butelkę basztowego.

Któregoś ranka, a było to zimą, gdy trudno znaleźć zajęcie dla wszystkich trakto
rzystów, brygadzista polecił Januszowi K , by pojechał do lasu po drewno. Nim 
wykonał polecenie zwierzchnika, wstąpił do sklepu, kupił dwie butelki basztowego, 
wypił piwo i podchmielony wsiadł do ciągnika. Ż podwórza wybiegł źrebak, Janusz 
K. nie zdążył nacisnąć na hamulec. Zwierzę uderzone przednim kotem padło na drogę 
nieżywe. Traktorzysta tylko się zaśmiał i pojechał dalej. Zatrzymał się dopiero na 
polnej drodze i to wyłącznie po to, by opróżnić butelkę basztowego. Drugą butelkę 
wypił również w samotności już na zrębie. Był tak pijany, że nawet nie mógł utrzymać 
kierownicy w rękach. Nie panując nad sytuacją uderzył w drzewo. Nic się poważniej
szego nie stało, poza tym że zgasł silnik. Janusz K. zdołał uruchomić motor, cisnąc 
pedał gazu pędził przez las. I pewnie wjechałby do pegeerowskiej obory, gdyby 
wcześniej nie zahaczył o slup podtrzymujący wiatę na siano. Słup byl już spróchniały, 
złamał się, a dach wiaty runął na traktor. Ale Janusz K. dalej cisnął na pedał gazu.

Widzieli to mechanicy, wybiegli na drogę, ktoś usiłował wskoczyć do kabiny ursusa 
i zatrzyinać silnik. Było to daremne, Janusz K. jeszcze mocniej naausil na pedał, 
traktor uderzył w stodołę i dopiero wtedy zgasł. Przez moment wszyscy trwali w 
milczeniu, wydawało się, że Janusz K. o własnych silach wygramoli się z kabiny. 
Minęło może kilka minut, a może tylko kilkadziesiąt sekund, traktorzysta nie podnosi! 
głowy znad kierownicy. Mechanicy próbowali wydostać go, okazało się, że z ust 
cieknie mu krew. Lekarz pogotowia stwierdził zgon.

Tak to się musiało skończyć, twierdzili ludzie. Tylko co jest winna żona Janusza K? 
Nie dość że musi go pochować, zapłacić za nagrobek, to ma do wychowania czworo 
małych dzieci. Gdyby chociaż dostała jakieś odszkodowanie, zapomogę...

Jak kto sobie pościele, tak się wyśpi, rzekł dyrektor nie bez racji.
Daniel Sateck
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ZJEDNOCZONE ZAKkADY ELEKTROCHEMICZNE
ROK ZAŁOŻENIA 1910

NAJSTARSZY l NAJWIĘKSZY PRODUCENT W POLSCE 
POLECA DO NATYCHMIASTOWEJ SPRZEDAŻY

A K U M U L A T O R Y

#  kwasowe rozruchowe typu
12V 34 Ah SUCHOfcADOWANY CENA 219.000
12V 46 Ah SUCHOfcADOWANY CENA 276.000
1ZV 80 Ah SUCHOfcADOWANY CENA 810.000
1ZV 120 Ah CENA 814.000
12V 13S Ah CENA 688.000
12V 165 Ah CENA 804.000

o ra z d o  s a m o c h o d ó w  m a r e k z a c h o d n ic h

12V 55 Ah SUCHOfcADOWANY CENA 344.000
12V 68 Ah SUCHOfcADOWANY CSNA 466.000
12V 88 Ah SUCHOfcADOWANY CENA 646.000

A l e  z a  t o  b e z p ł a t n i e !

Fot. W ładim ir S. Bazan

W tym numerze publikujemy materiały, które otrzymaliśmy /."Kuriera Witebskie
go" —  pierwszej i na razie jedynej gazety niezależnej w Witebsku. Oto co o sobie 
pisze Redakcja:

“ K u rie r W itebski”  — jest to  n iezależna gazeta  m iejska, k tó ra  nie jest o rganem  
s tru k tu r  oficjalnych. U kazuje się od czerw ca 1990 r. Założycielem  je s t M iejskie 
C en trum  K ultury. N akład 10 tys. egz.

Cieszy się dużą popularnością dzięki różnorodnej i szybkiej informacji oraz nieza
leżnej pozycji, a także obiektywnym poglądom.

“Kurier Witebski” w odróżnieniu od innych pism oficjalnych nie otrzymuje żad
nych dotacji państwowych i jest na własnym rozrachunku. Nakład gazety sprzeda
wany jest w stu procentach (natomiast zwroty gazety Komitetu Obwodowego KPB 
“Robotnik Witebski”sięgające 60% nakładu, przekazywane są z kiosków do drukami 
i z nich robi się masę papierową).

Redaktorem naczelnym i inicjatorem powstania gazety jest W ładim ir Bazan, z 
wykształcenia plastyk uprawiający obecnie zawód artysty fotografika. Jest także 
członkiem Związku Dziennikarzy ZSSR. Brał udział w wielu międzynarodowych 
wystawach fotografii artystycznej, wielokrotnie dostawał nagrody.

W redakcji jest 5 etatów. Zatrudnieni są młodzi dziennikarze, którzy poprzednio 
pracowali w wydawnictwach oficjalnych.

L.B.
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o f e r u j e :
w ciągłej sprzedaży jak również na zamówienie 

samochody firm zachodnich.
Krótkie terminy, atrakcyjne ceny. 

Zapraszamy codziennie w godzinach 9.00-17.00 
w niedzielę w godz. 9.00-14.00

559-Z b

s k l e p  " C H A M P I O N "
Gorzów Wlkp. ul. Wawrzyniaka 69 tel. 246-81 

Prowadzi sprzedż sprzętu audio - video 
Sony, Sanyo, Sharp, Panasonic, Philips, JVC, Funal

- TV Sony 29 cali, txt, stereo
- TV Panasonic 21 cali txt 
■ TV Sharp 21 cali stereo
- TV Sony 21 cali
- TV Philips 20 cali
- TV JAZZ 20 cali z pilotem
- magnetowidy firm: Sharp, Sanyo, JVC, Sony 
■Magnetowid Toshiba
- oraz szeroki wybór Innego sprzętu audio
- videosprzedaż za gotówkę lub na rafy

Zapewniamy servis gwarancyjny i pogwarancyjny
526-Zb

BARAN 
(21.03.— 20.04.)
Spiętrzenie prac, nerwowość, 
pośpiech — jest głównym powo
dem zmęczenia i tęsknoty za wy

poczynkiem, —  a może by tak wyjechać —  
jeżeli nie na urlop — to chociaż na kilka 
dni? Dodatkowe dochody poprawią samo
poczucie —  ostatnio nie najlepsze. W spra
wach sercowych też tak trochę różnie, spo
kojnie, bezkonfliktowo-—ale bezpięknych 
wzlotów, — a może być i niespokojnie, z 
próbami rozstania włącznie. Przyjacielem 
jest Ci Wodnik, oddany i serdeczny od lat 
— doceń jego przyjaźń i wierność — jest 
tego wart.
______ BYK

(21.04.— 21.05.)
Okres stałego napięcia nerwo
wego, trudności, nieporozumień 
a czasami nawet zupełnie niepo

trzebnych, ostrych słów już zaTobą. Wszy
stko powoli przemija, nadchodzi okres do
brych dni. Oddalone nieco — z różnych 
względów przyjaźnie — mają szansę na 
ponowny rozkwiti przetrwanie wszystkich 
burz. Dobre dni dla młodych (i nie tylko) 
zakochanych, może to być tydzień waż
nych decyzji, także tych, które się podej
muje raz na cale życie.
______ BLIŹNIĘTA

(22.05.— 21.06.)
Okres intensywnych działań, za
wodowych i prywatnych — już 
za Tobą, nadchodzące dni będą 

spokojne, miłe, gościnne — ale jak zawsze

— pracowite. Jeżeli sprawy planowanego 
urlopu nie wyjdą po Twojej myśli — nie 
martw się, nie ma tego złego, co by na dobre 
nie wyszło —  następna propozycja okaże 
się nieomal rewelacyjna. Panie powinny 
nieco zmienić swoje dotychczasowe przy
zwyczajenia, inaczej zorganizować domo
we obowiązki i wygospodarować czas dla 
siebie.

_______RAK
(22.06.— 22.07.)

I Okres bardzo ożywiony, pełen'
1 dodatkowych zadań, kłopotów 

organizacyjnych, zajęć i inałych 
trosk. Wszyscy, którzy planują wyjazd — 
w żadnym przypadku nie powinni z niego 
zrezygnować, nawet jeden dzień “odsapu” 
będzie niezwykle korzystny dla zdrowia i 
samopoczucia szczególnie dla tych, którzy 
od roku nie byli na urlopie. Mile spotkanie 
rodzinne, dobra atmosfera — i ciekawa 
propozycja zawodowa będą dodatkowymi 
kroplami balsamu, poprawiającego nam sa
mopoczucie.

LEW
(23.07.— 22.08.)
Najbliższe dni, jeżeli nawet za
powiadają się trochę szaro i 
smutno — powinny być opro

mienione Twoim uśmiechem, i nic nie 
szkodzi, że przygniatają kłopoty i troski — 
przeminą, a uśmiech jest lekiem najle
pszym na wszystko. Spotkanie w wesołym 
gronie przyjaciół, oraz ktoś, kto zwróci 
Twoją uwagę —  może inieć mile i “długo
trwałe" następstwa— a jak się losy potoczą
—  zależy wyłącznie od Ciebie. Uważaj na 
zdrowie, szczególnie osoby z niedomaga- 
niami krążenia powinny zwolnić obroty, 
następstwa mogą być przykre.

_______PANNA
(23.08.— 22.09.)
Czerwcowa aura, nadzieja na bli- 
sldjuż urlop — wpłyną dodatnio 
na szmopoczucie, zaczniesz do

strzegać dobre strony u bliskich i doceniać

życzliwość otoczenia — nawet teściowej! 
Sprawy uczuciowe zapowiadają się intere
sująco, dla wielu osób — szansa na nowe 
związki — serdeczne, ciekawe, trwale — 
dla wielu — na cale długie życie. Panie 
powinny pamiętać, że piękność ,— bez 
pewności siecie — prezentuje się gorzej, 
niż uznana brzydota —  to motto powinno 
być na codzień — efekty przyjdą szybko.

WAGA
(23.09.— 22.10.)
Ryzykowanie —  w niektórych 
przypadkach wręcz brawurowe 
przedsięwzięcia powinny się 

udać— ale należy zachować rozsądek, spo
kój, takt i... uśmiech — szczególnie wobec 
niezbyt przychylnych osób, Jeżeli Twój 
wspólnik jest spod znaku Ryb —  możesz 
mu z.aufać, interes nie tylko, że się dość 
dobrze rozkręci, ale będzie kwitł może na
wet przejdzie wszelkie oczekiwania. Nie 
zapominaj o Seniorach rodziny, tęsknią, 
czekają. Brak im uczucia i ciepła.

SKORPION 
(23.10.— 22.11.)
Spięcia, nieporozumienia, za
zdrość —  może nawet donosy i 
złe słowa, które towarzyszyły

m E
czynek-

wielu osobom w niedawnym czasie — już 
za Wami, rozsądek, umiejętność prowa
dzenia rozmów — a przede wszystkim — 
umiejętność milczenia tam, gdzie jest to 
konieczne — pozwolą na wyraźne odświe
żenie atmosfery. Daje znać o sobie zmęcze
nie, kłania się urlop — marzy się wyjazd —  
może udadzą się plany — ale trzeba nad 
tym trochę popracować i pomyśleć. 

STRZELEC 
(23.11.— 21.12.)
Sukcesy, jakie odnosisz ostatnio 
— i to na wielu płaszczyznach, 

■ fe S ^ ^ s ą  solą w oku konkurentów lub 
przeciwników. Najlepszym lekarstwem —  
postępować taktownie ale konsekwentnie, 
bez najmniejszej nawet zmiany kięrunku. 
Wszyscy, którym nie bardzo odpowiada

osoba, aktualnie im adorująca powinni pa
miętać —  że jeżeli już muszą ukłuć —  to 
należy to zrobić z wdziękiem, jak robi to 
róża! Bardzo miłe spotkanie z Rybami.
_______KOZIOROŻEC

(22 .12 .—  20 .01)
Dobra, nawet bardzo dobra pas
sa, wszystko się uda — dobre 
interesy w pracy, udany wypo- 

-  a osobom — które w tym właś
nie okresie wyjadą na urlop — szczęście i 
pomyślność — a może nawet spełnienie 
marzeń — będą sprzyjały na każdym kro
ku. Bardzo wskazana wzmożona uwaga na 
zdrowie — wszędzie, w pracy, w czasie 
podróży, na wakacjach —  a przede wszy
stkim na drodze —  następstwa mogą być 
przykre, nawet bardzo przykre.

WODNIK
(21 .01 .—  20 .02 .)
Nieopanowany język, niedy- 
plomatyczne komentarze i nie
dotrzymanie obietnicy milcze

nia mogą wpędzić Cię w poważne tarapaty. 
Nieodpowiedzialne postępowanie nie 
przysporzy Ci przyjaciół — zmień postę
powanie od zaraz. Panie —  mające niezbyt 
wieme i dyskretne przyjaciółki — powinny 
nieco przyhamować lawinę własnych 
zwierzeń, a jednocześnie uważać na swoje 
postępowanie by nie zranić kogoś warto
ściowego, prawego i oddanego.

RYBY

1(21.02.-20.03.)
Okres nie pozbawiony kilku 
stresujących sytuacji, ale w 
sumie udany, — niezłe finan

se, może nawet zakup wymarzonej od daw
na inwestycji (tej dużej także!) —  a przy 
tym —  dla wielu —  bardzo interesujące 
plany urlopowe. Osoby, które zdecydowa
ły się na zawarcie w tych dniach związku 
małżeńskiego — mają przed sobą perspe
ktywy na dobre, pogodne i długie lata ra
zem.

A.K.
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KRZYŻÓWKA
PANORAMICZNA
Po wpisaniu wyrazów litery usta

wione w kolejności od 1 do 14 utwo
rzą przysłowie ludowe jako końco
we rozwiązanie zadania.
Rozwiązanie krzyżówki należy 

nadsyłać w ciągu 10 dni od daty 
ukazania się numeru gazety pod ad
res: Zielona Góra, al. Niepodległo
ści 22. Wśród prawidłowych roz
wiązań zostaną rozlosowane nagro
dy książkowe.

R ozw iązanie  
krzyżów ki nr 82/91
Hasło: Przerażony widzi pod

wójnie.

N agrod y w ylosow ali:
Bogusława Muszka z Głogowa, 

Jolanta Komorowska z Gorzowa 
Wlkp., Piotr Górniak z Grębocic, 
Romuald Vorbrodt z Wolsztyna, 
Ewa Czaczyk z Głogowa.

Gratulujemy — nagrody prze
ślemy poczty.



L*#sr=asbkes

7 CZEEWCA 
ROBERTA, WIESŁAWA, 

ARIADNY

8 CZERWCA 
MEDARDA, MAKSYMA

9 CZERWCA 
PELAGII. FELICJANA, 

SŁAWOJA

S o len izan to m  i obchodzącym  

u ro d z in y  życzym y w szy stk ieg o  

n a jlep szeg o .

8. dzień pielgrzymki. 300 tysięcy wiernych w Olsztynie

O d k ła m a ć  n a s z e  ż y c i e
Odw iedzinam i w szpitalu  pedia

trycznym  papież Ja n  P aw eł II  roz
począł czw artkow ą duszpasterską 
w izytę w O lsztynie. Na oddziale we 
w nętrznym  Ojciec Św ięty  rozm a
w ia! z chorym i dziećmi, dodając im 
otuchy  i z ta ra su  szpitala w yraził 
wdzięczność służbie zdrow ia za 
św iadczenie pomocy człowiekow i w 
cierpieniu.

Ojciec Św ięty  p rzyw ita ł się ze 
w szystkim i m ałym i pacjen tam i ocze 
ku jącym i go w  holu. N iektóre  z 20 
dzieci były tak  przejęte, ia  zapom 
n iały  n aw et sw oich imion i płakały . 
Po rozm ow ie z pacjen tam i z po ra
żeniem  m ózgowym  i n ie m ogącym i 
poruszać się o w łasnych piłach zmó 
wiono w spólną m odlitw ę.

Ze słow am i o tuchy  papież udał 
się rów nież na oddział w ew nętrz
ny, gdzie hosp italizu je  się blisko 
30 pacjen tów  ze schorzeniam i onko 
logicznymi i chorobam i k rw i.

W czw artek  przed  południem , pod 
czas m szy na B łoniach p rzy  stad io
nie olsztyńskiego „S tom ilu”, n a  któ 
rą  przyszło 300.000 w iernych, Jan  
Paw eł II w ezw ał do ..odkłam ania” 
życia rodzin, środow isk, .społeczeń
stw a, środków  przekazu, k u ltu ry , 
polityki i ekonomii.

Hom ilia poświęcona była ósme
m u przykazan iu  — „Nie m ów fa ł
szywego św iadectw a” — i różnym  
form om  kłam stw a: oszczerstwu, ob 
mowie i m anipulacji. .Jak k ilk a  ra 
zy uprzednio, Ojciec Św ięty  uzupeł

nił na żywo przygotow any wcześ
n iej tekst. „Czeka nas w ielka  praca 
n ad  m ową. Nasze słowo m usi być 
wolne, m usi w yrażać naszą w ew 
n ę trzn ą  wolność. Nie m ożna stoso
wać środków  przem ocy, ażeby n a 
rzucać człowiekow i jakieś tezy. Te 
środki przem ocy m ogły być tak ie , 
jak ie  znam y z przeszłości, a le  w dzi 
siejszym  świecie, także i środki prze 
kazu  m ogą stać się środkam i prze
m ocy”.

Po obiedzie i odpoczynku w  se
m inarium  duchow nym  papież udał 
się do o lsztyńskiej k o n kated ry  pw. 
św. Ja k u b a  Starszego Apostoła, 
gdzie oczekiw ali na niego przedsta 
w iciele la ik a tu  katolickiego.

„Kościół p ragn ie  uczestniczyć w 
w  życiu społeczeństw  ty lko  jako 
św iadek Ew angelii i obce m u są 
dzisiaj dążenia do zaw ładnięcia ja
kąkolw iek  dziedziną życia publicz
nego, k tó ra  do niego nie należy” 
— stw ierdził J a n  P aw eł II.

N ajliczniejsza g ru p a  w iernych  ze 
b ra ła  się w o lsztyńskim  p a rk u  m iej 
skim , gdzie nabożeństw o litu rg icz
ne trw a ło  ponad 2,5 godz.

P rzem aw iając  do katechetów , n a 
uczycieli i uczniów w e w łocław skiej 
ka ted rze  w czw artek  po po łud
niu , Ja n  P aw e ł I I  przypom niał, że 
„jest dziś w  toku  w ielka dyskusja 
nad k sz ta łtem  obecnej i przyszłej 
Polski; jest i m usi być dyskusja 
nad k sz ta łtem  polskiej szkoły”.

Dzięki przem ianom , jakie się os
tatn io  dokonują  w naszej ojczyźnie 
— stw ierdził papież — katecheza 
w róciła  do sal szkolnych i znalazła 
swoje m iejsce i odbicie w syste
m ie w ychow aw czym . Osobiście bar
dzo się z tego cieszę. Równocześnie 
jednak pragnę pow tórzyć zwrot, 
którego często używam , bo odbija 
on żyw ą praw dę o każdej łasce, o 
każdym  darze: jest w am  to dane 
i równocześnie zadane. W tak im  
duchu trzeba  ten  da r p rzyjąć w 
społeczeństw ie chrześcijańskim  i 
tak  go spraw ow ać.

„Należy podkreślić — w skazał 
papież — że nie do pogodzenia z 
p raw dą chrześcijańską jest posta
w a fanatyzm u, czy fundam en ta liz 
m u tych  ludzi, k tó rzy  w  imię ideo
logii uw ażającej się za naukow ą, 
lub re lig ijną  czują się upraw nien i 
do narzucania  innym  w łasnej kon
cepcji p raw dy i dobra. M etodą Koś
cioła jest poszanowanie wolności, 
przy n iezm iennym  uznaw aniu  t r a n 
scendentalnej godności osoby ludz
kiej. Trzeba o tym  pam iętać. E w an
geliczna w rażliw ość i czujność o- 
chronią nas przed em ocjam i i wzbu 
rżeniem , k tó re  ła tw o  mogą p row a
dzić do ksenofobii, czy jak ie jś nie
to lerancji sprzecznych z duchem  
Ewangelii... Szkoła m a w ykluczyć 
wszelki monopol, k tó ry  sprzeciwia

(C iąo d a lszy  na str. 10)

W ielki p o ż a r  w  L e g n ic k le m

O g n is t e  m a n e w r y  R o s j a n
MIROSŁAW DREW S TELEFONUJE:

W czw artek  około południa n a  poligonie zajm ow anym  przez PGWAK 
(Północna G rupa  W ojsk A rm ii R adzieckiej) w  re jon ie  Studzianek w 
gm inie G rom adka, w ybuchł pożar lasu. Był to rezu lta t ćw iczeń w o j
skow ych, nolegających na pozorow aniu działań "wojennych. Mimo spo
w odow ania rozległych obszarów ognia, R osjanie spokojnie kontynuo
w ali sw oje ćwiczenia.

P ierw szą in te rw en cję  podjęła straż  pożarna z Chojnowa. Sygnali
zowała ona b rak  możliwości gaszenia pożaru z uw agi na  niebezpie
czeństw^ stw arzane  przez ćwiczące oddziały w ojska. Pom ogła dopie
ro in te rw en cja  oficera dyżurnego K om endy W ojewódzkiej S traży  Po
żarnej w  Legnicy. Po w ielu  rozm ow ach z radzieckim i dowódcam i, 
usta ły  lo ty  śmigłowców, k tó re  rozdm uchiw ały  pożar.

Dopiero- około 16.00 przystąpiono do zm asow anej akcji gaśniczej. 
Brało w n iej udział 7 sam olotów , 27 wozów strażackich, -wreszcie p rzy 
stąpili do n iej także żołnierze radzieccy. Pożar ugaszono.

Śpłonęło jednak  120 ha lasu! Od p ią tk u  specjalna  kom isja dokonu
je w yceny stra t.

Polska - RFftl
Traktat parafowani?

W W arszaw ie parafow ano polsko- 
niem iecki t r a k ta t  o dobrym  są
siedztw ie i p rzy jaznej w spółpracy. 
Tym  sam ym  trak ta t, regu lu jący  
całokształt stosunków  polsko-nie
m ieckich jest gotowy do podpisa
nia.

N astąpi to 17 bm. w Bonn, a pod
pisy pod trak ta te m  złożą szefowie 
rządów  i dyplom acji obu państw.

„Herwówka” 
w  Sepie

N erw ow a sy tu acja  i personalne 
wycieczki posłów zdom inowały 
pierw szych 55 m in u t ob rad  Sejm u, 
gdy dyskutow ano- nad  porządkiem  
dziennym  rozpoczętego w czoraj 
dw udniow ego posiedzenia Izby. Pos. 
Paw eł Łączkow ski (OKP) zaprotes
tow ał przeciw ko .„słabej aktyw no
ści pana m arsza łka  jako prow adzą
cego obrady”.

Obecne obrady  Sejm u nie sa. 
transm itow ane przez TV. P rzeb ie
gowi posiedzenia przysłuch iw ały  się 
delegacje kom isji ro lnych  p a rla 
m entów  L itw y i Łotw y.

List Lecha Wałęsy
Prezyden t R P  Lech W ałęsa p rze

kazał w czoraj list m arszałkow i Sej
m u i Senatu, w k tórym  pow iada
mia, że przesłana m u ustaw a „Or
dynacja wryborcza do S ejm u” nie 
odpowiada wymogom politycznej 
racjonalności. Pow oduje to, iż u s ta 
wa kw alifik u je  się do zwrócenia 
Sejmowi.

L. W ałęsa liczy, że p rezydia Sej
m u i Senatu w ydelegują swoich 
przedstaw icieli, k tórzy  podejm ą 
współpracę z przedstaw icielam i kan 
celarii p rezydenta  dla szybkiego 
opracow ania nowego p ro jek tu , w y
raża też nadzieję, że prezydia Sej
m u i Senatu  podejm ą decyzje u- 
m ożliw iające szybkie rozw iązanie 
pow stałej sy tuacji. (PAP)

r WOTUM
R E W I A
KASKADERÓW
KASKADERZY 
-SPADOCHRONIARZE

KASKADERZY 
-KIEROWCY

oraz 
UWAGA!

NIEDŹWIEDZIE 
RODEO!

7  c z e r w c a  o  g o d z .  1 7 . 0 0

w  Z i e l o n e j  G ó r z e  .

8  c z e r w c a  o  g o d z .  1 6 . 0 0

w  G o r z o w i e

Wygrali z cłem - przegrali z niewteckg policja

;

Czy to w porządku  Jeśli prezes 
Głównego U rzędu Ceł zapew nia w 
sobotę w Św iecku, zablokow anych w 
kolejce polskich kierow ców , że pod
w yżek ceł na  sam ochody od czerw ca 
nie będzie, a w środę po południu  są 
one w prow adzane?

To reto ryczne py tan ie  zadają sobie 
dziś także  celnicy, k tó rzy  (w raz z dy 
rekcją  UC) dowiedzieli się o decyzji

n a jp ie rw  z W iadomości TV. Równie 
zaskoczona została także strona nie
m iecka. k tó rej spad ł nagle „na gło 
w ę” ko lejny  kłopot.

Przed przejściem  w Św iecku sta 
wiło się przed północą ze środy na 
czw artek  ok. 2 tysiące sprow adzo
nych sam ochodów osobowych. Cel
nicy o 24.00 w yruszyli w ięc na ko
niec k ilkunastok ilom etrow ej ko le j

ki w ydając  odpowiednie pośw iad
czenia. Ze sta rych  staw ek  skorzy
stali także „spóźnialscy” , k tó rzy  zja 
w ili się do godz. 2.30. O dpraw iano 
ich jeszcze przez cały  wczorajszy 
dzień. W Św iecku około 8 godzin 
oczekiwać m usiały także w jeżdża
jące do k ra ju  sam ochody ciężarowe.

(C iąg d a lszy  n a  s tr. 10)

Dan Oaayie 
zakończył 
wizytę .

W  czw artek , we wczesnych gadzi
nach popołudniow ych w iceprezy
den t USA Dan Quavle w raz z to 
w arzyszącą m u rodziną i osobistoś
ciam i, po pożegnaniu na  p o dkra
kow skim  lo tn isku  w  Balicach odle
ciał do P ragi. Przed odlotem  Dan 
Quayle, w ystąp ił n a  sesji p len a r
nej Sym pozjum  KBW E w K rako
wie, gdzie p rzed  p rzedstaw icie la
mi w ładz i społeczności K rakow a 
zapewnił, l e  naród  am erykańsk i 
jest zdecydow any pomóc narodom  
Europy Środkow ej i W schodniej w 
rozw oju dem okratycznym . Zapow ie
dział, że S tan y  Zjednoczone otw o
rzą m ożliw ie najszerzej sw oje ry n 
ki dla p roduktów . E uropy .Środko
w ej i W schodniej i w ezw ał do te 
go sam ego państw a W spólnot Euro 
pejskich. P rzeb y w ał następnie na 
terenach  byłego h itlerow skiego obo
zu zagłady A uschw itz-B irkenau  w 
O św ięcim iu-B nezince. O bejrzał 
w strząsające  pam iątk i ludobójstw a 
oraz ekspozycje dokum entu jące  
m .in. proces zagłady więźniów.

M i e .

Coraz bliżej granicy
W polsko — niem ieckich p e rtrak tac jach  w spraw ie  o tw arcia  p rz e j

ścia granicznego w  K ostrzynie, poczyniony został bardzo znaczący krok. 
„W środę otrzym ałam  telefoniczną inform ację  z D yrekcji G eneralnej 
P K P  — m ówi Rom a K osacka, zastępca dyrek to ra  w ydziału spraw  oby
w atelsk ich  UW — iż od 1 lipca br. uruchom ione będzie bezpośrednie, 
kolejow e połączenie G orzow a przez K ostrzyn do podberlińsk ie j m ie j
scowości S trausberg , skąd  lin ią  podm iejską be* trudu  m ożna się do
stać do B erlina . Z  chw ilą w prow adzenia  nowego rozkładu jazdy PK P 
połączenie to m a zostać p rzedłużone do O lsztyna” .

Z pew nością dopingująeo na  obie strony podziała? fak t opuszczenia 
w  ubiegłym  m iesiącu przez jednostkę  radziecką w yspy K ietz. leżącej 
vis a  vis K ostrzyna. O ptym istyczne je s t także stanow isko m in istra  fi
nansów  landu  B randenburg ia, k tó ry  sprzeciw ia się ponow nem u w yko
rzy stan iu  tego stra tegicznego d la  przyszłego p rzejśc ia  m iejsca  na cele 
w ojskow e (R osjanie zam ierzają  tam  ulokow ać jed n ą  z jednostek  p rze
m ieszczanych znad Laby). M inister K olbacher zapew nił też ostatnio, iż 
są zagw aran tow ane  p ieniądze na m odernizację  m ostu  i budow ę dróg 
dojazdowych. E kspertyza stanu  technicznego m ostu w ykazała, iż m o
żliwą jest jego m odernizacja n aw et do nośności 60 ton. co pozwoliłoby 
także  n a  ruch  tow arow y. N ie dość n a  tym . Dyr. K osacka przyw iozła r. 
ostatn iego spo tkan ia  w e F ran k fu rc ie  dek larac je, iż m ost graniczny w 
K ostrzynie  będzie  gotow y d ia  ruchu  już  w  październ iku  br.! (3as)

GAZETA NOWA
m m m

Lubin - centrum protestu nauczycieli

H e n ia
5 czerwca w  Szkole Podstawowej nr T odbyło się spotkanie przed 

staw icieli lubińskich szkół. Przybyły na nie delegacje oświaty z 
Głogowa i Legnicy, a także przedstawiciele obu central związku 
wych. Po w ielogodzinnych zmaganiach ustalono jednoznacznie:
— do 10 czerwca komitet protestacyjny czekać będzie na reakcję 

MEN:
— 11 czerwca między 12.00 a 14.00 odbędzie się strajk ostrzegaw

czy;
— 12 czerwca może rozpocząć się strajk ciągły a i do czasu pod

pisania porozumienia:
— decyzję ostateczną podejmie komitet protestacyjny;

(Ciąg da lszy  na str. 101

OFERUJEMY 
DO CIĄGŁEJ HURTOWEJ SPRZEDAŻY 
n a j t a ń s z ą  w  kraju H E R B A T Ę  

I NDYJ S KĄ GRUBO GRANULOWANĄ
w opakowaniach 100 g w cenie 34.000 zł/kg 

Warunki płatności do uzgodnienia.
Przy sprzedaży hurtowej gwarantujemy 

bezpłatną dostawę własnym transportem.
Tel. 0/665 52360, 52369 tlx 041 4520, fax 52369 

ODBIÓR:

M ają  zaszczy t zap ro s ić  w szy s tk ic h  C z y te ln ik ó w  n a  p re m ie ro w y  
p ro g ram  k a b a re tu  „ P o te m ” z a ty tu ło w a n y  „ B a jk i d ia  p o tłu c z o 
ny ch ” . Z espół z a p re z e n tu je  k ilk a n a śc ie  k o m p le tn ie  z w ario w a n y c h  
p rz e ró b e k  b aśn i A n d e rse n a  i b ra c i G rim m . Im p re z a  odbędzie  się 
13 cze rw ca  (czw artek ) o g o d z in ie  19.00, na  scen ie  T e a tru  Z iem i 
L u b u sk ie j im. L. K ruczk o w sk ieg o . B ile ty  w  cen ie  20 ty s ięc y , d la  
m łodzieży  15 ty sięcy , ju ż  do n a b y c ia  w k a sa ch  te a tru .

p r o b l e m y  z o s t a ł y .
... a podw yżek na razie i tak  być 

nie może — ta k i jest (chyba) finał 
s tra jk u  w L ubusk ich  Zakładach 
M ateriałów  O gnio trw ałych  i Budo
w lanych w Żarach, k tó ry  trw a ł 
tam  od p ią tk u  31 m aja.

— W środę w ieczorem  po dw u 
dniow ych rozm ow ach z R adą N ad
zorczą podpisane zostało porozu
m ienie m iędzy radą i kom itetam i 
stra jkow ym i, m ówi D anuta  Z ielon
ka, w iceprzew odnicząca zw iązku 
„Solidarność” w  zakładzie. — Ko
m ite ty  s tra jk o w e  p rzy ję ły  jak o  w y 
raz dobrej woli odw ołanie zarządu 
spółki i uzgodniły, że decyzje w 
spraw ie podw yżek p łac i p rzy
szłości przedsiębiorstw a zostaną po
djęte po zapoznaniu się z p ro g ra 
m em  popraw y gospodarki, k tó ry

opracuje  nowo pow ołany zarząd. 
Porozum ienie p rzew idu je  w ypłace
nie do 21 czerw ca należności w y
n ikających  z „K arty  H u tn ik a” i do 
25 lipca nag rody  z zysku  za 1990 
rok. Załoga będzie m ogła zapłacić 
za kupiony w ęgiel od przedsiębior
s tw a  dopiero w  czw artym  kw arta le .

W zaw arty m  porozum ieniu za
strzeżono tak że  zakaz zw alniania 
kogokolw iek z pracow ników  (poza 
zarządem ) do 24 bm., chyba że z 
powodów poważnego naruszenia  
obowiązków pracow niczych.

— S y tuacja  zak ładu  jest bardzo 
tru d n a , ale n ie bez szans, tw ierdzi 
Je rzy  W oltm an — dotychczasow y 
■wiceprezes, k tó rem u  powierzono

(C iąg d a lszy  n a  s tr . 10)

rawaMsaosonsi

KOMUNIKAT

HURTOWNIA ARTYKUŁÓW 
SPOŻYWCZYCH 

63-000 ŚRODA WLKP, ul. Ks. Kegla 7

L

dia P.T. ODBIORCÓW ENERGII ELEKTRYCZNEJ 
rozliczanych wg wszystkich taryf A i B 

oraz F-11, F -21, E-11, E -21.
Na mocy decyzji Min. Finansów 
nr GN-Z-9/91 z dnia 25.05.91 r. 

dopuszcza się jednorazową zmianę wielkości 
mocy umownej przez odbiorców w/w taryf.

Wnioski w tej sprawie można składać 
w nieprzekraczalnym terminie do 27 czerwca br. 

w odpowiednich terenowo Zakładach Energetycznych 
ZE- Gorzów Wlkp.,ul. Sikorskiego 31 

ZE- Zielona Góra, ul. Zacisze 15
M - u o
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O d k ła m a ć  n a s z e  ż y c i e
(Ciąg da lszy  ze str. 9)

*;<? w rodzonym  praw om  osoby lu 
dzkiej".

Niech będą uważni® i m ądrze 
szanow ane p raw a każdego dziecka 
i m łodego człowieka do kształto 
w ania  i w yrażan ia  na  teren ie  szko
ły  własnego sum ienia zgodnie ze 
sw ą fo rm acją  o trzym aną w rodzi
m e, św iatopoglądem  oraz osobisty
m i, uczciw ym i poszukiw aniam i du 
chow ym i ! — pow iedział papież.

Rygory bezpieczeństw a o i>owi-:; 7\<- 
jące podczas p ielg rzym ki papieża 
doprow adziły  w B iałym stoku do 
nieco kom icznego w ydarzen ia. Otóż 
■w program ie pobytu  O jca Świętego 
m e  było naw iedzenia nowo wznie
can eg o  pom nika ks. Jerzego Popie 
łuszki, choć wszyscy po cichu liczy 
li, ze J a n  P aw eł II  zechce się z nim  
zapoznać T ak się też stało. Papież 
za trzy m a ł się przj’ pom niku, jadąc 
na lotnisko. Ani au to rk a  p ro jek tu  
pom nika, ani  ̂członkowie społeczne 
go k om ite tu  jego budow y nie zdo

łali sforsować ochrony, &b\* stanąć 
w pobliżu m onum entu  i tam  pokło 
nic się dosto jnem u gościowi.

— o —
Zgrom adzenie S ióstr M isjonarek 

Św iętej Rodziny, którego tw órczy
nię M arię L am en t papież beatyfi
kow ał w B iałym stoku, działa na ca 
łym  świecie. Na beatyfikację  sw ej 
patronk i p rzyby ły  zakonnice — mi 
sjonark i także z A fryki. Był to nie 
codzienny widok, szczególnie nęcą
cy fo to reporterów : czarnoskóre sio
stry  w olśniew ająco b iałych hab i
tach . ,

— o —
W ielu Żydów przysłało papieżowi 

podziękow anie za um ieszczenie w 
uroczystej chw ili niszy wspom nie
nia S hcah  (Holocaust) wśród n a j
w iększych w dziejach zam achów  na 
życie — ośw iadczył rzecznik i dyrek  
to r biura prasowego W atykanu  dr 
Jo aąu in  N avarro-V aIls. Dodał że 
uw ażna lek tu ra  dwóch hom ilii Ojca

Świętego udarem n iłab y  pew na n ie
pokoje z tym  związane.

W ASHINGTON POST o wizycie 
papieża w Polsce:

Podróżując po Polsce od m iasta 
do m iasta, papież Jan  P aw ał II 
ostro potępia p rak ty k o w an ie  abor
c ji i dom aga się, aby now y rząd 
Polski w prow adził ustaw ow y zakaz 
p rzeryw an ia  ciąży. W ierni słuchają  
uw ażnie, ale tym  razem  tłu m y  są 
m niejsze niż podczas poprzednich 
w izyt, gdy udzia ł w spotkaniach  z 
papieżem  był sposobem  dem onstro  
w ania opozycji wobec kom unistycz 
nego rządu. Część członków p a rla 
m entu  m iała  nadzieję w prow adzić 
ogólnokrajow y zakaz usuw ania  cią 
ży wiosną br., przed przyjazdem  
papieża, na pow itan ie  i na dowód 
poparcia. Jed n ak  ustaw ę zepchnię
to na boczny to r co n a jm n ie j do 
czasu po w yborach, zapow iedzia
nych na jesień.

Bielecki -  t o c z
- Havel
. P re m ie r  J a n  K rzy sz to f Bie 

leck i p rz y b y ł po p o łu d u iu  6 
bm . do  m ia s ta  B a rd ie jo v  n a  
S ło w a c ji —  n ieo p o d a l g ra n ic y  
p o lsk ie j, gdzie  późnym  w ie 
czo rem  ro zp o czn ie  się  k o n fe 
r e n c ja  m ię d z y n a ro d o w a  n a  te  
m a t pom ocy  Z ach o d u  d la  k ra  
jó w  E u ro p y  Ś ro d k o w e j i 
W sch o d n ie j. W  k o n fe re n c ji , 
z o rg an izo w an e j p rzez  In s ly tu t  
S tu d ió w  B ezp ieczeń s tw a
W schód  — Z achód , u c ze s tn i
czą p re zy d e n c i CSZIF V acl»v 
H a v e l i W ęg ier A rp a d  G oencz: 
w  pifftetc <’o u c ze s tn ik ó w  ob 
r a d  d o łączy  ró w n ie j  w ieep rc  
z y d en t U S A  D an Q uay le.

Mie ma wolaości Iiez... wesofoś ci
Jan Pietrzak w Zielonej Górze i Gorzowie

Lada dzień m istrz k ab are tu  poli
tycznego Ja n  P ie trzak  rozpoczyna 
„Tour de Pologne”. W historii (nie 
ty lk o  rozryw ki) zapisał się m.in. za 
w ołaniem : „aby Polska była P o l
s k ą ’, a obecnie — rów nie politycz
n ie  — przekonuje, że... „n ie m a wol 
ności bez wesołości”. To hasło ko- 
.a'-'7.y się z innym  podobnym  w 
brzm ieniu, w ięc w arto  odnotować, 
że lider T ow arzystw a „Egida” ru 
sza „w  tra sę ” z... G dańska. Po
tem : Bydgoszcz, Toruń, Poznań, O- 
p ?:e  (tu  ̂ udział w festiw alow ym  
kabaretonie), a następnie: K atow i- 
cs. Zakopane, K raków ...
__ 9 lipca Jan  P ie trzak  w ystąpi w 
Z ielonej Górze, a  n aza ju trz  (9 lip
ca o godz. 18) — w  Gorzowie. Swo

ją now ą propozycję zaty tu łow ał 
bardzo lap idarn ie : „P rogram  '91”, 
a le  i ty m  razem  chce (wspólnie z 
Januszem  Gajosem , Jan em  T. S ta
n isław skim  i K rzysztofem  Ja ro szy ń 
skim ) dać w szystkim  do... m yśle
nia. Nie sposób „streścić” k ab are 
tow e re flek sje  i nastro je , jednak 
w arto  odnotować rynkow ą nowość, 
k tó re  osoby przygotow ujące kon
cert P ie trzak a  zaproponow ały  w 
Gorzowie. Otóż b ile ty  na  lipcowy 
w ystęp  „E lity” w  m iejscow ym  am 
fitea trze  m ają być sprzedaw ane nie 
ty lko w kasie tego ob iek tu  i b iu 
rze „G rom ady” p rzy  ul. Pocztow ej, 
lecz rów nież w kilku  śródm iej
skich... k ioskach „R uchu”,

(jana)

Zaioga strajkuje, 
a dyrektor odmawia

•Rozpoczęty w środę s tra jk  okupa
cy jny  załogi PZ „Po idan” w Ośnie 
L u busk im  najpraw dopodobniej bę- 
dzis kontynuow any  aż do sku tku . 
T ak  w ynika z  wypow iedzi Bożeny 
Z aw idzkiej — przew odniczącej za
k ładow ej „S”, k tó ra  pow iedziała 
n am  w czoraj: „Od ran a  trw ało  spot 
k an ie  s tra jk u ją ce j w 100 proc. za
łogi z dyrek to rem  naszego zak ła
du , k tó ry  przyw iózł z poznańskiej 
cen tra li f irm y  zdecydow aną odmo
w ę podwyżki naszych płac. Chociaż 
dysk u tu jem y  o różnych innych spra 
w ach, w tym  o popraw ie w aru n 
ków  socjalnych oraz bhp, to a tm o 
sfe ra  jest napięta. Nie zrezygnuje
m y z naszego zasadniczego postu
la tu  podw yżki płac (średnia płaca 
w  „Poidanie” wynosi 600 tys. zl — 
przyp. jas). Liczym y, że zjaw i się 
w  Ośnie pełnom ocnik firm y.

We w czorajszych rozm ow ach z 
d yrekcją, na  prośbę załogi uczest
niczyli^ p rzedstaw iciele prezydium  
ZR „S” z Gorzowa. N iestety n ie  u- 
dało się nam  porozm aw iać z dy
rek to rem  zak ładu  w Ośnie. k tó rv  
odm ów ił udzielenia in form acji z 
powodu — jak  to ok reślił — k łam 
liw ej in fo rm acji o s tra jk u , k tó ra  
u kaza ła  się w  czw artkow ym  w y 
daniu  „GN”... (ja5)

Hajszyiiszy
komputer

Firm a T hink ing  M achines z Cam 
bridge w stan ie  M assachusetts do
niosła o w yprodukow aniu  najszyb
szego k o m p u te ra  ną  _ św iecie ozna
czonego sym bolem  CM-200. Może 
on w ykonyw ać ponad 9 m ld  ope
rac ji na sekundę i być używ any 
jednocześnie prz-ez 100 osób.

K om puter CM-200 kosztować bę
dzie ok. 10 m in  dolarów  i może 
być używ any w  zw iązku z tym  
głównie przez agendy rządow e i 
w ielki przem ysł. In te l n ie  spoczy
wa jednak  na lau rach  i tw ierdzi, 
że będzie w stan ie  w yprodukow ać 
k o m puter dokonujący 10 m ld ope
racji na sekundę.

(AP)

O ferta NATO dla  
poSskieJ nauki

NATO zaoferow ało polskim  n a 
ukow com  udział w różnorodnych 
program ach  badaw czych i spo tka
niach naukow ych, organizow anych 
przez k om ite t naukow y te j  organi
zacji.

P rzebyw ający  w  W arszaw ie za
stępca sek re ta rza  generalnego 
NATO ds. nauk i i środow iska, za
razem  przew odniczący kom ite tu  
naukow ego Jacques D ucuing po
w iedział 6 bm. g rup ie  w ybitnych 
polskich naukow ców , że znana jest 
w artość polskiej nauki. „Ta, co o- 
fe ru jem y  — stw ierdził — to nie 
pomoc, a le  pełny  udzia ł w  p ro g ra 
m ach badaw czych i spotkaniach  n a 

u k o w y ch . Chodzi także o rozsze
rzenie indyw idualnych  kontak tów  
pom iędzy naukow cam i x p aństw  
NATO i P o lsk i”. (PAP)

Sroga kara  
b isk u p a  ?

Gorbaczow będzie 
zaproszony

B ry ty jsk i p rem ie r Jo h n  M ajor
w ciągu najbliższych dni zaprosi 
o ficjaln ie  p rezyden ta  ZSRR M i
chaiła  G orbaczow a n a  szczyt g ru 
py  siedm iu  n a jbardzie j uprzem y
słow ionych p ań stw  św ia ta  — poin
form ow ał w  czw artek  londyński 
„Tim es”.

Jo h n  M ajor p rzeprow adza osta t
nie konsu ltacje  z innym i uczestni
kam i szczytu „Siódem ki”.

lu sS i (w oskow y) 
k on tu zjow an y

W m uzeum  fig u r w oskowych by
łych am ery k ań sk ich  prezydentów  
w C lerm ont na  F lorydzie  p rzew ró
ciła się podobizna G eorgc’a  Busha. 
W łaściciel i kustosz placów ki Ste- 
ve M iller powiedział, że w oskowy 
Bush_ doznał złam ania nadgarstka  
i dw óch palców. P rzyczyną w ypad
ku  było jego zdaniem  poluzow anie 
śrub  łączących e lem enty  figury .

(AP)

Nowy prem ier  
A lg ier ii

Sid Ahm cd Ghozall m ianow ony 
został w  środę szefem  rządu alg ier 
skiego. Podały  o tym  źródła ofi
c ja lne  w  Algierze. Sid A hm ed Gho 
zali pełn ił dotychczas fu n k c ję  m i
n istra  sp raw  zagranicznych.

D otychczasow y p re m ier A lgierii 
M ulud H am rusz podał się we w to
rek  do dym isji.

W czw artek , w  drug im  dn iu  s ta 
nu  w ojennego, w  A lgerii stopnio
wo pow racał spokój. Stolicę, a ta k 
że część m iast na p row incji p a tro 
low ały liczne oddziały w ojska i po
licji. P rzed  gm acham i rządow ym i 
sto ją czołgi i tran sp o rte ry  opance
rzone. (AFP)

Kościół św. T eresy w Przem yślu, 
będący ostatnio przedm iotem  kon
f lik tu  z un itam i, znów został zam 
knięty . Jed en  z zakonników , k tó ry  
powiedział, że S bm. o rdynariusz  
diecezji p rzem yskiej obrządku ła 
cińskiego, a rcyb iskup  Ignacy T o k ar
czuk w y d a ł przełpżonem u tego k la 
sztoru polecenie _ zam knięcia tej 
św iątyni, a m iejscow i karm elic i 
m uszą w  najbliższym  czasie opuścić 
k lasztor. z.akon-nik dodał, że jego 
zdaniem  jest to „k ara  za rzekom y 
w spółudział w tym  konflikcie”.

Lubin - centrum protestu nauczycieli

« Szybkie*
p rz ep ro s in y
K a d afiego

P łk  M uam m ar K adafi i rząd li
b ijsk i w yraża ją  ubolew anie i prze
praszają  w ładza b ry ty jsk ie  na in 
cydent z  17 k w ie tn ia  1984 ro k u  w  
Londynie, podczas k tórego lib ijsk i 
dyp lom ata  zastrzelił b ry ty jsk ą  po
lic jan tkę. Równocześnie rząd  lib ij
ski p rzekazał czek na  kw otę  425 ty*, 
dolarów  na  fundusz  socjalny  b ry 
ty jsk ie j policji.

W 1984 r. podczas jednej z de
m onstrac ji przeciw ników  K adafie
go w Londynie, przed budynkiem  
am basady lib ijsk iej, z gm achu te 
go padło k ilk a  strzałów , z k tórych 
jeden spow odow ał zgon 25-letuiej 
policjantki. W skutek tego incyden
tu doszło do oblężenia am basady 
Przez  ̂policję, k tó ra  chciała prze
szukać p rzedstaw icielstw o dyplom a 
tyczne, na co n ie w yrażali zgody 
L ibijczycy. (AFP, AP)

(Ciąg da lszy  ze  str. 9)
Decyzja ts  jest precedensem  szkolnym , jeś li n ie w eźm iem y w rachubę 
historycznego s tra jk u  dzieci w rzesińskich. Czy m usiało dojść do ta k  
drastycznych posunięć? N iepokoje w śród nauczycieli szkół wojewódz
tw a legnickiego trw ały  od daw na. B rak jak ichkolw iek  środków  fin an 
sowych na  u trzym anie  placów ek, ich m onstrualne zadłużenie wobec cie
płowni, energetyki, naw et wobec ZUS — to  sym ptom  to ta lnego  upadku. 
Na to  w szystko nałożyła się treść  telefonogram u przesłanego z k u ra 
torium  do szkól 25 m aja . sygnalizującego konieczność w ypłaty  50 p ro 
cent poborów nauczycielskich. Decyzję odw ołano już  w  poniedziałek, 
ale  wypłacono ty lko  podstaw ow e pobory, bez op łaty  za zajęcia  poza
lekcy jne etc. N auczycielom  zablokow ano rów nież środki, k tó re  posiadali 
w  kasie zapom ogow o-pożyczkow ej. A gonalna sy tu acja  w ośw iacie spo
wodow ała. że 28 m aja  zaw iązał się w L ubinie kom ite t p ro testacy jny , 
k tó ry  sform ułow ał w nioski sk ierow ane do k u ra to rium . P ierw sze  rozmo
wy z k u ra to r A licją  K opestyńska n ie  dały  żadnego rezu lta tu . S tan  f i 
nansow y k u ra to rium  zależy bowiem  od w ładz m in isteria lnych . Z resztą 
i one zależne są od stanu  kiesy państw ow ej, czyli od M inisterstw a F i
nansów. K ijem  w m row isko była też w ypow iedź prasow a A nny Radzi
wiłł — podsekretarza  s tanu  w  M inisterstw ie  E dukacji N arodow ej, któ
ra  pow iedziała, że pieniędzy dla nauczycieli n ie  zabraknie. N ie w spo
m niała jed n ak  o sy tuacji finansow ej szkół, k tó re  ze względu na  stan  
zadłużenia  wobec w ielu  in sty tuc ji — straciły  zdolność działania. R ato
w anie się pieniędzm i rodziców — to półśrodki, sprzeczna zresztą z K on
stytucja,, k tó ra  w  Polsce g w aran tu je  pow szechne nauczanie  na  koszt 
państw a.

Na niem al codziennych spotkan iach  nauczyciele w ykazyw ali, że sy
tu ac ją  szkół n ik t się nie p rzejm u je . T rw a w ojna  uników  m iędzy m in i
ste rstw em  a ku ra to rium . Dom agali się p rzy jazdu  kom petentnych ludzi 
z  MEN na rozm ow y. Oczywiście, n ie  doczekali się tego w  pierw szym , 
w yznaczonym  do 5 czerw ca te rm in ie . Zasiedli w ięc tego sam ego dnia, 
w ieczorem , za stołem , w zbogaceni przez delegacje  z Głogowa i Legni
cy. Mimo kon trow ersy jnych  w ypow iedzi i prób  rozm ycia problem ów , 
zdecydow ano się na  n a jo strzejszą  form ę pro testu . S tra jk  ostrzegaw czy 
ju ż  w  najb liższy  w to rek , będzie m ia ł form ę łagodną. Dzieci pozosta
w ać będą pod op ieką nauczycieli. Dopiero następnego  d n ia  szkoły zo
staną  zam knięte. M IROSŁAW  DREW 3

Zbawienne
świerki

N iezw ykły wypadek zdarzył 
się podczas zgrupowania lotnia
rzy w  Międzybrodziu Żywieckim. 
55-letni zawodnik Józef G. runął 
t. wysokości 100 m etrów, ponosząc 
„tylko” ciężkie obrażenia. Od 
niechybnej śm ierci uratowały lot 
niarsa wysokopienna, mocne 
świerki, które osłabiły upadek.

(PA P)

P o d n ie c e n ie  było  
z a  d u ż e

P racow nik  sp rzą ta jący  salę k ino
wą w B angkoku po osta tn im  scan 
sie nocnym  stw ierdził, że w  jed
nym  z fo teli ciągle tkw i widz. O ka
zało się, że 24-letni am ato r dziesią
te j m uzy b y najm niej nie zasnął z 
nudów  lecz doznał a tak u  serca  po 
podw ójnej daw ce film ów  erotycz
nych p rodukcji c h iń sk ie j , i japoń
skiej- (R euter)

Czekamy na faarsisoiiDgrasgi transportów

S t o  m a r e k  z a  w y g o d ę
(C iąg d a ls zy  ze  s tr . 9)

W śród n ich  rów nież stało  iporo  
tran sp o rtó w  „osobow ych”.

T uryści p rzyzw yczajeni przez la 
ta , że przew ozi się sam ochody przez 
Świecko, zapom nieli o p rzejściu  we 
F ran k fu rc ie  nad  O drą, k tó re  już 
także je  cli. Ci lepiej zorientow ani 
dojeżdżali więc do odpraw y po rap  
tem  1,5—2 godzinnym  oczekiw aniu 
w  kolejce. T u  jed n ak  w ielu z nich 
czekała n iem iła  niespodzianka: m iej 
scowa policja, znana niedaw no dob 
rze  Polakom  ze sw ej bezczynności, 
ty m  razem  popisyw ała się nadgor
liwością...

— Dw aj niem ieccy policjanci przy 
w jeździe na  m ost g raniczny we 
F ran k fu rc ie  postaw ili „przestaw 
ne" znaki zakazu zatrzym yw ania  
się i postoju, k tó rych  na co dzień 
tam  nie ma, pow iedział Z ygm unt 
K sieniew icz — zastępca dy rek to ra  
U rzędu Celnego w Rzepinie. — Pol
scy kierow cy zała tw ia jąc  form alno 
ści celne związane z odpraw ą spro
wadzanych sam ochodów m usieli je 
jednak  na chw ilę pozostawić przy 
moście, bo parkingu na przejściu 
nie m a. Jeśli więc w aucie nie by
ło nikogo, Niemcy po prostu  zabie
ra li je i odwozili na  sw ój parkim r. 
Gdy zaalarm ow any w łaściciel po-

Przerwa w dopływie prądu - Gorzów
dnia 11.05. od godz. 8.00 do 15.00 — ul. M iędzychodzka Bydgos 

ka. W ągrow iecka 
dnia 12.06. od godz. 8.00 do 15.00 — ul. Słoneczna od n r  16 do 

17 i od n r  64 do 84, ul. G w iaździsta n r  3, 5, 16, 17 
dnia 13.06. od godz. 8.00 do 15.00 — ul. Pom orska od ul. Pod

m ie jsk ie j do ul. W alczaka, Paw ilon H andlow y przy  ul. Po 
m orskiej, ul. W alczaka od n r  15 do 23

dni* 14.0&. 0 d godz. 8.00 do 15.00 — ul. W alczaka od Dom u Dzise 
k a  do ul. Góra Pow stańców .

AK-80S

w rócił, m usiał zapłacić 80—108 m a 
rkow y m andat.

W środę w ieczorem  na granicy 
przede w szystkim  w Św iecku zjaw i 
ło się rów nież dużo osób, k tó re  jeź
dziły w k ra ju  sam ochodam i na za
chodnich num erach . W jechali nim i 
obcokrajow cy i tu  dopiero — przy 
na jm n ie j fo rm aln ie  — sprzedali je 
Polakom . T eraz  czym  prędzej nowi 
w łaściciele dokonać chcieli — b ra 
li’! iacych — form alności celnych, 
w edług s ta re j ta ry fy . Do odpraw y 
przyjeżdżali naw et z drugiego k rań  
ca Polski, n iekiedy ty lko  z doku
m entam i, ale bez samochodu...

(cud)

P iek a rzy
wykwalifikowanych

Z A T R U D N IĘ  

Zielona Góra, tel. 731-80

Polska nie przes zkadza w tranzycie
P1:aw n °  form alnych  b a rie r d la rozpoczęcia tranzy tu  przez 

Polskę w ojsk radzieckich w ycofyw anych z RFN — in fo rm uje  MSZ
m d  onJnrn  odpow',lean ,e j um owy m iędzy RP a  ZSRR został już  w  po- 
m-a • uzgodniony, zas n ie wynegocjow ane jaszcze postanow ie
n ia  m e m aja  decydującego ch arak teru . Z tego względu już  ponad m ie-
i r n n lT ) "  w ł? d?e. poIskj e  w yraziły  zgodę n a  u ruchom ien ie  w ojskow ych 
tran sp o rto w  kolejow ych w tranzycie  przez Polskę, jeszcze przed pod
pisaniem  um owy. Do te j  pory s tro n a  radziecka n ie  p rzedstaw iła  h a r
m onogram u tych przewozów na najb liższe m iesiące -  poinform ow ało

■ F inansow e w aru n k i tran zy tu  (staw ki taryfow e) zostały uzgodnione i 
zaakcep tow ane przez obie strony  ju ż  w lutym  br. Zgodnie z ^ r z y W y -  

m i w spólnie usta len iam i tran zy t w ojsk  radzieckich z RFN przez Pol
skę bedzie odbywać się drogą kolejow ą. Dzięki tem u w yelim inow ano 
zagrożenia  kom unikacy jne i środow iska naturalnego , k tó re  pow stałyby 
podczas przem ieszczania się licznych kolum n sam ochodow ych — stw ie 
rdza MSZ. (PAP)

Prezes odszedł 
problemy zostały

(C iąg da lszy  ze str. 9)
obecnie k ierow anie  firm ą. — Po
szukiw ać będziem y now ych  odbior
ców. Pozbędziem y się zbędnych za
pasów, dążyć będziem y do o b n ił- 
ki kosztów. Na szczęście k u p u je  U 
nas n ie ty lk o  h u tn ic tw a. R obim y 
także  m a te ria ły  budow lane, izola
cyjne. ścierne. O statn io  znacznie po
p raw iła  się sprzedaż. Jeśli ta  ten 
dencja  się  u trzy m a do końca cze r
wca, będzie m ożna rozm aw iać « 
podw yżkach. Na razie ni* pozw ał* 
na to  popiw ek. (cud)

S p ro sto w a n ie
W czwartkowym  wydaniu  

„Gazety Nowej” na stronie 4 
zam ieściliśm y informacją o 
lokatach i kredytach w  ban
kach w Zielonej Górze. W in
form acji o wysokości oproefen 
towania lokat w Katowickim  
Banku Handlowo-Kredyto- 
w ym  w w yniku przesunięcia 
w ierszy nastąpiła pomyłka.

O tóż, b a n k  te n  p ro w a d z i lo 
k a ty  —  3 -m iesięczn e , o p ro cen  
to w a n e  w  w y so k o śc i 60 p roc , 
6 -m ie s ięczn e  — 67 p ro c ., 9- 
m ie sięczn e  —  70 proc ., 12-m ie 
sięczne  —  74 proc., 24-m iesię 
czne  — 75 p ro c ., 36-m iesiczne  
—  76 p roc . A  o d d z ia ł P K O  
p rz y  ul. Ż ero m sk ieg o  p ro w a 
dzi lo k a ty , a  n ie , ja k  p odano , 
od d z ia ł p rz y  u licy  P o w stań c ó w  
W arsz a w y , k tó ry  u d z ie la  k r e 
dy tów .

Czytelników oraz banki 
przepraszamy. (kf)

Koleżance 
Urszuli Lianer

w yrazy głębokiego w spółczucia x powodu trag icznej śm ierci
TEŚCIA

składają

d y rekcja  1 w spółpracow nicy .  Państw ow ego Prz*«t*zkoU
w Krzeszycach. W-18

po 20.00,
178-Z

S U P E R E X P m S

iiOM w zabudowie szeregowej w sta
nie surowym sprzedam. Zielona Gó
ra, tel 16-149, p0  18.00. 180-Z

M-3 spółdzielcze 33 m kw. zamienię 
na M-2. Zielona Góra, tel. 642-94.
________________  179-Z
PSZENICE, kukurydzę — kupię. Ko- 
panica kolo Wolsztyna, tel. 270 154-P

TECHNICS TH-555 — dwukieszenio- 
wy magnetofon, najnowszej generacji 
z peiną autom atyka na gwarancji —• 
sprzedam. Gorzów,.tel. 73-862 (wieczo
rem). sas-zb

VW golfa, diesel 1575, forda fiestę 
1981, VW passata combi ;9S0. Żagań 
ul. Klonowa 1/5. Tel. 51-89.

ADRESY aptek zagranicznych wysy
łających Polakom leki za darmo po
dam po otrzym aniu koperty zwrotnej 
plut 10.ono zł. y irrra  Usługowa, B7-I0Ó 
Nowa sól. skr. poczt. 54. 1S5-P

GAZETA NOWA
KKDAUIJJE KOI M.lUM KeJaktor 
naczelny — Andrzej Buck; zastę
pcy redaktora naczelnego — Kon 
rad stangiewicz 1 Mieczysław 
Wlęckowicz. sekretarz redakcji 
— Alfred Statecki, zastępcy tekre 
tarza  redakcji -  Janusz  Am puła, 
Andrzel Gajda, Zbigniew Śmi
gielski. Redakcje: Zielona Gó
ra al. Niepodległości a  t piętro, 
tel. 11 # 77 faz 12J-&5, redakcja no
cna telerno aj-13. teleks 0482253; 
Gorz6». ul. Chrobrego l i  telefon 
226-25. Jll-49; Głogów nl Swler- 
czewłkiego II tel/fa*  33 29 u ; Lu
bin. ul Armii Czerwone) l. teł. i 
faz 42-62-15. Biuro OgłoueA: Zielo 
na Góra. al. Niepodległości 22 l p., 
Gorzów, Głogów t Lubin w sie
dzibach redakcji oraz w oddzia
łach Gromady t agencjach. Ogło 
szema sa przyjmowane rów niei te
lefaksem 668-22. Redakcja nia od
powiada za treść ogloszeó, nie 
zwraca nip zamówionych tekstów. 
*d.leć i rysunków, zastrzega sobie 
prawo skracania otrzymanych ma
teriałów t zmian Ich tytułów. Wy
dawca ALPO sc Zielona Góra. ul. 
Kręta s. Prenum erata -  zgłosze
nia orzvtm uia od<lziałv i delegatu
ry RSW „Prasa-KsiąJka-Ruch" -  
Przedsiębiorstwa Upowszechniania 
Prasy i Kslsitkl oraz doręczyciela. 
Pruki „ P o lig ra f  zielona Góra. 
ol Reja S. Ńr Indeksu 3S'T18.
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L S  C Y T  A C  J A
K om ornik Sądu Rejonow ego R ew iru  XV w  Zielonej Górze za
w iadam ia, że dn ia  17.08.1991 r. o godz. 16.30 przy  ul. W aszkiew i
cza 20 7 w  Zielonej Górce odbędzie się  licy tacja  płaszczy baw eł
n ianych, »ty łonowych, jeansow ych, garsonek, spodni i kom ple
tów  z  k reszu , dresów , k u rte k  jeans, spodni roboczych — oszaco
w anych łącznie n a  71.000.000 zł.

p m n n r r s  m m m m m m s m

C«na w yw oław cza wynosi połową suoiy oszacowania. Bliższe 
in form acja  teł. 34-28. AK-795

5 31 a @ t f « a i 3 @ i » « f | & e £ § ; £ S S S j 3 j j 3 i

p s s g s s s g g g s s a s s a s s  s»a6a*e«ig*sasi§.:
G PT „WARTA TOT7RIST" 

nL l>woreowa 8 w  Gorzowie

•  l i n i i

|  przetarg ofertowy na
sprzedaż hotelu „N eptun” w Międzychodzie, ui. Shm esana 8 
w raz z w yposażeniem , cena w yw oław cza 2,4 m ld zł

O  lu b  jego dzierżaw ę, cena w yw oław cza odpłatności m iesiscz- 
n e j 20 m in  zł.

Hotel w łasności przedsiębiorstw a, położony jest p rzy  jeziorza, 
na  działce n r  492, o pow. 13.225 m  kw., p o ż e ra ją c e j w  uży tko
w aniu w ieczystym , w ybudow any w  1933 roku , posiada 41 m iejsc 

. noclegowych i re stau rac ję  ka t. I i  108 m iejscam i konsum pcyjny 
m i.

Pisem ny p rze targ  o fertow y odbędzie się w  dniu 24 caerwca 
1991 ro k u  o godz. 1,1.00 w  św ietlicy przedsiębiorstw a.

O ferty  pisem no należy sk ładać  na adres przedsiębiorstw a w 
zapieczętow anych kopertach  z  nap isem  „O ferta  n a  zakup lub 
dzierżaw ę ho telu  w  M iędzychodzie1’, w  term in ie  do 18 czerwca 
1991 roku.

Każda o fe rta  musi zaw ierać cenę kupna lub  cenę odpłatności 
m iesięcznej za dzierżawę. W p rzetargu  mogą brać udział osoby 
fizyczne lub  praw ne.

••I
■ W adium  w wysokości 10 proc. ceny w yw oław czej należy wpła 

cić najpóźniej na godzinę przed p rzetarg iem  w fcasia przedsię
biorstwa.Ęm

Sprzedaw cy przysługuje  praw o w yboru najkorzystn iejszej 
oferty , W p rzypadku  dwóch lub  w ięcej o fe rt o jednakow ej ce
nie, zastrzegam y sobie p raw o  przeprpw adzenia p rze targ u  bez 
podania przyczyn. In fo rm acji zw iązanych z  obiektem  i p rze ta r
giem  udziela osobiście lu b  telefonicznie d y rek to r przedsiębior- 

|  stw a pod n r. 228-73. AK-791

Trzecie
i!H8}$£3
Z. Spri&fia

■& Na 10 e tap ie  kolarsk iego  w yś 
cigu open dookoła A nglii x T ełford  
do Sheffield  (140 km ) przypom niał 
się Z bigniew  S pruch  (Polska, k tó 
ry  zają ł trzecia  m iejsca i p rzeg ra ł 
na  finiszu ty lk o  z p row adzącym  w  
w yścigu Crisem  W alkerem  (W. B ry  
tan ia) i Belgiem  — Jan em  B o jae r 
tem . Po 10 e tapach  w  k lasy fik ac ji 
prow adzi C. W alker p rzed  Simeo- 

^  nem  H em psellem  — s tra ta  22 sek. 
tv i K eithera R eynoldsem  — 25 sek.

(wszyscy W. B rytania). W czołów- 
: ce nie roa Polaków .

I W w yścigu zawodow ców Giro
«  d’Ita lia , aa 11 e tap ie  z Sala Bagan 

za do Savony (223 km ) najszybszy 
by ł W łoch M axim iłi»n  Seiandri, 
d rug ie  m iejsce zają ł G reg Lem ond 
(USA), a trzecia Jack y  D nrand 
(Francja).

W k lasy fik ac ji po 11 e tapach  pro 
wadzi Franco Chioecioli (Włochy), 

ŚS przed swoim rodakiem  G ianni Bu 
g  gno. k tó ry  m a 1 sek. s tra ty  do li

dera  i H iszpanem  M arino L e ja rre la  
’ — 26 sek. Ósme m iejsce ze s tra tą  
i 2 .T1 do prow adzącego zajm uje  pol

ski „profi” z g ru p y  Del Tongo-MG 
;■ Boys-A nim ex — Zenon Jasku ła .

S p o r t
K
-- V-' 

.
i

f f i

Iwona Kowalewska 
i Polska I na czele MMP

Po trzech  konkurencjach  m iędzynarodow ych m istrzostw  Polski pię 
cioboistck (zaw ody zaliczane do k lasy fikacji P u c h a ru  Św iata) lid e rk ą  
została Iw ona  K ow alew ska (Polska I) W yprzedza ona W ęgierkę M o
n ikę Peesi o raz  D orotę Idzi. A nna Sulim a jes t p ią ta , a E dyta Małoszyc 
— dziew iąta. D rużynow o po trzech  konku ren cjach  prow adzi pierw szy 
zespół Polski przed  W ęgram i oraz W łocham i.

prow adzi zdecydow anie m ajśe  n ą t  
W ęgierkam i blisko 400 pk t. przew*. 
gi. Indyw idualn ie  w  czołowej <£d3» 
sia tce  są cztery  Polki.

W yniki po trzech  k o n k u re n t 
ejach:

1. Iw ona  K ow alew ska (Połsika. 8  
— 3369 pk t., 2. M onika Pecsl (W &

Ci
r>

i
■v1

Udane
występy
w

i g s 9 S f s i i i » e s » E a s B a i i i a t i f l B B a

mam .»a a  i w  srci o  o c e t t i  a  w ss s a
KOMORNIK SĄDU REJONOWEGO 

REWIRU n  
w Zielonej Górze, pl. S łowiański Z p. 119

W Z urichu  odbyły  się zawody 
strzeleckie  zaliczane do k iasyfika  

- cji P u ch a ru  Św iata. Dobrze w tej 
■ im prezie zaprezen tow ali się polscy 

rJ zawodnicy. W k o n k urencji pistole 
= tu  szybkostrzelnego, K rzysztof Ku 

charcaiyk za ją ł czw arte  m iejsce — 
875 pkt., a p ią ty  by ł A dam  Kae*- 
m arek  — 777 piet. Zw yciężył Hans 
R uedi Schneider (Szw ajcaria) — 382 
pkt.

W strze lan iu  z k a rab in k a  p neu
m atycznego zw yciężyła B ułgarka 
Mresela L cc iew a — 470,9 pk t., a za 
wodniczka zielonogórskiej G w ardii 
— M ałgorzata K slążkiew ic2 zajęła  
siódm e m iejsce — 489,6 pk t. i uzy 
skała m inim um  o lim pijsk ie  dla 
Polski.
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że w  dniu 10.06.1991 r. o godz. 15.00 w  Zielonej Górze w Kance
larii K om ornika pl. Słow iański 2 p. 110, odbędzie się w tryb ie  
a rt. 867 kpc.

S  Ł B C Y T A C J A■ , •

ruchom ości należących do K PU P „ROMBUD” Zielona Górę, pl. „ 
M atejki 4 i sk ładających się z: '
VCR Sam sung — 3.780.000, — zł, VCR A nitech — 2 szt. — 3.900.000 
zł, com pact-disc. — 1 szt, — l.SOO.GOb. — zł, w ieża ..S terlike” — 
szt. — 3.200,— zł. zapalniczki — 118 szt. — 7.278,— zł, roboty k u 
chenne — 8 szt. — 202.800,— zł, k a lk u la to r słoneczny „SHA RP”
— 70.000,— zł. radiom agnetofon z com pactem  — 1 szt. — 2.000.000 
zł, com pact-disc. — 1 szt. — 1.300.000,— zł, w ieża „S terlik e” —
I szt. — 1.900.000,— zł oraz p łyny  do m ycia naczyń, szampony, 

i balsam y do ciała, p łyny  do kąpieli w ilości hurtow ej. Cena wy 
woławcza stanow i 75 proc. wartości oszacowania. Ruchomości 
można oglądać w  d n iu  licytacji w  m iejscu i czasie oznaczonym 
wyżej. AK-796i
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GMINNA SPÓŁDZIELNIA „Samopomoc C hłopska"

Nosociee w  Głogowie

PRZETARG OFERTOWY
NA DZIERŻAWĘ N/W YM. OBIEKTÓW:
— restau rac ji „Pod Św idrem ”, położonej w Głogowie, ul. Rud- 

now ska 63. o pow. uży tkow ej 1.653 m kw .
— paw ilonu handlow ego (spożywczo-przem ysłowego), o pow. u- 

żytkow ej 141 m kw., położonego w Głogowie przy ul. R udno 
w skiej 85.

— paw ilonu handlow ego (branży spożywczej) o pow. użytkow ej 
85,8 m  kw., położonego w Głogowie (osiedle Górka), ul. Zie
lona 6.

— pom ieszczenia biurow ego, o pow. ok. 450 m kw ., z m ożliwo
ścią przeznaczenia na inne cele, położonego w Głogowie, ul. 
R udnow ska 76.

O ferty  należy przesyłać na adres: Gm inna Spółdzielnia „Samo
pomoc Chłopska” Ńosocice w Głogowie, ul. Rudnow ska 76 w 
term in ie  do 21 czerw ca 1991 r.

O wj-borze o feren ta  G m inna Spółdzielnia zawiadom i pisemnie. 
W szystkim  zain teresow anym , udostępni się oględziny oferow a
nych obiektów  w dni robocze w godzinach od 7.00 do 15.00,
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W elim inacy jnych  maczach uli 
strzostw  E uropy: Island ia  przegra 
ła z CSRF 0:1 (0:1), Szw ajcaria  roz 
grom iła San M arino 7:0 (3:0), N or
wegia niespodziew anie pokonała 
W łochy 2:1 (2:0), a W alia w ygrała  
z m istrzam i św iata — Niemcam i 

i 1:0.(Q:0). . . ..........
W m eczach m łodzieżowych 

m istrzostw  Europy: N orw egia roz
grom iła W łochy 6:0 (2:0), Islandia 
p rzegrała  z CSRF 0:1 (0:1), Dania 
zrem isow ała z A ustrią  1:1 (0:1), F in 
land ia  p rzeg ra ła  z H olandią 1:7 
(0:1).

Na liście najlepszych  s trze l
ców europejsk ich  lig  p iłkarsk ich  
prow adzą T an ju  Colak (T urcja-G a 
la tasaray ) i D arko P ancey  (Jugo
sław ia — C rvena  Zvezda) — po 31 
bram ek.

-&■ 34-letni Fernando  Gomes (Por 
tugałia), po 17 la tach  fu tbolow ej 
k a r ie ry  postanow ił zawiesić bu ty  
n a  kołku. W la tach  1983 i 1985, F. 
Gomes by ł na jsku teczn iejszym  strzel 
cem lig europejskich . Ostatnio, wy 
stępow ał w  S portingu  Lizbona i 
w  m ija jącym  sezonie zdobył dla 
te j d rużyny  22 b ram ki.

In te r  M ediolan, rozpoczął ne 
gocjacje z N iem cam i — piłkarzem  
M atth iasera  Sam m ercm  (VFB S tu tt  
gart) i tren e rem  Frar.zem  Becken 
bauerem .

łjf- 12 bm. o godz. 17.30' w Żaga
niu odbędzie się fin a ł P u c h a ru  Pol 
ski szczebla okręgowego. W ystąpią 
jedenastk i C zarnych Żagań i Le
chii Zielona Góra. O rganizatorzy  
przygótow ali w iele a tra k c ji w ty m : 
losowanie nagród d la publiczności, 
w ystęp  o rk ies try  w ojskow ej i po
kaz w a lk  wschodnich w w ykonaniu  
kom andosów

Z  T A Ś M Y  T E L E X U
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Przerwa w dopływie prądu
10.06. w godz. 8.00—15.00 m . Nietków.
Od 10 do 12.06, w godz. 8.00—15.00 m. Laski.
Od 10 do 14.06. w godz. 8.00—15.00 m. K rzew iny.
10 i 11.06. w godz, 8.00—15.00 Zielona Góra, ' V. Zawiszy C zar

nego, Jędrzychow ska od Jagodow ej do B udow lanej.
12.06. w godz. 8.00—14.00 m. Czerw ieńsk — PGR.
13.06. w godz. 8.00—15.00 m. Zabór, Dobrzęcin, M ikorzyn.
13 1 14.06. w godz. 8.00—14.00 m. Zawada.

?)f Dwa zw ycięstw a zanotow ali 
polscy sia tkarze  uczestniczący w 
tu rn ie ju  k w alifikacy jnym  m i
strzostw  E uropy  w Las P alm as w 
Hiszpanii. W pierw szym  meczu wy 
g ra li z T u rc ją , a w drugim  z San 
M arino — po 3:0.

W Sopocie podczas dorocznych 
zawodów jeździeckich CSIO w sko 
kach przez prz . szkody, nagrodę pre 
zydenta m iasta zdobył Włoch Ro
berto  Arioldi. a najlepszy  z Pola 
ków  — S tan isław  Jasińsk i, by ł sió
dmy.

W ćw ierćfinale  tenisow ych mi 
strzostw  F rancji, J im  C ourler 
(USA) w yelim inow ał rozstawionego 
z n r  1 — S tefana  E dberga (Szwe
cja).

■S
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miejsce 
M. Tojsa
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14.06. w godz. 8.00—15.00 Zielona Góra, 
dowa.

ul. Osadnicza, Objaz- 
B.O.-86

W Lodzi odbył sią lekkoatle tycz
ny  m ityng G rand  P rix . W .tró jsko- 
k u  zw yciężył Jacek  Pastusiński 
(B udowlani Częstochowa) z w yni
k iem  — 16,12 m. D rugie m iejsce za 
ją ł  zaw odnik zielonogórskiego Lub 
to u ru  — M ariusz T ojs — 15,75 m.

W drug iej k o n k urencji m i- ka  K ini R eisner bardzo do-brym
strzostw  — p ływ aniu , w ygra ła  Am e w ynik iem  196 pk t. — 1210 pkt. pię
ry& anka Yanessa R ichey *—• 2.11,10 ciobojowych, ale d rug ie  m iejsce z-a. ^*7) — 3339, 3. D orota Idzi (Po$

1232 Pk t'-> była M oni ję ła  E dy ta  M ałoszyc (Polska II) — ska I) — 3271, 4. Sabinę KraP*
ka Pccsi (W ęgry) •— 2.14,93 (1204), 195 — 1195, a trzecie  Iw ona K ow ale (Niemcy)
a trzecia  D orota Idzi (Polska I) — w ska — 193 — 1165. A nna Sulima, by
2.16.12 (1192). C zw arte  m iejsce zaję la na strzeln icy  14 — 188 pkt. —
ła M onika O lejniczak (Polska II) 1090.
— 2.16.75 (1138), a prow adząca po „Jest to m ój rekord  życiowy w
pierw szej konkurencji, Iw ona Ko strzelan iu  do now ych tarcz. Jesz
u a le w sk a  była 12 — 1152 pkt.. na cze nigdy w zaw odach nie wiodło
tom iast w iceliderka A nna Sulim a m i się tak  dobrze” — pow iedziała
zajęła 24 m. — 1096 pk t. D rużyno Iw ona K ow alew ska. T ren er Ja n
™  Pływ anie  w ygra ły  zaw odniczki Żółkiew ski oceniając strzelan ie  D rużynow o: 3. Po lska I  — £078,

• o t  iP k t'' przed Polsk^ 1 — sw ych podopiecznych w ska li szkol 2. W ęgry — 9491, 3. W łochy — S2ZT,
1 Polską I I  — 3416. nej w ystaw ił im następu jące  no ty : 4. N iem cy — 9118, 5. USA — otifc!,

W strzelan iu  Po lk i sp isały  się Idzi, K ow alew ska i Małoszyc — 5, 6 . Polska U  — 8616, 7. Dania
św ietnie. W ygrała w praw dzie  Niem  Sulim a 4 z plusem . Zespół Polski 84-34, 8 , W ielka B ry tan ia  — 8176.

3249, 5. A nna Sulim » 
(Polska D — 3233, 6 . Eva F je lle rn p  
(Dania) — 3180, 7. C ristina  M inęli! 
(Włochy) — 3188, 8. I r in a  Krasno* 
w a (ZSRR) — 3108, 9. E dy ta  M ai* 
szye‘(Polska II) — 3087, 10. K risz ta  
Tem esi (W ęgry) — 3083.

+  Benefis Bogusława Nowaka 
^  Poznańska próba przed MŚ par

Bogusław  N ow ak to jedoa  * na jpopularn ie jszych  postaci polskiego 
»peedw ay’a. W ychow anek S ta li Gorzów przez w icie la t  jeździł z p la- 
stronem  tego k lubu , będąc potem  rów nież trenerem . W barw ach  S ta
li zdobyw ał m edale m istrzostw  św iata  i Polski. U schyłku  k a rie ry  
przeszedł do U nii Tarnów , gdzie był także jeżdżącym  trenerem . F a
talna  k rak sa  na  torze  w  R ybniku  w 18S8 r. spow odow ała, ie  dziś jest 
p rzy k u ty  do inw alidzkiego wózka...

towid i w isie  innych. W szystkia 
w ylosow ane zostaną w czasie trw S 1 
nia im prezy.

W sobotę, 15 bm . będzie więc n ie 
tylko możliwość obejrzenia n iezw y. 
k le  c iekaw ej im prezy  sp o rto w e j' 1 
rozryw kow ej, a le  rów nież okazja

—. . .  . . .  , _ . . . .  oficjalnego podziękow ania w  te j  -u-
ł J  . ę.. ° zy ■ z.e n je było  do- Olszewski i M. B erliński (W ybrze- roczystej opraw ie  w ielce zasłużo« 
tąa  osaz ji, by oficjaln ie  pożegnać że G dańsk), a  z zaw odników  zagra- nem u Bogusławowi Now akow i Cr< 
na gorzowskim  stadionie Bogusia- nicznych O. T yrvainen  (Finlandia), ganizatorzy  p ragną  dochód z im  pre- 
wa ftow aka  jako  zaw odnika 1 tre -  „Sport R eview " g w a ran tu je  n a jlep - zy przeznaczyć na  pomoc Bogusio* 
n era  S tali. Sposobnosć ta k a  n ad a- szym  żużlowcom tu rn ie ju  su p ern a- w i. Sądzim y, źe zaproszenie Bogusia 
rzy się już w krótce. Z in ic ja tyw y  grody (m.in. za 1 m iejsce — 15 m in  p rzy jm ą  tysiące kibiców , nie ty lke 
w ydaw cy polsko-am erykańskiego zł, za 2 m. — 10 m in zi, za 3 m . z  Gorzowa...
m agazynu „Sport R eview ” — A a- — 5 m in  zł). KRZYSZTOF H O ŁY ftSK I
drzeja  Frukacza i przy  w spółudzia- Poza tu rn ie jem  głów nym , k ib i- w  środę 12 bm  o godzinie 18
le Stali — 15 czerw ca br.. w sobo- com przygotow ano w iele innych a- — na stad ion ie  O lim pii w  P o zn an iu , 
tę. na  stad ion ie  Stali odbędzie się trakc ji. Odbędzie się m.in. m ini- odbędzie się m iędzynarodow y tu r-  
im preza żużlowa z licznym i a tra k  -tu rn ie j m łodzieżowy S tal Gorzów n iej żużlowy, będący genera lna  pró 
cjam i pod nazw ą: „Benefis Bogu- — B aw aria (Niemcy). Na torze za- bą przed lipcow ym  finałem  MŚ par. 
sław a N ow aka”. p rezen tu je  sią re p rezen tan t CSRF, A oto lista  uczestników  te j n ie-

G łów nym  p u n k tem  p rogram u bę- k tóry  w ykona pokazow ą jazdą na zw ykle  a trak cy jn ie  zapowiadające^ 
dzie m iędzynarodow y indyw idual- m otocyklu do wyścigów na... lo- się im prezy: H ans N ielsen i K enneth  
ny tu rn ie j żużlowy, .rtory rozpocz- dzie. Z Niemiec ponadto m a p rzy - A rnfred  (obaj Dania) Z oltan H a l
n ie  się o godz. 17, a w ystąpią w  być grupa  zaw odników  specjalizu- du. A ntal Koeso (obai W ęgry) 
m m  zaw odnicy zaproszeni przez Bo jących się w  wyścigach żużlow ych Leigh A dam s (A ustralia). M artin  
gusia Nowaka. O stateczna lista s ta r  na długim  torze  oraz w ' wyścigach D ugard (Anglia) Tomasz Gollob J a  
tow a będzie n iebaw em  znana. J u i  m otocykli z bocznym i wózkam i. T ak  cek W oźniak (Polon;a Bydgoszcz) 
zapew nili udzia ł w  im prezie: M. że oni zaprezen tu ją  pokazow e jaz- Jacek  Gom ólski, * Tom asz F a jfe r  
K ow alik I R Saw m a (A pator To- d>^ fSta r t  Gniezno), D ariusz S tenka i
ruń). T. Gollob ^Polonia Bydgoszcz), To n ie  koniec a tra s c ji  dla k ib i- Dariusz Siedź (M otor Lublin) P io tr

iw. S m r t  R m r W  przygotow ał Świst (Stal Gorzów), A dam  Łabędz-Z, K asprzak  i Z. K rakow ski (Unia ców, „Sport R eview ”
Leszno), A. Huszcza i J . Szym ko
w iak (M orawski Zielona Góra), W. 
Załuski (K olejarz-R em ak Opole), J,

d la w idzów rów nież su p er-n ag ro - ki (Unia Leszno), Ja ro sław  Olszew- 
dy. Główną będzie („F iat 126p”, a  ski (W ybrzeże Gdańsk) i D ariusz 
ponadto kolorow y telew izor, m agne- B aliński (Polonez Poznań) M S

PIŁKA NOŻNA
•  W sobotę o godz. 17 w meczu

odbędzie się p iłkarsk i 6how. O godz. 
13 — m ecz jun iorów  m łodszych

II  ligi S tilon Gorzów spotka się z Godzów — F ra n k fu rt, o godz. 14,30 
O drą W odzisław (stadion przy ul. S rają jun iorzy  Gorzów — F ran k - 
M yśliborskiej). fu rt, a o godz. 16 mecz k lasy  o k rę-

•  W niedzielę o godz. 17 w  me*- gowej S tilon II  — Ilan k a  Rzepin, 
czach k lasy  m akroreg ionalnej na W śród kibiców  rozlosow ane będą 
w łasnych boiskach w ystąpią: G ór- a trak cy jn e  nagrody.
n ik  Polkowice, k tó ry  podejm ie Le-
chię Zielona Góra, P iast Iłow a spo- •  W niedzielę od godz. 12 w  B ar
tka  się z G ran icą  B ogatynia i Po- linku  rozg ryw ane  będą p iłkarskie 
goń Świebodzin z V ictorią Sw iebo- m istrzostw a okręgu orlików . W ystą- 
dzice. pią: Stilon Gorzów, W arta  Gorzów,

•  W klasie m iędzyokręgow ej se- Celuloza Kostrzyn. L ubuszanin Dre- 
niorów : Z am ęt P rzem ków  — C hro- zdenko. Stoczniowiec B arlinek, G ru 
bry II Głogów (sobota godz. 14), a w 
niedzielnych m eczach: Budowlani 
Lubsko — Fadom  Nowogród (14) 
i Zagłębie II L ubin — K robianka 
K robia (16).

•  K lasa m akroreg ionalna junio
rów  (w szystkie m ecze w  niedzielę):
Dozam et Nowa Sól — C hrobry  G ło
gów (11), Lechia Zielona G óra —
Pogoń Góra (12), Zagłębie L ubin  —
K uźnia Jaw o r (14).

•  Zespoły k lasy  m akro reg ional
nej okręgu gorzowskiego rozegrają 
n a  w łasnych stadionach mecze z 
III-ligow ym i d rużynam i z Niemiec.
W sobotę o godz. 14 g ra ją : W arta 
Gorzów — M uellroser SV 1898 (sta-

nw ald Choszczno, O sadnik M yśli
bórz i K lon Krzęcin

•  W niedzielę o godz. 9 w Zie
lonej Górze (sala WFS p rzy  ul. 
Chopina) odbędzie się kurso-konfe- 
rencja  kad ry  tren e rsk o -in s tru k to r-

PŁYW ANIE
® W sobotę i niedzielę o goas. 

10 w  Gorzowie (ul. Energetyków ) 
, odbędą się m iędzynarodow e zaw>d7  

o P u ch a r P rezyden ta  M iasta.

KAJAKARSTW O
•  W sobotę o godz. 10 w  Gorzo

w ie  odbędzie się  m em oriał Tadeusza 
H ryekiew icza.

•  W sobotę o godz, 9 i w  n ie
dzielę o godz. 10 w Łagow ie odbę
dą się indyw idualne m istrzostw a

' okręgu  oraz zaw ody Z ielonogórskiej 
S p artak iad y  Młodzieży.

AKROBATYKA
•  W sobotę o godz. 10.30 w  Zie

lonej Górze (sala przy  ul. U rszuli) 
odbędą się zawody pn. „P ierw szy 
k ro k ” w klasie  m łodzieżowej i k l. 
I II  z udziałem  zespołów z: Gorzo
w a, Lubska, Sulechow a i Zielonej 
Góry.

WIOŚLARSTW O
W sobotę o godz. 10.30 w Go-

, „  c ja  m łodzieży urodzonej po 31 lip -
clion przy uL Dąbrowskiego). Sto- ca 1978 (w yselekcjonow anie najle - 
czmowiec B arlinek  — V ictoria See- pszycn na obóz letni).
Iow, Celuloza K ostrzyn — A ufbau 
E isenhuettenstad t, O rzeł M iędzy
rzecz — F u ersten b erg er SMV, Me- 
prozet S tare  K urow o — VGS 90 
Schwedt.

W niedzielę o godz. 17 n a  Kta-

skiej p racu jące j z m łodzieżą. Ucze- rzow ie odbędą się zaw ody Gorzo-
stn ikam i konferencji będą także p ił w skiej S p a rtak iad y  Młodzieży, 
karze repr. woj. zielonogórskiego,
k tó ra  zajęła dug ie  m iejsce w  roz- PIŁK A  RĘCZNA
g ryw kach  o P u ch a r M ichałowicza •  w  sobotę o godz. 10 na  obiek-
1 w Pucharze  k u c h a ra . N atam iast tach  Znicza w  Gorzowie (ul. Fab-
w  poniedziałek o godz. 15.15 w  Zie- ryczna) ryw alizow ać będą drużyny
lonej Górze (stadion p rzy  ul. W y- dziew cząt i chłopców w  GSM 
sp.ańskiego) odbędzie się konsu łta-

STRZELECTW O
W p ią tek  (godz. 16) o raz  w  $0-  

' n iedzielę o godz. 9 w  Zie-

ŻUŻEL
•  W sobotę o godz. 10 i o godz. 

16 w  Zielonej Górze odbędą się za
wody młodzieżowe z udziałem : S ta-

a
botę i _ _ ___
lonej Górze (strzeln ica G w ardii) od
będą się fin a ły  Z ielonogórskiej Spar 
tak iad y  M łodzieży w  broni d ługiej.

JU BILEUSZ LZS
•  W sobotę w  W olsztynie. R ejo-dionie Zjednoczonych w Przytocz- P7 ,  i  , Tri - T ^

ceeo^łusTEM oiekna^ka 8̂ le k° ń° fą '  Tzów  ‘ KS M o ra w sk fz ^ G ó ra . "N a^  now a Rad~a z okazji 4 5 - ie c ia ^ Z 3
wa rv ren fc  K-er,? spoS  p ierw  zaw odnicy ryw alizow ać będą o rgan izu je  w iele a tra k cy jn y c h  im -
w ą R yszarda C yranka. K adra  ok rę- w czw órm eczu, a następn ie  w  tu r -  Prez- 0  Sodz. 15 (sala ZSZ w  W ol-
gu gorzowskiego, orowadzona przez 
tren e ra  Janusza  Płaczka, zagra z 
o ldbojam i Stilonu Gorzów i Z jed
noczonym i P rzytoczna a w  obu 
tych ekipach w ystąp i R yszard Cy
ran  ek.

•  W  niedzielę n a  stadionie S4i-

n ie ju  indyw idualnym .

PODNOSZENIE CIĘŻARÓW

łonu Gorzów p rzy  ul. M y ślibonk iej w ek n  ligi.

sztynie rozegrany zostanie m ecz  
siatków ki oldbojów . Spotkanie  dzia
łaczy LZS odbędzie się w  Chorze- 

-  _  , , m inie (początek godz. 18), a w ez-
•  W sobotę o godz. 12 w  Zie ly -  m ą w  nim  udzia ł m .in. o lim pijczv- 

ne j Górze (sala przy  ho telu  „L e i- cy M arian  D udziak i Je rzy  M aliiś- 
n y m ”) odbędzie się I  rz u t rozgry- W, będzie tak że  okolicznościowa w y

staw a  i w ystępy  artystczne.
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ZIELONA GÓRA
„ESTRADA” —• H ala Ludow a — 

pt. 9 — M ała S yrenka  (USA bo, 
prem iera), 17, 19.15 — Żółtodziób 
(USA 15 1.), sob. 11, 13 — M ała 
S yren k a , 17.15, 19.15 — Zabić 
księdza (fr.-USA 15 1.), niedz. 11, 
13 — M ała Syrenka , 15, 17 — Za 
bić księdza

„NEW A" — pt., sob., niedz. 16,
18.30 — W illow  (USA 12 .), niedz.
14.30 — D uchy puszczy (bajki)

„NYSA” — pt. 9 — .B ajki Bolka i
L olka (seans zam knięty), 10.30 — 
Z em sta (poi bo), 15.30, 17.30 — 
S jk lan a  pu łap k a  (USA 15 1.), 19.33 
E m m anuelle  (franc. 18 i.), 
sab., niedz. 15.30 — B ajki Bolka 
i L olka (poi. bo), 17.30 — Szkla
na p u łap k a  (USA 15 1.), 19.30 — 
Em m anuelle  (franc. 18 1.)

„W ENUS” — pt. 9 — Seanse zam 
knięte ; 15.30, 19.30 — K ara te  K id 
IX (USA 15 1., prem iera), 13.30,
17.30 — N ajlepsi z najlepszych 
(USA 15 1.), sob. 10.30, 15,30, 19.30 
— K ara te  K id II, 13.30, 17.30 — 
N ajlepsi i  najlepszych, niedz. 
13.30, 15.30, 17.30, 19.30 — K arate  
K id  II

woj. zielonogórskie
BABIMOST — „P iast” — 

pt., sob., niedz. — M łode strzel
b y . (USA 15 1.), S ygnał ostrzega w 
czy (USA 15 1.)

BYTOM — „M ieszko” — 
pt., sob., niedz. — A kadem ia Po 
licy jna  (USA 15 1.), A k t zem sty 
(USA 18 1.)

GOZDNICA — „C eram ik” — 
p t., sob., niedz. — K rokodyl Dun 
d es  II (USA 12 1.), Dotknięcie me 
duzy (ang. 18 1.)

GUBIN — „Isk ra” — 
pt., sob., niedz. — Commando 
(USA 15 1.), Cienie śm ierci (jap. 
13 1.)

IŁOWA — „Śląsk” — 
pt., sob., niedz. — Książę w No 
w ym  Jo rk u  (USA 12 I.), K am ień 
n y  w yrok  (kan, 18 1.)

KARGOW A — „Św iatow id” — 
p t., sob., niedz. — B urzliw y po
n iedziałek  (ang. 15 1.), Rambo 
(USA 15 1.)

KOŻUCHÓW — „U ciecha” — 
p t. 17.45 — M łody E instein (USA 
bo), 19.30 — Kto w rob ił k ró lika  
R ogera  (USA 12 1., p rem iera), 
sob. — nieczynne, niedz. 12 — 
Szop p racz  (bajki), 15.45 K to 
w ro b ił k ró lik a  R ogera  (USA 12 1., 
p rem iera), 17.45, 19.30 — Mło-dy 
E inste in  (poi. 15 1.)

KROSNO — „W zgórze” — 
p t., eob., niedz. 17 — Ucieczka z 
k in a  Wolnoźć (poi. 15 1.), 19 — 
Ludzie k o ty  (USA 18 1.)

LUBSKO — „ P a tr ia ” — 
pt., sob., niedz. — O rłv  Tem idy 
(USA 15 1.), Dzika p laża (USA 
18 1.)

NOWA SOL — „O dra” — 
pt., sob., niedz. — K le jno t Nilu 
(USA 15 1.), K a ra te  Kid (USA 
13 1.)

SŁAW A — „Żeglarz” —
■ pt., sob., niedz. — K iedy miłość 

by ła  zbrodnią  (poi. 18 1.), Sam ot 
n y  w ilk  Mc Q uade (USA 15 1.)

SULECHÓW — „O rzeł” — 
pt., niedz. — F ilem cn i p rz y ja d ę  
le  (poi. bo)

SZPROTAWA — „As” — 
pt., sob. 18, 20 — Dick T rący 
(USA 15 1.), niedz. 15.20 — Bu
rza  (zestaw  bajek), 16.20 — K ról 
Drozdobrody (czeski bo), 18, 20 
— Dick T rący  (USA 15 1.) 

Ś w i e b o d z i n  — „P rzy jaźń” —
pt., sob., niedz. — N ietykaln i 
(USA 18 1.)

WOLSZTYN — „T a try ” — 
pt., sob., niedz. — Szalona m a
ło la ta  (USA 12 1.), K rótkie spię
cie (USA 12 1.)

ZBĄSZYNEK — „M uza” — 
pt., sob., niedz. — Rozkaz 027 
(koreański 15 1.), Nocny jastrząb 
(USA 15 1.)

ZBĄSZYN — „O bra” — 
pt., niedz. — P iram ida  strachu  
(USA 12 1.), F /X  (USA 18 1.), Po 
w ró t w ilczycy (poi. 15 1.)

ŻAGAŃ — „M eteor” — 
pt., niedz. 17, 19, sob. 18 — Saj 
gon (USA 15 i.)

ZARY — „P ion ier” — 
pt. 17 — Kosmiczne ja ja  (USA 
12 1.), 19 — Niebezpiećzne zw iąs 
k i (USA 15 1.), sob., niedz. 17, 
13.15 — Polow anie na Czerwony 
P aździern ik  (USA 15 1.)

L ubusk i T ea tr w Zielonej Górze — 
D uża scena — pt. 10, 12, sob. 10, 
niedz. 12 — M ała K siężniczka

APTEKI

c

TAXI 3
ul. W yszyńskiego 
ul. Podgórna
— dworzec
— bagażówki

DO DANII
O kręgow a Izba L ekarska  in for

m uje, że są 'jeszcze w olne m iejsca 
nia w ycieczkę do Danii w  term in ie  
ołi 4 do 8 lipca br. Z ainteresow a
ni lekarze  mogą się zgłaszać do 12 
csęerwca w  siedzibie OIL przy  ul. 
Podgórnej 9 B w  Zielonej Górze.

(P>

NIECODZIENNA UROCZYSTOŚĆ

8 czerwca b r. o godz. 9 m szą po
łow ą rozspocznie się uroczystość na 
dan ia  Szkole Podstaw ow ej n r  21 w 
Zielonej Górze im ienia K aro la  W oj
ty ły . Będzie ona połączona z o- 
tw are iem  izby pa trona, a  także z 
p rogram em  artystycznym . (aj)

ZAPROSZENIE NA WÓJCICKIEGO
Jacek  W ójcicki, to bardzo cieka

w a i w szechstronna osobowość a r 
tystyczna ostatn ich  la t. Je s t rdzen
nym  krakow ian inem  i absolw entem  
tam te jsze j szkoły tea tra ln e j. Po k il 
k u  sezonach w  tea trze  postanow ił 
•tw orzyć sw ój w łasny tea tr, a  ra 
czej k a b a re t piosenki. I stw orzył 
go, co n ie  przeszkadzało m u grać 
W film ach (m.in. ro la „Św ira” w 
obrazie M. Ł azarkiew icz „O statni 
dzwonek”) i w ystępow ać (już dzie
sięć lat) z ogrom nym  powodzeniem  
w  ,.Piw nicy pod B aranam i”. P io tr 
Skrzynecki, je j „sp iritus m ovens” 
ta k  napisał o Ja c k u  W ójcickim: 
„...śpiewa w spaniale  i przejm ująco, 
i po k ilk u  zaledw ie latach  jest bo- 
iy jzczem  m łodych (przede wszy- 
łfe h n  panien), U w ielb ia ją  go rów 
nież starsi w idzowie piwniczni. Po
zornie n ieśm iały  i n iem al dziecin
ny , na  scenie s ta je  się fa scynu ją
cym  dem onem  wesołej i sm u tn ej 
piosenki. Posłuchajcie Go, idźcie po 
p a trzeć  jak  w ystępuje, podziwiaj
cie, zaproście do dom u.,.”.

„N ieselek cyjn i i mm
Jeszcze ty lko  w p iątek  i sobotę bardzo ciekaw ą w ystaw ę fotografii, cja obejm uje  ponad 100 prac. W ięk 

oglądać m ożna w galerii Wyższej p rzygotow aną, przez studentów  fa- szość z nich wykonało 13 studen-
Szkoły Pedagogicznej (przy ul. Woj k u lte tu  fotograficznego Pedagogiki tów  II, III i V roku, skupionych w
ska Polskiego 69 w Zielonej Górze) K u ltu raln o  - Ośw iatow ej. Ekspozy- grupie „N ieselekcyjni”, k tó rą  pro-

dyżur nocny:
L ubsko, pt., sob., niedz. — ul. XX- 

lecia
Now a Sól, pt., sob., niedz. — ul.

Piłsudskiego 
Sulechów, pt., sob., niedz. — ul.

Św ierczewskiego 
Świebodzin, pt., sob., niedz. — ul. 

1 M aja
W olsztyn, pt. — ul. 5 Stycznia, 

sob., niedz. — ul. Sw ierczew skie
go

Zielona Góra, pt., sob., niedz. — ul.
C hrobrego 

Żagań, pt. — ul. Pom orska, sob., 
niedz. — ul. Śląska 

Ż ary , pt., sob., niedz. — ul. O sad
ników  W ojskowych

J
Pogotow ie Po licyjne S97
S traż  P ożarna &33
Pogotow ie R atunkow e 833
Pogotow ie Energetyczne 881
Pogotow ie Ciepłownicze 993
Pogotow ie W odn.-Kan, 994
Pogotow ie Gazownicze 221-81
In fo rm acja  PKS 223-01
In fo rm ac ja  PK P 38-38
Szpital W ojewódzki (centr.) 42-61
Telefon Z aufan ia  (17-21) 703-51 
B ank  In fo rm acji
G ospodarczej P rzedsiębiorstw  652-23
B ank  Info rm acji Usługow ej 283-43

52-« 7
225-67
226-66 
223-25

Jack a  W ójcickiego, k ló ry  jest tak  
i a lau reatem  w rocław skiego Przc- 
:,lądu P iosenki A ktorsk iej będzie- 
ioy m ogli podziw iać 17 czerw ca w 
zielonogórskiej H alł Ludow ej. Po
czątek koncertów  o godz. 17.30 oraz 
o 28. (jp)

PO NIEMIECKU
Zielonogórski oddział Polskiego To 

w arzystw a E lek tro techn ik i Teore
tycznej i Stosow anej oraz Polski 
K om ite t Ośw ietleniow y organizują 
we w torek , 11 czerw ca zebranie  nau 
kowe. R efera t pod ty tu łem  „Ener
gooszczędne reg u la to ry  ECS do p łyn  
n e j regu lacji natężen ia  ośw ietlenia 
zew nętrznego” wygłosi (po niem iec
ku) inż. W alter B anziger z przed
siębiorstw a E lstrom  Control System  
A.G. z W olfhalden w  Szw ajcarii. 
R efera t będzie tłum aczony, a  po 
nim  zaplanow ano dyskusję . Począ
tek  o godz. 10 w  sali nr 102 budyn
ku A-2 Wyższej Szkoły Inżynier^ 
sk ie j w Zielonej Górze. W stęp w ol
ny. (P)

SEANSE ZBIGNIEW A NOWAKA
G dy przy jechał do Zielonej G óry 

dw a m iesiące tem u, o specja lny  
seans b io terapii poprosili go rodzi
ce zorganizow ani w Kole Pom ocy 
Dzieciom niepełnospraw nym  ru ch o 
wo przy Zarządzie W ojewódzkim  
TPD. Obiecał, że przy jedzie  i nie 
zawiódł. W najbliższą środę, 12 bm. 
odbędzie się w  godzinach połud
niow ych seans, w  k tó ry m  uczest
niczyć będzie 120 dzieci. E strada 
Ziemi L ubusk iej udostępnia bezpłat 
n ie  sw oją  salę, a Zbigniew  Nowak, 
rów nież bezp łatn ie  — sw oją ener
gię i leczniczą moc.
. N atom iast w  ty m  sam ym  dniu o 
godz. 18. odbędzie się seans dostęp
ny dla w szystkich' zainteresowa
nych. B ilety na to spotkanie są ju i 
do nabyoia w  Estradada p r z y  ul. 
W rocław skiej. <sw)

C hciałbym  polecUć.
Fot. M A R C IN  Ł O B A C Z E W SK I 

(I rok W SP)

. ..........................

Fot. WCJCIEC11 M E D YŃ SK I 

(U rok W SP)

Żeby w szyscy by li róiuni.
Fot. JA R O S Ł A W  G RO M A D ZK I 

(II rok W SP)

w adzi K rzysztof W ojciechowski.
Sw oje um iejętności zaprezentow ało 
rów nież pięciu au torów  z I roku , 
g rupy  Zbigniew a Pietraszkiew icza. 
We wstępie do kata logu Iw ona Pe 
ry t-G ierasim czuk  pisze m .in.: „P ra 
wdziw a sztuka konw ersacji była 
zawsze niezw ykle tru d n a  (...) Cała 
sfera  w yjaśniania, opisyw ania, odpo 
w iadania  na pow stające znaki zapy 
tan ia  zam knięta  jest w indyw idual 
nym , bardzo osobistym  stosunku do 
tego, co niesie obraz, rzeźba, czy fo 
tografia. A utor tak ich  znaków  m u 
si w ybierać form ę wypowiedzi jak  
najbardzie j skondensow aną, a jed 
nocześnie um ożliw iającą odbiór po 
zytyw ny, bądź negatyw ny, ale  nig
dy nie dopuszczający s tanu  obojęt
ności’. Je j zdaniem  tak ą  w łaśnie roz 
m ow ą jest ekspozycja w galerii 
W SP. „I oczywiście nie w w ielk ich  
um iejętnościach rozw iązyw ania pro 
blem ów  technicznych, czy fo rm al
nych leży siła tej prezentacji. Za
w a rta  jest ona w bardzo rozległej 
propozycji m yślen ia  o sobie”.

Zachęcając do obejrzenia tych 
p rac, w ypada zauważyć, źe studen
ci nie dają  nam  tak ie j okazji zbyt 
często. Tym  razem  n aw et zbyt k ró t 
ko, bo ty lk o  cztery  dni.

(ew)

Odwieczny dylem at k a żu ij w ła
dzy: granica m iędzy konsekw encją 
a kom prom isem ; dyskutow ać, czy 
od razu  egzekwować?

Zielonogórski sam orząd nie raz do 
wiódł elastyczności w działaniu, bra 
k u  skłonności do stosow ania roz
w iązań „siłow ych” . Nie obstaw aliś
m y ślepo przy s ta re j  dew izie: „Ro
m a locuta — causa fin ita” („Rzym 
się w ypow iedział — sp raw a skoń
czona”). Słuchaliśm y p rezen tu ją 
cych odm ienne zdanie, ba. czasem 
w eryfikow aliśm y podjęte już  decy
zje; w sy tuacjach  spornych szukaliś 
m y rozw iązań kom prom isow ych, sa 
tysfakcjonujących  w szystk ie zainte 
resow ane strony . uw zględniają
cych różne racje  społeczne. Przypo 
m nę choćby spraw ę hand lu  ok ręż
nego przy ul. K asprow icza i na 
tzw  „bangladeszu”.

N iestety, n iek tórzy  uznają takie 
postępow anie za dowód słabości w ła 
dzy 1 p ragną  się z n ią „spróbow ać”. 
Olo przyk ład  z osta tn ich  dni.

Podczas porządkow ania  handlu  
kw iatam i obok p a rk in g u  przed Do
m em  R olnika okazało się, że dw aj 
w łaściciele budek usadow ili się tu 
w  n iezbyt czysty sposób (po części 
z w iny urzędu). W chw ili zaw iera 
nia z nim i um ów  dzierżaw y, w aż
na była um ow a z poprzednim  u ży t
kow nikiem  te ren u  (Stow arzysze
n iem  Inżynierów  i T echników  Og
rodników ). W dodatku zabrakło  wy 
m aganego praw em  lokalnym  prze
targ u . Na spotkaniu  z pozostałym i 
ogrodnikam i uzgodniono zatem , żc 
owe dyskusyjne um ow y zostaną wy 
powiedziane (jedyne dopuszczalne 
praw em  rozw iązanie), zaś h and lu ją  
cy pod parasolam i przeniosą się 1 
czerw ca na sąsiedni pl. Bohaterów . 
O ficjalnie o tw arcie  ta rg u  kw iatow e 
go uśw ietn ić m ia ły  w ystępy zespo
łów  dziecięcych.

D żentelm eńskich uzgodnień dotrzy 
m ał jedynie  urząd m iejsk i. Um o
w y  w ypow iedziano, odbyła się 1 
czerw ca „część a rty styczna”. Ogroti 
nicy pozostali jednak  na sta rym  
m iejscu, pod tabliczką „zakaz hauf, 
lu ” . J a k a  stąd  nauczka? W arto per 
trak tow ać  jedynie  z osobam i poważ 
nym i, szanującym i w łasne słowo. 
W innych przypadkach  niezbędna 
jes t żelazna konsekw encja władz... 
i w alec".

Zastępca prezydenta  
E dw ard  M incer

PS. Cały ten  incydent odczuwam  
jako osobistą porażkę, porażkę gło
szonej przeze m nie „filozofii spo
łecznego kom prom isu”. W ykazałem  
m aksim um  dobrej woli, by osiąg
nąć jak  najuczciwsze, polubowne 
rozw iązanie spraw y. T eraz jedni 
m ają  m i za złe w ypow iedzenie 
um ów , inni bo jko tu ją  w ypracow a
ną w spólnie ugodę. Czy w arto  było?

S u k c e s
ż a r sk ie g o
recy ta to ra

W  P io trk o w ie  T ry b u n a lsk im  
o d b y ły  się  e lim in a c je  c e n tr a l 
ne  X X X V I O gó lnopo lsk iego  
K o n k u rsu  R e cy ta to rsk ie g o . U - 
c ze s tn ik a m i b y li m .in . d w a j 
re p re z e n ta n c i Ż arsk ie g o  D om u 
K u ltu ry  —  P iotr Pużak (k a te 
g o ria  m łodzieżow a) i Mariut i  
Ł y sy  (k a te g o ria  dorosłych). 
W łaśn ie  recytacje  M. Łysego  
oceniono najw yżej. O trz y m a ł 
też  n a g ro d ą  sp e c ja ln ą  d y re k 
to ra  W ojew ódzk iego  D om u 
K ultury  w  P io trk o w ie  o raz  n a  
grodę publiczności. (p)

L eg en d y  3 K e ż u c h e w ie  z . . .  i i r o c i n a
„Po ogłoszeniu konkursu  lite rac 

kiego pod hasłem  „Legendy o Ko- 
żuchowie” — otrzym aliśm y wiele 
prac, zaś niniejszy zbiorek prezen
tu je  naszym  zdaniem  najlepsze”. — 
T ak napisano w kró tk im  w stępie do 
pow ielanej broszurki zaty tu łow anej 
„Nowe legendy o K ożuchow ie”. O r
ganizatorem  konkursu  był Kożucho- 
wski Ośrodek K u ltu ry  i Sportu, a 
au torkam i w szystkich opublikow a
nych tekstów  są w yłącznie uczen
nice Szkoły Podstaw ow ej w M iro
cinie Dolnym. Świadczy to pewnie 
o dobrej p racy  tam tejszej polonis
tk i (albo polonisty), Okazuje się 
również, że dzieci najlep ie j odczy
tu ją  znaki czasu, w k tó rym  żyją 
oraz św ietn ie oddają... ducha rock i. 
S iódm oklasistka M onika Jc linek  pi
sze np. w „Zam kow ym  szczurze” ; 
„Kożuchowski zam ek posiada w ie
le niezbadanych tajem nic... Jedną 
z nich są głębokie, ciągnące się aż 
za m iasto — m roczne, w ilgotne pod
ziemia. K iedyś, jeszcze za czasów 
dynastii Piastów ... pew ien nieucz

ciwy, ale m ożny kupiec — scho
w ał w nich potężny skarb . Sam  n a 
tom iast uciekł przed ścigającym  go 
p raw em ”.

U rszula M ałańczuk z szóstej k la
sy pisze o „W ielkiej tragedii w Ko
żuchow ie” : „Straszna choroba zw a
na cholerą szła przez Ziemie Za
chodnie. Nie oszczędzała nikogo: bo
gaczy, ludzi s ta rych  i dzieci. Na 
tw arzach  ludzi widać było śm ierć, 
od k tóre i nie ma ucieczki. O pusto
szały ulice Kożuchowa, ty lko  od 
czasu do czasu widać było grupki 
ludzi, k tórzy  wynosili ciała zm ar
łych za m iasto, aby choroba nie 
rozprzestrzeniała się. Inni klęczeli 
przed drzw iam i kościoła i prosili 
Boga o odw rócenie nieszczęścia".

Dorota F rydrych  z p ią te j k lasy  
pisze o „Zemście W odnika” : „Jak 
każde m iasto, tak  i Kożuchów — 
m iał swojego W odnika Zam ieszki
w ał o.n wrraz z rusałkam i fosę Mie
szkańcom  Kożuchowa dobrze się 
powodziło, bowiem  W odnik im  po

m agał: ostrzegał ich przed niebez
pieczeństw am i, bronił grodu, pilno
w ał dzieci. Ale pewnego dnia w y
jechał W odnik z rusłakam i na 
zjazd W odników. M iał wrócić do
piero za dw a tygodnie W łaśnie w 
tym  czasie nastąp iła  traged ia  — 
wielki wróg na jechał na  m iasto".

Nie dajm y się zwieść... lite rack ie 
m u sztafażow i, wiadomo, że chole
ra  to: recesja, in flacja  i bezrobo
cie, że skarb  to... p ryw atyzacja , że 
bogaty • nieuczciw y kupiec to rze
m ieślnik uchylający  się od płace
nia podatku w yrów naw czego, że 
.,jak trw oga — to do Boga". N ie 
wiadom o ty lko  kto ukryw a się pod 
kryptonim em  „W odnik”, ale skoro 
w yjechał na zjazd? O statn ia wolą 
W odnika było wszak, aby ten kto 
znajdzie sk a rb  spoczyw ający na 
dnie fosy — w ykorzystał go dla 
dobra i rozwoju Kożuchowa, Ko- 
żuchow ianie czekają więc już 46 lat 
na... zem stę tow arzysza W odnika.

(Czem)

a  p o t r z e b y  m i a s t a
R o z m o w a  z e  S t a n i s ła w ę  U r ia d k o  s e k r e t a r z e m  m ia s t a  i g m in y  K o ż u c h ó w .

W szyscy narzekają  na b rak  pienię
dzy. A jak  przedstaw ia się sfe ra  
budżetow a w mieścła i gm inie Ko
żuchów?

Budżet na  rok 1991 wyniósł 10 
m ld 153 m in zl. Z tego planow ane 
dochody władne zam kną się w kw o
cie 8 m ld  597 m in  zł, a 1 m ld 555 
m in zł to p rzyznana gm inie sub
w encja. Zbyt m ałe środki nie za
bezpieczają w szystkich potrzeb. Gdy 
byśm y w m ieście i gm inie chcieli

Fot. K R Z Y SZ T O F  M Ę Ż Y Ń SK I

zrealizować zaplanow any zakres rze 
czowy robót, to potrzebow alibyśm y 
40 m iliardów . N iestety posiadam y 
n iew iele ponad 10 m ld zł. Ta kw o
ta zabezpieczyć może jedynie bie
żącą działalność, tzn. u trzym anie  
budynków', oczyszczanie m iasta, u - 
trzym anie  dróg, przedszkoli, adm i
n istrac ji, ośw ietlenie ulic. Z tej su 
m y przeznaczyliśm y na rolnictw o 
1 m ld  371 m in zł. Chcem y dokoń
czyć budow ę wodociągu w  M iroci
n ie G órnym . Pochłonie to 500 m in 
zł. P rzew idu jem y ukończenie budo
wy tego ko lek tora  jeszcze w tym  
półroczu. Na gospodarkę kom unal
ną przeznaczyliśm y 3 mld 715 min 
zł. P rio ry te tow ym i zadaniam i d la 
nas są uzbro jen ie  te ren u  przy uli
cy Polnej pod budow nictw o jedno
rodzinne oraz budow a kolek tora  o- 
czyszczalni ścieków. Zakończenie je

go budow y popraw i gospodarkę 
w odno-ściekow ą w mieście.

W w ielu  m iastach  odczuwa 
się duże b rak i finansow e w takich 
działach jak  ośw iata, k u ltu ra , sport. 
Ja k  la  sp raw a  przedstaw ia  się w 
K ożuchowie?

— W działach ośw iata, w ychow a
nie, k u ltu ra  i sport m usieliśm y do 
konać cięć w budżecie. Na u trzy 
m anie przedszkoli, postanow iliśm y 
przeznaczyć 1 m ld 500 tys. zł a na 
u trzym an ie  zam ku i jego rem ont 
928 m in zł.

— Słyszałem , że w mieście bu
dow any jest hotel.

— T ak. Będzie to obiekt z m iej
scami d la  40 osób. W lipcu plano
w ane jest przyjęcie pierw szych goś 
ci,

— Co jest obecnie waszym  n a j
w iększym  problem em ?

— Spłacam y k red y ty  Kożuchow- 
sk ie j Spółdzielni M ieszkaniowej za 
uzbrojenie te ren u  pod budow nictw o 
w ielorodzinne na Osiedlu P iaskow a. 
W budżecie b rak  pieniędzy na za
p łacenie żądanych kw ot. B urm istrz 
w ystąpił w  te j sp raw ie  do M ini
sterstw ^ Finansów . T eraz czekam y 
na odpowiedź.

— D ziękuję za rozmowę.
Rozmawiał

JAROSŁAW  WALERCZAK

Kożuchów w liczbach
p o w ie rzc h n ia  g m in y  — 17 382 

h a
g ru n ty  o rn e  — 8949 h a  
lasy  — 4435 h a  
lu d n o ść  w  g m in ie  — 16 000  
w  m ieśc ie  — 9000 
dzieci i m łodzież  — 3000 
k o śc io ły  — 2 rz y m sk o k a to lic 

k ie , 1 p ra w o s ła w n y  
b ezro b o c ie  (g m in a  i m iasto ) — 

800 osób (JW )

PIESZO...
PT T K  w Zielonej Górze zachęca 

do czynnego w ypoczynku i k o n tak 
tu  z p rzyrodą w czasie dwóch wol
nych od pracy dni. W sobotę t r a 
sa pieszej w ędrów ki wiedzie leśny
mi ścieżkam i i przez m alownicze 
łęgi nadodrzańskie, porośnięte w ie
rzbam i i topolam i oraz bu jną roś
linnością. T rasa z Zaboru przez 
T arnaw ę, W islobłota do Łaz liczy 
12 k ilom etrów . Tem po m arszu bę
dzie um iarkow ane. Spotkanie ucze
stn ików  o godz. 10.10 na dworcu 
PK S przy zegarze św ietlnym . Po
trzebne będą b ile ty  za 3600 oraz 
2400 zł. P o w ró t autobusem  PK S ok.

godz. 15.30. G rupę prow adzić będzie 
Bronisław Bieliński.

W niedzielę, 9 bm. Jerzy Łatwiń-
ski zaprasza na  14-kilom etrow ą pie
szą w ypraw ę śladam i legendarne
go G oliata — przez zachodnią część 
Wzgórz D ałkowskich, do ta jem n i
czego kam ien ia  bulińskiego. Trasa 
prow adzi przez lasy o sta rym , m ie
szanym  drzew ostanie, z frag m en ta 
mi lasu naturalnego, a także przez 
tereny  o tw arte . Zbiórka uczestni
ków o godz. 10.30 na dworcu PKS 
przy zegarze św ietlnym . Potrzebne 
będą dw a b ile ty  PK S za 3600 zło
tych (do Broniszowa i po\vrotny). 
P ow rót do Zielonej G óry ok. godz. 
17- (jp)

...I NA ROWERZE

Klub Rowerzystów „Lubuszanie 
73” przy Oddziale PTTK w  Zielo
nej Górze zaprasza chętnych w  so
botę, S bm. na wycieczkę rowero

wą. Trasa liczy 56 km i  wiedzie 
przez Kożuchów, Bytom Odrzański,
Siedlisko i Nową Sól. Pow rót do 
Zielonej G óry — pociągiem . Zbiór
ka uczestników o godz. 10 na p la
cu B ohaterów  przy fontannie. Po
w rót — ok. godz. 16.30. W ycieczką 
prow adzić będzie Benedykt Rud
nicki, (p)

Z „WATRĄ” W GÓRY
K lub T ury sty k i G órskiej „W atra” 

organ izu je  jednodniow e w yjazdy  w  
K arkonosze Czeskie. Zaplanow ano 
je w  dniach 24, 26 i 28 czerwca, a 
każda z g ru p  liczyć będzie 15 osób. 
Jeśli frekw encja  dopisze istn ieje  
m ożliwość organizacji podobnych 
w yjazdów  (także kilkudniow ych) 
podczas w akacji. Bliższych in fo r
m acji zasięgnąć m ożna w siedzi
bie zielonogórskiego O ddziału PT T K  
przy  ul. K upieckiej 17, tel. 55-26.

(P)



Nowopowstała Fundacja "Nasz Szpital" w Zielonej Górze, ul. Zyty 26, 
nr konta: Komunalny Bank Spółdzielczy w Zielonej Górze 997283*5034-132-3 

ogłasza konkurs na stanowisko Dyrektora Fundacji

w y m a g a n e  w aru n k i:

- w y k s z ta łc e n ie  w y ż s z e  e k o n o m ic z n e  lu b  te c h n ic z n e ,

- z n a jo m o ś ć  z a g a d n ie ń  f in a n s o w o -k s ię g o w y c h , a  ta k ż e  o r g a n iz a c y jn y c h ,  

-p r e f e r o w a n y  w ie k  d o  4 5  la t,

-  d o b r y  stan  z d r o w ia .

K a n d y d a c i p r o s z e n i są  o  z ło ż e n ie  n a s tę p u ją c y c h  d o k u m e n tó w :

-  p o d a n ie ,

- o d p is  d y p lo m u  u k o ń c z e n ia  s tu d ió w ,

-  k w e s t io n a r iu s z  o s o b o w y ,

-  z a ś w ia d c z e n ie  o  s ta n ie  z d r o w ia ,

Oferty należy składać pod adresem: 
Wojewódzki Szpital w Zielonej Górze, ul. Zyty 26, kod 65-048, 

w terminie 14 dni od daty ukazania się ogłoszenia.

P o s z u k u j ę  
w s p ó ł p r a c o w n i k a

branża samochodowa lub 
wydzierżawię sklep z działką 
550 m kw. w Zielonej Górze

- inne propozycje.

OFERTY: 'Gazeta Nowa' 
dla 2852-Z

28S2-Z

UWAGA HANDLOWCY
Hurtownia "FIDO"

Żary, ul. Podchorążych 39, tel. 3S-78,35-79

o f a r u j e

w cenach fabrycznych: 
szeroką gamą wyrobów z frotte 

oraz kosy fypuAROSA. 
Atrakcyjne kolory i wzory.

A ponadto jako przedstawiciel 
firmy 'INTEG RAL' wa Wrocławiu

o f e r u j e

w cenach zbytu atrakcyjną odzież damską 
i męską z importu (Wiochy, Indie etc.)

U7-Z
Z a p r a s z a m y

TALONY SUBSKRYPCYJNE 
NA ZAKUP KOMPLETNEJ KOMPUTEROWEJ 

KONKORDA CJI DO BIBLII TYSIĄ CLECIA 
(Stary INowy Testament)

W drugiej połowie roku ukaże się w sprzedaży pierwsza polska komputerowa 
Konkordacja do Biblii Tysiąclecia (Stary i Nowy Testament), 

opracowana przez ks. dra Jana Flisa z KUL-u.
Imprimatur ks. bpa Zbigniewa Kraszewskiego.

Wydawca • Fundacja Misyjna Świeckich z Warszawy gwarantuje 
zakup Konkordacji tylko dla osób, które zakupią 

talony subskrypcyjne.
Premiowane talony o wartości 110.000 zł można zakupić indywidualnie 

w cenie 100.000 zl w następujących punktach:
1. Księgarnia ‘Dekalog’ Sulechów, Kopernika 5 

2. Punkt kolportażu NSZZ 'Solidarność* Zielona Góra, 
ul. Boh. Westerplatte 30, teł. 713-40 lub 715-40 wew. 36.

Przewidywany koszt Konkordacji około 250.000-300.000 zł 
(format B5, około 2700 stron, oprawa twarda, szyta)

UWAGA / / /  Tylko do 30 czerwca HI

Przyjmujemy również zamówienia listowne.
1SSZ  |

Zielonogórska Spółdzielnia "Samopomoc Chłopska" 
z/s w Zawadzie

wy d z i e r ż a wi  - sklep branży 
gospodarstwa domowego w Zawadzie.

Zarząd Spółdzielni przyjmuje oferty do 15 czerwca br.

WROCŁAWSKA 
HURTOWNIA OBUWIA 
Odział Zielona Góra, 
ul. Wrocławska 17 

/Polska Wełna/

Uwaga handlowcy obuwia,
buty z całego kraju, kolekcje obuwia brazylijskiego, 

włoskiego, Indyjskiego, szeroka gama obuwia 
sportowego, 

także renomowanych firm 
JUŻ w Zielonej Górze 

W czerwcu ceny promocyjne, dogodne warunki płatności. 
CHCESZ ZWIĘKSZYĆ SWOJE OBROTY 

SZYBKO PODEJMIJ DECYZJĘ - WSTĄP !!!
AK-779

Przedsiębiorstwo Produkcyjne "MELSA “ 
zatrudni: 

absolwenta Uczelni Ekonomicznej ze 
znajomością: 

-prawa gospodarczego 
-podstaw księgowości 
-języka zachodniego 

Oferty kierować: 
Gorzów Wlkp. tel. 32-10-04 wew. 232 

lub osobiście ui. Czereśniowa 6/pok. 407
AK-780 37S-Zt

BANK GOSPODARKI ŻYWNOŚCIOWEJ
Oddział Wojewódzki w Gorzowie, ul. Walczaka 3

)
ogiasza

p r z e t a r g  n i e o g r a n i c z o n y
na sprzadaż

• samochodu POLONEZ 1500 rok prod. 1934 nr podwozia 147929 
nr silnika 152083 cena wywoławcza 12.500.000 zl

Przetarg odbędzie się 24.06.1991 r. o godz. 10.00 
w siedzibie Oddziału Wojewódzkiego BGŻ 

w Gorzowie przy ul. Walczaka 3

Przystępujący do przetargu zobowiązani są do wpłacenia 
w kasie BGŻ Oddział Wojewódzki w Gorzowie wadium 

w wysokości 10% ceny wywoławczej do godz 9,00

|
Bank Gospodarki Żywnościowej nie bierze odpowiedzialności 

za wady ukryte w sprzęcie i nie uzupełnia braków. y
Ś
!

W przypadku nie sprzedania sprzętu w I przetargu, II przetarg 
odbędzie się w tym samym dniu o godz. 12.00 

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn.

1
Samochód POLONEZ 1500 można oglądać w dni robocze 

od godz. 7.15 do godz. 15.00 w Oddziale Wojewódzkim BGŻ 
w Gorzowie ul. Walczaka 3

AK-798

NOWA DOSTAWA —  
ATRAKCYJNEGO TOWARU
HURTOWNIA TURECKA

Zielona Góra ul. Jędrzychowska 47, Żary ul. Sportowa 12 
czynna 9.00-19.00 
o f e r u j e  

biustonosze bawełniana, bieliznę bawełnianą 
(damską, męską, dziecięcą), spódnice, garsonki, 
biżulerię, biuzy wełurowe, klapki, piżamy męskie 
i damskie, koszule męskie (długi i krótki rękaw), 

wstawki do swetrów
Za p r a s z a my

D.KCoLTd
01-184 Warszawa 
ul. Grochowska 21 

tel.610-34-95

HURTOWNIA OFERUJE

♦ szeroki asortyment 
odzieży tajlandzkiej

• schodki rehabilitacyjne

• suche wiosła

• deskorolki

• kompresory 
odkurzacze samochodowe

•zestawy walizek 
i dyplomatki

• przewijarki do kaset video

• boxy audio video

•wózki dziecięce

Zapraszamy: 
pn. -pt. 8.00-22.00 

sob. - niedz. 8.00-13.00

Hurtownia Turecka

BSKO
zaprasza na

NOWA DOSTAWĘ 
TOWARU

codziennie 
w godz. 9.00-14.00 17.00-19.00 

w soboty 9.00-14.00

Żary, Podchorążych 1 
(wejście od 9 Maja w podwórzu)
109-Ża

NAJNOWOCZEŚNIEJSZA
p r o t e t y k a

ZIELONA GÓRA. UL LECHTCW 11. 
TEL 7244S, wr*. 16.

W GOOZJNACH 10.00-15.00

B.0.88

DT "CENTRUM"

zawiadamia, że w dniu 3.06.91 r. 
w ramach sprzedaży premiowej 

z okazji "Dnia Dziecka " 
odbyło się losowanie nagrody. 

Posiadacza paragonu nr 7006 prosimy 
o odebranie nagrody (Rower "Kent") 
w stoisku sportowo-zabawkarskim 

Zapraszamy do wzięcia udziału 
w następnej sprzedaży premiowej, 

którą objęty jest sprzęt wodny 
firmy "ZAPF" 

Do wygrania: 
•ponton "Karaibik240"- 700.000,- 
*ponton "Fiorida 190" - 270.000,- 
ponton "Fiorida 190" - 270.000,-

2737-Z

AUTO
KOMIS

skup i sprzedaż 
części 

samochodowych

Zielona Góra, 
ul. Kożuchowska 32a  

10 .00-16 .00

AGENCJA REKLAMOWA -

poleca swoje usługi w zakresie: 
■projektowania i' wykonywania, 
planśz i szyldów; reklamowych. v  

■ ' ' Wystroju witryn sklepowych 
\  ' " -  aranżacji wnętrz itp 

.usługiwy|*>rtiijenry nabazie 
'najlepszych,materiałów zagranicznych 

ZieloriaGóra ul.,Mo'relov)/al.8.;5'
. .tel 228-47

B r  4 0
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Hurtownia Obuwia

Z ie lo n a  G ó ra , Z a c isz e  7 ,  t e l .  6 2 0 -8 0  t lx  4 3 3 1 9 3

z a p r a s z a

co d z ie n n ie  o d  g o d z . 8 .3 0  - 1 7 .3 0  n a  z a k u p  o b u w ia :  

d z ie c ię c e g o , sp o r to w e g o , m ę s k ie g o , d a m sk ie g o ,  

k o le k c ja  w io se n n o - le tn ia  

o r a z  o b u w ia  b r a z y lijsk ie g o  w  c e n ie  2 6 5  ty s . z ł

p r z y  za k u p ie  3 0 0  p a r  te g o  o b u w ia  

u d z ie la m y  b o n if ik a ty  5 .0 0 0 ,-  n a  p a rze .

U z n a je m y  z a k u p  z b io r o w y  k ilk u  sk le p ó w  w sp ó ln ie .

P o s ia d a m y  n a  s ta n ie  140  r ó ż n y c h  m o d e li.

K a ż d y  z a in te r e e so w a n y  z n a jd z ie  co ś  d la  s ieb ie .

177-Zg
Ż y c z y m y  o d b io r c o m  w y so k ic h  o b ro tó w !

:*S



N A J W I Ę K S Z Y  W Y B Ó R ,  N A J P I Ę K N I E J S Z A

B I Ż U T E R I A  Z Ł O T A
w  G ł o g o w i e  / p r ó b a  5 8 3 /

n o w o  o t w a r t y  s k l e p  ' N B b M L l

" E K S K L U Z I W "
G ł o g ó w , a l .  W o l n o ś c i  5 2

69 - Z

H U R T O W N IA  P A T R O N A C K A  
"2Y W IE C -R E E R "

PRZEOSIĘBIORSIWO WIELOBRANŻOWE SR 1 0.8,
"W E S T -P O L "

N0 W0 6 R&D BOBRZAŃSKI. U L. POLNA 7

TELEFO N

142

H U R T O W N I A  P I W A
59-300 Lubin, ul. Kościuszki 12 A 

' o f e r u j e :
■ piwo czeskie i polskie w dużym asortymencie,

• gwarancja ciągłych dostaw
wfasnym transportem,

* dogodna warunki płatności 
tei. 44-34-29, t!x 0787288

2811 - L ___________________________

i<u~Zg

OD 8 . 0 0  
0 0 1 5 . 0 0

HURTOWNIA KOSMETYCZNO-DROGERYJNA
A t .  U N £  N O K A N O

o f e  r u j e 
ponad 100 różnych wyrobów 
firm światowych takich jak  

PALMOUVE, COLGATE, HENKEL. 
Zapraszamy na uł.Wrociawską 33 

w Zielonej Górze 
w godz. 9.00-17.00 tel. 224-35 

lub 672-50 po 18.00

HURTOW NIA ARTYKUkÓW  SPOŻYWCZYCH

S p .  z  o . o ,  w  N o w j j  S o l i ,  u l .  P o c z t o w i  3 a ,  t e l . 2 1 - 4 4 ,  2 7 - 7 8  

t l x .  4 3 - 2 5 - 3 7 ,  4 3 - 3 2 - 3 8

oferuje do sprzedaży:
*art. spozywcze i przemysłowe, krajowe i im portowane, 

* rajstopy w  różnych kolorach gładkie cienkie,
* rajstopu z klinem j/w ,

* rajstopy z nylonu w  różnych kolorach, 
*™,klam6wki bia,e w  cenie 2 0 0  z l /s z t  przy zakupie 1krt.

W domu Klienta!
-naprawa telewizorów  

kolorowych i czarno-białych 

- przestrajanie sprzętu RTY  

-konserwacja i naprawa 

magnetowidów

Krótkie terminy, solidnie, tanio
Zgłoszenia:

Zielona Góra te!. 38-16,
od godz. 8.00-11.00 i od 18.00-20.00 

1S4A-Z

Czerwieńsk ul. Klonowa 1, tel. 1 8 1 , tlx 4 3 3 5 7 5  
o f e r u j e  -  dostawy własnej produkcji
-  płyn do mycia naczyń "ROMAN"
w opakowaniach 1/2 1. w cenie 3 .9 0 0  zł,
-  płyn do prania "MISTRAL"
w opakowaniach 1 /2  I. w cenie 3 .500  zł,
-  cztery odm iany szam ponu perłowego 
do w łosów  w opakowaniach 0 ,3  !.
w cenie 5 .0 0 0  zł.

Przy zakupach większych ilości udzielamy 
rabatu oraz negocjujem y warunki płatności.

A K - 749

F I R M A  " U N I T E C H  -  IM P E X "  S C  -  -

Ż A R Y  UNITECH

przyjmie do pracy HANDLOWCÓW 
wymagane:

- wiek do 30 lat, operatywność, inicjatywa 
gwarantujemy:

- ciekawą i atrakcyjną pracę na dobrych warunkach finansowych 
OFERTY:

- HURTOWNIA, ul. Zwycięzców 7, tel.38-30,37-58

---------------------------------------------------------------------- -------------------------- ^

Największa ffl 18
w Południowo - Zachodnie] Polsce 

Hurtownia

P O S Z U K U J E  D O S T A W C Ó W  - P R O D U C E N T Ó W

A rty k u łó w  S p o ż y  w c z y c h ,  c h e m ii

g o s p o d a r c z e j  

i g o s p o d a r s t w a  d o m o w e g o  

O F E R T Y  Z  W Z O R A M I K IE R O W A Ć  ;  

P r z e d s ię b io r s t w o  

P r o d u k c y j n o - H a n d io w o - U s łu g o w e  

" U N IT E C H  - iM P E X *  S p ó łk a  C y w iln a  -  H u r to w n ia  

Ż a r y , u l. Z w y c i ę z c ó w  7

KOMPUTEROWE BADANIE 
WAD WZROKU

Dokładna i szybka diagnoza 
wraz zwydrukiem 
komputerowym 

Badanie i wykonanie okularów 
w jednym miejscu 

Usługi ekspresowe 
Czynne od poniedziałku do piątku w 

godz. 9.00 -17.00 
Nowa Sól,

ZAKŁAD OPTYCZNY 
ul. Wojska Polskiego 5 tel. 34-07

AJK-S7S

ts&mfmmaissssssetimsss

100-Z

N o w a  f i r m a  z a j m u j ą c a  s i ę  d y s t r y b u c j ą  

O R Y G I N A L N Y C H  
( n a j w i ę k s z y c h  w y t w ó r n i  p ł y t o w y c h )

PŁYT GRAMOFONOWYCH, CD, KASET
p o s z u k u j e  k o n t a k t ó w  z e  s k l e p a m i .

O f e r t y :  B i u r o  O g ł o s z e ń ,  G A Z E T A  N O W A  d l a  1 0 0 - Z



w a  m

ATJTOR A U STRA LIJSK I — poszu
k u je  tłum acza, k tó ry  podjąłoy s ę  
TŁUMACZENIA KSIĄŻKI z j. an 
gielskiego na j. polski. O ferty  B 'u 
ro Ogłoszeń „GAZETA NOWA" dla 
10I-Z. 101-Z

ZATRUDNIĘ krojczeg-j. Głr.gów. 
33-34-71 wew. 452. 3193-C

ZESPÓL rockow y ,,STO" poszuku 
je w okalisty. Św iebodzin, tel. 225-32.

150-3?

PRZEDSIĘBIORSTW O ZATRUD
N I KROJCZEGO oraz kraw cow e 
do szycia u b ra ń  ochronnych. Tel. 
725-01. 726-07, 75-250, Zielona Góra.

i  - *■ ” t t  EUR — kupię  Gorzów 
t rl 2jU-.31 wew fil -

L O K A L E
' '.ł'1".;i* 1 »**. K i U- f* ■ . ‘ *

1' \W I L O \  handlow y dw udzielny,
56 m kw. w Ż aganiu  — sprzedam . 
Tel. grzecznościowy Żagań 24-40.

154-Z

POSZUKUJĘ m ałego m ieszkania 
do w ynajęcia  w  Zielonej Górze, tel. 
630-79, rano  i po 20.00. 2907-Z

MIESZKANIE M-4
tel. 65-101 do 16.00.

kupię. ZG, 
147-Z

ZUKA blaszaka, siln ik  m ercedesa FILMOW ANIE k am erą  vi<łeo. Zie-
— sprzedam . M iędzyrzecz, tel. 22-50. łona Góra, tel. 665-34. 2803-Z

1 7 -M G ------------------------------------------------------
PODCIŚNIENIOW E czyszczenie dy
wanów i w ykładzin, tap icerk i m e 
blow ej i sam ochodow ej. Zielona 
Góra, tel. 22-717 i 66-4G7, 8.00—10.00 
i 17.00—19 00 2373-Z

óPKZEDAM tarp an a  z przyczepą 
— tanio! Gorzów, tel. 284-42.

532-Zb

SPRZEDAM FSO 1984, stan icieal- 
r Żarv. 20-lecia 2/4. 175-Z

S P R 2 E P A 2

SPRZEDAM a ha g ru n tu , dobry do 
.jazd i lokalizacja. Żary, tel, 57-25 
(wieczorem). 530-Zb

SHARP — m agnetow id — tanio 
sprzedam . Zielona Góra, 643-G8.

161-Z

SPRZEDAM rozpoczętą budowę do 
m u letniskow ego w Jod łowię — 
18 m in. Nowa Sól, tel. 31-52.

DOM w stan ie  surow ym  w Byto
m iu  Odrz, — sprzedam . Bytom 
O drz., Dw orcow a 15/3. 144-Z

SPRZEDAM dom w cen trum  Lesz 
a a . w olne m ieszkanie, sklep. Lesz 
no, tel. 20-68-39. po 17.00. 3199-C

DOMEK z działką 0,5 ha  w Siedli 
sku  — sprzedam . Nowa Sól, Konsty
tu c ji 16B/33. 128-Z

GŁOGÓW — M-4, telefon  — zam ie 
n ię  na  Gorzów. W iadomość: Go
rzów, tel. 325-8S2. 572-Zb

DO WYNAJĘCIA lokal handlow y 
70 m kw. cen trum  Głogowa, tel. 
33-16-91. 3197-C

SPRZEDAM zabudow ania gospodar 
cze, w tym  budynek m ieszkalny w 
pobliżu Głogowa o po%v. około 500 
m kw.. działka 0,22 ha. telefoo, si 
ła, woda. K o n tak t: Głogów, tel. 
33-33-22 lu b  33-57-40 po 15.00.

3196- ~

A U T O - M O T O
8*«!*ED \5I fiata 126p, 1989. 7.C
C hynow ska 6B. 166-Z

OPLA kadeta  1.6D rok  1934 — 53 
m in zł — sprzedam . Międzyrzec?., 
tśl. 29-20. 13-MG

SIMSONA N O W E G O  — SPRZE
DAM. Zary, Szym anow skiego 23/3 
lu b  Głogów 33-44-68. 32I0-C

128;» — 1987 — sprzedam . Zielona 
G óra, Podw ójna 2. tel. 715-08. 
___________  173-Z

SIMSONA sk u te ra  nowego — surze 
dam . 68-320 Jasień , 20-lecia 1B/5.

151-Z

TARPANA furgon 1978 — sprze
dam . Świebodzin, tel. 226-55 po 
15 00. 352-Z

Z ślA A li z dużą ilością części za 
m i-r,nych — sprzedam . Zielona Gó 
ra . teł. 649-59 wew. 230 cd 7.00 do 
15.00,' 600-11 po godz. 16.00. 

___________________ ■________ 157-Zg

ALFA rom eo 1.8, 1988 rok tu rbo  -— 
diesel — stan  idealny — sprzedam . 
R acula 1S3. tel. 75-170 lub dom 
651-57 — Zielona Góra. 146-Z

U S t U G I•> .„i:- , '., v /.■ ■ ■ ■

j R O Z N E

RIER — sprzedam . Zielona Góra, 
Zaw adzkiego 75/8, tel. 614-64.

169-Z

HURTOWNIA KASET MAGNETO
FONOWYCH NAGRANYCH, DOM 
HANDLOWY ..HERMES" — CEPE 
LIA — wejście od ul. K upieckiej 
— Zielona Góra. 170-Z

TARCICĘ, surow iec ta rtaczn y  — 
olcha, topola — sprzedam . Szcze
cin, tel. 16-46-65. 243-GG

. iłZEDSIĘUIORSIW A kom unalne 
m iast i gm in. w łaściciele ta rg o 
wisk. parkingów  i ośrodków wypo 
czvnkow ych — OFERUJEM Y ZA
CHODNIE .PUBLICZNE TOALETY 
KONTENEROWE. Ł atw e w instala  
cji i użytkow aniu , natychm iastow a 
m ożliwość przem ieszczania. PH R 
„PIJA ROW SKI". S kw ierzyna, Tea
tra ln a  5 (ty ł Domu K ultury), tel. 
59, od 16.00' do 21.00. AK-554

KASETY m agnetofonow e — najw ię  
kszy w ybór — n a jn iżsia  cena — po 
leca h u rtow nia  „MUSIC-SHOP". 
Zielona Góra, Sulechow ska 14 cd 
8.00 do 20.00. 2S23-Z

NIEZNISZCZALNA elew acja  Tw o
jego dom u. K linkierow e, mroKood- 
porne — p ły tk i, podokienniki, ce
gła. Producen t Nowa Sól. tel. 5S6-C3.

1 P n,i d-' A.

PODŁOGÓWKĘ m odrzewiową 30 
ra kw . — sprzedam . Międzyrzecz, 
tel. 22-50. 17/MG

KURKI ASTRA S w czerwcu 
w iek 6-10 tygodni. Żodyń 52A. tel. 
13 — Siedlec k /W olsztyna. 2761-Z

KURCZĘTA 8-t.ygodniowe — sprze 
d a t  WOLSZTYN, Boh. B ielinka 51, 
te l. 385 lub  27-80. 42-Z

W AGI uchylne, dziesiętne, szalko
we, odważniki. No\ya Sól, C hrobre 
go 9. 2063-Z

SPRZEDAM lub w ydzierżaw ię dział 
kę  rzem ieślniczą, uzbrojoną o pow. 
28 arów , budynek pow. p rodukcyj 
na 50 m kw. Międzychód, tel. 27-38 
od 16.00 do 21.00. 12/MI

STUDIO kom puterow e „AMIGOM” 
o feru je  na jtańsze  program y, Com- 
m odore 64 II, Amigę,, m onitory, 
stacje  dysków , finale  II i III , dys
k ietk i. Zielona Góra, W yszyńskie
go 11. 176-Z

- najnowocześniejsza diagnostyka komputerowa 
SERCA, jamy brzusznej i narządów rodnych.

CIĄŻY, tarczycy 
Zialona Gćra, al. Wojska Polskiego 46/3, 
rejestracja wyłącznie telefoniczna 724-95.

Po 15.00 teL 66-883.
2I22-Z

e l k a D E N T
m ateriały dentystyczne, unity, 
najwyższej Jakości kompozyty.

NOWOŚĆ ! - lampy polim eryzacjjne 
bezprzewodowe, kasety video z 
Instruktażem , w iertła F. DRUX. 

Zielona Góra, ul. Zacisze 16. tel.
6 4 9 -5 9  w. 2 6 6

2740-Z

:/,S V LA ’s III rek la .n  firrn j n ie
mieckiej. wysokie zarobki. In for

m acje: Zenon G ajda. Żary, Lotni 
kćw  9/5 (koperta plus znaczek!.

103-Za

z r . Ł o ś  s h ę  d o  n a s .-.
ANTENY SATELITARNE
— s p r a w n ie  I ta n io  1!! — 
ZIELONA GÓRA, TEL. 648  34

IN STA LATORSTWO elektryczne 
Z ielona Góra, tel. 618-!i9. 68-Z

PRZEWOZY m ikrobusem  — Norym  
bśrga, M onachium , S tu ttg a rt. Glo 
gów, 33-51-51. 3157-C

m etody profilaktyki, leczenia, 
protezowania - korony, m osty - 

porcelanowe. Gabinet 
Stom atologiczny. Zielona Góra ul. 
B udziszyńska 28 te l.649-59  wew. 

214 , po 15.00 - 627-46 .
2128-Z

I 4 J  T P V A
• 1 r
Ą f i N I A l A / r

m n f  n #  A l l / f f  ł n l . n r

R»y Cokes; 23 W sobotę wieczorera*
24 Unplugged; 1.30 K. B acker; •  
Wideo nocą.

PIĄTEK
8.35 Show -skiep; 9.15 Cztery pory 
roku; 11.10 R iskant; 12 Właściwa 
cena; 12.35 R aport policyjny; 13.10 
M łotek; 13.35 C alifornia Clan; 14.25 
Springfield S tory; 15.55 CHiPs. 18 
Kobieta w arta  6 m in dolarów ; 19.15 
Benny H ill; 21.15 Film  izraelski; 
22.^5 T u tti  F ru tti;  0.05 Naga baro- 
now a-erotyk.

SOBOTA
9.30 Clack; 10.10 Jetsonow ie; 11 
M arvel U niversum : 12.35 He Mar.; 
13.25 B ohaterskie żółwie; 15.15 Dak- 
ta ri; 16.05 P ow ró t anioła; 17 W łaś
ciwa cena; 20.15 F ilm ; 22.05 Dallas; 
0.40—3.30 F ilm y; 4.55 Mord to tw o
je hobby.

NIEDZIELA
7.35 Scooby-Doo; 9.50 F ilm ; 11 Ty
dzień 13.05 Ju n io r Zeit: 14 S treet 
H aw k — film  USA; 15.20 F ilm ; 19.30 
Form uła I; 22.55 M odelka i szpicle; 
23.45 F o rm uła  I; 0.03 Nocą gdy krzep 
nie k rew ; 0.30 S trefa  m roku.

SOBOTA
8.30 Raj: 10 P a try c ja  i lew ; 12.05 
Koło szczęścia; 12.45 Bingo; 13.15 
Hotel; 14.05 Film ; 16.15 Zapp; 16.40 
Neon R ider; 17.50 Zakochany w 
wiedźm ie; 13.50 K w adryga; 20.15 
H eintje  — film ; 22.20 Die profis; 
23.15 Film; 0.30 Suendige bett.

NIEDZIELA
8.45 Neon R ider; 9.35 Angesagt; 10.10 
Zw ierzęta i my; 12.45 Bingo; 13.10 
Hotel; 14.30 Rzeka bez pow ro tu  — 
film  USA; 16.05 Uw aga, kam era; 
17.10 Srebrne m iasto — film  USA; 
13.50 M agazyn sportow y; 19.30 Vou 
H erz zu H erz; 20 F ilm  USA; 22.10 
T alk  im tu rm ; 23.25 N iebieskie gau- 
lo:- ■ — film .

PIĄ TEK
7 K idnapped-D isneya; 9 Fantastycz
na noc; 11 Steal th e  sky ; 13 Fe w 
days s t  w easel Creek; 15 E oulevard 
nighfs; 17 Can’t buy me love: 19 
Shy people; 21 D isorgaaized crim e; 
23 C arolann; 1 Shadow  p ’ay; 3 Up 
th e  <■>. eadem y-kom edia; 5 W hen ti- 
m eran  out.

SOBOTA
7 Cougfct in th e  d ra ft  — kom edia z 
Bobem Hope; 9 M o th e rs  Courage; 
11 P a r t ir  rev en ir — d ram at; 13 Last 
w in ter — d ram at; 15 Vibes — kome 
dia; 17 Lonely passion of Ju d ith  
H earn ; 19 Liike fa th e r like  son — ko
m edia; 21 Short c ircu it 2 (sc. fiction); 
23 W arlock; 1 Tylko dla dorosłych; 
3 W ild p a rty ; 5 L ongarm  — w e
ste rn  na  wesoło.

NIEDZIELA
7 Silencers: 9 Superdad; 11 Battle 
fo r Endor; 13 B attle  hym n 15 Ori- 
g inal one and only G enuine — ko
m edia 17.15 Chłodnym  okiem : 19.15 
Suspect; 21.15 Buil D urhsn ; 23 Of- 

ferce: 1 Soup for one; 3 Sidecar 
races; 5 Curse.

ZALUZJE Głogów 324-523 . 533-Zb

ŻALUZJE, drzwi rozsuw ane, tap i- 
cerka. Zielona Góra, tel. 37-C9.

2869-Z

ZALUZJE, drzw i rozsuw ane, ta-pi 
cerka. Zielona Góra, teł. 72-3^2,

67-Z

MONTAŻ żaluzji różnych, RFN, 
DUŃSKIE. Gorzów Wlkp.. tel. 
233-13. 55'5-Zb

UCZCIWA Pani bez nałogów, 1 a t 
51 pozna r a n a  z m ieszkaniem  Cel 
m atrym onia lny . O ferty. „Gazeta No 
w a” dla 153-Z. 153-Z

ROZWIEDZIONY lat 38 bez nało
gów z m ieszkaniem  pozna panią 
rów nież bez nałogów, wiek 30-40. 
może być z dzieckiem. O ferty  ..Zis 
lonogórska G azeta N ow a” dla 123-Z

123-Z

INŻYNIER la t 33. 173, obyw atel 
n iem iecki od 10 lat, pozna in te li
gentną, bezdzietną, w ładającą  j. 
n iem ieckim  panią w celu m atrym o 
nialnym . O ferty  „ZGN” — dla 85-Z.

85-Z

HALSZKA®
ŻARY skrytka 12

oferty krajowe, zagraniczne
113-P

HAL sam otnych 22 czerw ca organi 
żu je  B iuro M atrym onialne  „FEMI 
NA”. „FEM INA” o rgan izu je  rów 
nież spotkania  P ań  z H olendram i i 
D uńczykam i. In fo rm acje : Gorzów, 
Piłsudskiego 4/18, sk ry tk a  10, tel. 
325-175. 507-Zb

SOBOTA
7 P au l King; 11.30 Lista przebojów  
wideo w USA; 13.30 XPO; 14 R ay  
Cokes; 17 Yo!; 18 T ydzień rocka;
18.30 Big p ic tu re; 19 L ista  przebo
jów  w Europie; 21 P a r ty  Zone;
23.30 K lub MTV; 0.30 K. P ack erj 
3 Wideo nocą.

NIEDZIELA
8 P a u l King; 10.30 K lub MTV; 11.39 
L ista przebojów  w  E uropie; 13.30 
X PO; 14 R ay Cokes; 18.30 Tydzień 
rocka; 19 L ista przebojów  wideo w  
USA; 21 120 m inu t; 23.30 H eadbaą- 
gers Bali; 1.30 K. Baeker; 3 Wideo 
nocą.

♦ * *

E U R O S P O R T

PIĄ TEK
9.40 M rs P epperpo t; 10 Card Sharks; 
11 Lucy show ; 11.30 Młodzi lek a 
rze; 12.30 M łody i niecierp liw y;
13.30 Sprzedaż stu lecia; 14.30 Inny  
św iat; 15.20 San ta  B arbara ; 16.15 
O czarowana: 18 D ifferen t strokes; 
19 W ięzy rodzinne: 20 Miłość od 
pierwszego w ejrzen ia ; 21 R iptide; 22 
H unter; 23 Zapasy; 24 H orror.

SOBOTA
8 F ab ryka  uciech; 12 D anger bay ;
12.30 Sha na  aa  — kom edia; 13 Po 
roku  2000; 14 Com bat; 15 Zapasy; 
16 M ałpa; 18 Czarodziej; 19 P a rk e r 
Lewis nie może przegrać 20 T J  Hoo 
ker; 21 N ierozw iązane tajem nice; 22 
Cops; 23.30 K oszm ary nocne F re - 
ddy ’ego.

NIEDZIELA
8 F ab ry k a  uciech: 12 Osiem w y sta r 
czy; 13 To n ie  do w iary ; 14 Nowe 
przygody cudow nej kobiety ; 15 
Gw iazdy zapasów: 16 Zadziw iające 
zw ierzęta: 17 Łódź m iłości; 18 M a
łe  cudo; 20 21 Ju m p  S treet; 23 Fal- 
con Crest.

PIĄTEK
9 H ippika; 10 P rzed  w yścigiem ; U  
T enis z Paryża; 19 Św iatow a li
ga fu tb o lu  w  USA; 21 Zapasy; 22.30 
W ielkie kola.

SOBOTA
8 F ab ry k a  uciech; 10 M oto-wieści; 
10.30 św ia to w a  liga  fu tbo lu ; 11 Do
k u m en t o piłce nożnej; 11.30 W iel
k ie  koła; 12 Na żywo: I.a.; h ipp i
ka. tenis; 19 Sporty  m otorow e; 20 
Fu tbo l au stra lijsk i; 21 Boks; 23 T e
nis z P a ry ża; 0.30 K ręgle.

NIEDZIELA
7 P ro g ram  re lig ijny ; 8 F ab ry k a  u -  
ciech; 1 0 - Sport n a  św iecie; 11 N* 
żywo: wyścigi m otocykli, tenis; 19 
R egaty  dookoła św iata; 20.30 Ko
szyków ka; 22.30 Św iatow a liga  fu t
bolu USA; 1.30 T enis z Paryża.

PIĄTEK
9.05 Szpital: 9.50 T e ’a-sklep; 10.10 
H rab ia  rzadko 'chodzi sam ; 11.05 
K rypton  F ak to r; 12.05 Koło szczęś
cia; 15.10 R aj; 17.50 Zakochany w 
wiedźm ie: 18.15 Bingo; 18.45 D obry 
wieczór Niemcy; 20 P a try c ja  i lew ; 
22 Film; 23.40 Fiira.

PIĄ TEK
9.50 Roseanne: 10.50 Die Faeile  des 
H arry  Fox; 12.30 F ilm  USA; 14.30 
M arco; 15.35 Lassie; 15.55 P e rry  
Mason; 17.20 B arney M iller; 18 F ilm  
krym .: 19.45 Bill Cosby show ; 20.15 
Kom edia; 21.55 Ulice San Francisco; 
23 A gent 505.

SOBOTA
F.45 Puschel; 10.05 M uppet-show ; 
11.05 Bill Cosby Show; 12.45 Ko
m edia; 14.25 F ilm  dok.: 15.15 F ilm  
17 A utostrada do nieba; 13.04 A. 
C hristie  — film  k rym .; 19.45 B ili 
Cosby show; 20.15 Flirt USA; 22 
F ilm  k rym .; 23.45 Ulice San F ra n 
cisco; 0.45 A gent 505.

NIEDZIELA
9.55 Puschel; 10.20 Sindbad; 10.50 
M uppet-show ; 11.45 M.A.S.H., 13.45 
F ilm  krym ., 15.30 Kom edia; 17.10 
T rio m it v ie r Faeusten ; 19.45 Bill 
Cosby show; 20.15 T ru ck e r — film ; 
22 Ulice San Francisco; 22.55 F ilm

MUSIC TELEYISKW
PIĄ TEK

7 Przebudzenie z Rebecą de Ruvo; 
10 Big p ic tu re; 10.30 P au l K ing; 15 
M ieszanka popołudniow a; 17 Coca 
Cola R eport; 17.30 Przeboje: 18.30 
MTV P rim e: 19.30 Dial MTV; 20 
Hot Seat; 20.30 Bootleg MTV; 21

T E i i w r z T f l - R T N

PIĄ TEK
ARD: 14.02 U lica Sezam kow a — 

d la  dzieci; 14.30 F ilm ; 15.25 F ilm  
USA; 17.25 P rogram  regionalny;
20.15 L ew inen — Express; 21.55 P lu s 
m inus; 0.25 K eine G nade fu e r Jo n - 
ny  — film .

ZDF: 11.50 Sport; 20.15 D er Alt« 
— film  krym .; 21.15 Kino H itpa- 
rad e; 22.50 Sport; 23.15 D er W ilde- 
ste  u n te r  T ausend,

DFF: 15.35 Das G eheim nis de r S» 
h a ra ; 10.30 ELF 99: 20 Pułask i; 
20.50 M usic-boxer; 23.05 Der W eeten 
leu ch tet; 0.50 Sam son und Delilah.

SOBOTA
ARD: 13.45 Sport; 16 Disney Club;

17.25 P ro g ram  regionalny 20.15 Die 
R udi C arrell Show; 22.05 Der P r in -  
z ipal-E iner gegen A lle; 23.50 Zutn 
F re iw ild  e rk la e rt.

ZDF: 13.30 M ilaik aus It&łien;
14.15 FM  — Fam iłenm agazin , 17.05 
i 17.35 R aum schiff E n terp rise ; 20.15 
Die B an k raeu b er bandę; 22.05 Sport;
23.25 E in 'F a l i  fu e r  iw e i; 0.45 Bis 
das das G eld euch scheidet.

DFF: 15.20 Alice im  W underiand ; 
17.40 Sport; 20 F ilm  Ih re r  W ahl:
22.55 E LF 99 — Die RSH Oldie — 
N acht des Ja h re s  1991.

NIEDZIELA
ARD: 13.45 Rebecca und d ie  Ju n -  

gen nebenan; 15.05 F ilm  USA; 17 
ARD R atgeber; 18.50 L indenstrasse;
20.15 T a to rt; 23.40 M agnum  — k ry m .

ZDF: 12 K oncert niedzielny; 13.30 
F erien  au f de r K raehen in  sel.; 15 
Sport; 20.15 D er F ischer vom  H ei- 
ligensee; 21.50 Der Nam e d e r  Rose;
23.55 V iva A frika!.

DFF: 16 ELF 99; 17.40 Sport; 20 
W ennschon — Dennschon, 21.40 
Mensch, bleib gesund!; 23 Die S tad t 
a.d. Berg.

PIĄ TEK , 7 CZERWCA
PROL RAM I: 5; 6.02; 6.30; 8 ; 8.50; 

12.05; 13: 14; 19; 20; 21; 22; 23 -  
wiadomości; 5.20 G im nastyka porań 
na: 5.t;0 Poranne rozm aitości rol
nicze; 6—3 Sygnały dnia; 8.15 Ra
dio Biznes; 8.55—11.15 T ransm isja  
tnszy św. z lotniska aerok lubu  we 
W łocław ku: 11.15 K oncert prom e- 
nadow y: 12.05 „Z k ra ju  i że św ia
ta ” : 12.35 Radio . kierow ców ; 
13.08 Z p ły to tek i kolekcjonera; 13.35 
Rolnicza an tena; ,14.05 M agazyn m u
zyczny „R ytm "; 15.15—17.35 T rans
m isja  m szy .św. z P łocka; 17.40 Ra 
dio Sat; 19.30 Radio dzieciom: „Ni
by obłoki” ; 20.15 K oncert życzeń;
20.30 Rzem ieślnicze spraw y; 20.40 
N otatn ik  k u ltu ra ln y ; 21.30 M uzy
ka i ak tualności; 22.05 Na różnych 
in strum en tach ; 22.15 M uzyka Ba
roku ; 23.12 P anoram a św iata: 23.20 
Spray.-ozdanie z siódmego dn ia  wi
zyty  papieża w Polsce.

PROGRAM  II: 7; 11; 14; 21; 0.55
— "wiadomości; 7,10 M ozaika m u
zyczna; 8 i 22,45 „Podróże do P o l
sk i” — ode.; 8.20 Czas na jazz; 8.45 
i 17.50 „Konsul honorow y” — ode.;
10 T em atyka  m ary jn a  w muzyce;
11.05 Radio k o n tak t (44-72-75); 13 
M uzyczny a tlas Polski: K ujaw y,
13.20 Z m uzyką polską przez w ie
ki; 14.05 Zapiski ze współczesności;
14.50 P am ię tn ik i i w spom nienia: 
A leksander W att „Dziennik bez sa
m ogłosek"; 15 A lbum  operow y; 16 
T rasm usicus; 16.30 W ielkie dzieła, 
w ielcy w ykonaw cy; 18 Sym fonia 
V arsovia na p ły tach  kom paktow ych; 
1».30 W ieczór w filharm onii; 22.05 
Czas na jazz; 23.10 H ortus m usieus, 
hortus electronicus; 0.05 M usicą not 
tu rn a .

PROGRAM III: 5; 6 : 7: 8; 9; 10; 
U ; 12; 13; 14; 15; 16; 17; 18: 19; 20; 
21; 22; 23; 24; 1; 2; 3 — wiadomości;
5 — 9.05 Z apraszam y do T ró jk i;
8.30 1 13 „Moscow C lub” — ode.;
8.05 — 15.05 S łuchaj razem  z n a 

mi; 10.05 Codziennie powieść w w y
daniu  dźw iękow ym : G raham  G ree- 
ne „Podróże z m oją ciotką” ; 11.05 
W inien i m a; 13.10 Pow tórka  z roz
ryw ki; 14.10 Polton przedstaw ia: 
P raw dziw a historia  rock and rolla 
wg Dona K irschnera; 15.10 BRUM 16-
19.05 Z apraszam y do T ró jk i; 19.15 
L ista Przebojów  P ro g ram u  III; 22.10 
Studio e l-m uzyki, 23.05 Zespól A- 
dw okacki „D yskrecja” ; 0.05 — 2 
T ró jk a  pod Księżycem.

PROGRAM IV: 11; 18.30; 19; 22; 
23; 23.55 — wiadomości; 6 — 8 Ra
dio W olna Europa; 8 M uzyka i ję
zyki obce; 8.30 Gdzie m iłość wza- 
jam na; 9 Radio najm łodszych; 10 
A udycja m uzyczna z P rogram u II;
11.05 Dom i św iat; 12 — M uzyka w 
samo południe: 12.30 W idnokrąg;
13.30 W galerii m uzyki; 14.30 My
i nasz św iat; 16.10 Szkoła w spół
czesna; 16.30 M uzyka i języki obce;
17 — 24 R adio  Wolna E uropa; 18 
W idziane z k ra ju ; 18.35 U naszych
sąsiadów: 19.20 W ieczorne spo tka
nia; 21.30 Kościół i św iat; 22.10 Fak  
ty , w ydarzenia opinie; 23.05 Panora  
ma dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA
6 R adioporanek; 8,30 R eklam a na 
telefon; 10 Radio teraz; 14 Oko w 
oko (powt.); 15 M uzyka z duszą; 16 
W iadomości BBC i wiadomości lo
kalne; 16.15 Zielona G óra — ludzie 
i sp raw y; 17.15 M uzyczny kw adrans;
17.30 Po nas choćby potop — rep.
I. L inkiew icz; 17.50 Gdzie miłość 
w zajem na (re transm isja  z P R  IV);
18.10 M uzyczny relaks.

SOBOTA, * CZERWCA
PROGRAM  I: 5; 6.02; 6.30; 7; 8 ; 

9.02; 10; 13.10; 14; 15; 16; 19; 20; 21; 
22; 23 — wiadomości; 5.20 G im na
styka poranna; 5.30 P oran n e  roz
m aitości rolnicze; 6 — 8 Sygnały 
dnia: 8.15 R eportaż; 8.50 L ekcja  Ję
zyka „specjał english” 9.03 C ztery po

ry  roku ; 10.10 T ransm isja  ze spo t
kania papieża z p rezydentem  RP i 
członkam i rządu na Zam ku K ró
lew skim ; 11.45 T ransm isja  uroczy
stego Te D eum  z bazylik i a rch i
diecezjalnej w W arszaw ie; 13.15 —
15.45 Radio R elax; 15.45 — 18 T rans 
m isja ruszy św. i o tw arcie  I I  Ogól
nopolskiego Synodu Plenarnego  z 
bazyliki N ajśw iętszego Serca Jezu 
sowego; 18.05 M atysiakow ie; 18.40

„Niedokończona”; 22.15 Belafonia;
23.05 W irtuozi skrzypiec; 24 Czas 
na jazz.

PROGRAM  HI: 5; 6 : 7; 8 ; 9; 10; 
11; 12; 13; 14; 15; 16; 17; 18; 19; 20; 
21; 22; 23; 24; 1; 2; 3 — wiadomości;
5 — 9.05 Zapraszam y do T rójk i;
8.30 i 13 „Moscow C lub” — ode.;
9.05 — 14.05 Radio M ann; 14.05 L i
sta  przebojów  lite rack ich ; 15.05 
W szystkie drogi prow adzą do Nash

• m m m m m m

„Za m ało kocham  Cię Pan ie” — 
piosenki re lig ijne  śpiew a Ewa 
Bloch; 19.30 Radio dzieciom: „Su
pełek”; 20.15 K oncert życzeń; 21.55 
W k ilk u  tak tach , w k ilk u  słowach;
22.15 M agazyn jazzowy w oprać. 
A ndrzeja Jaroszew skiego; 23.12 P a 
noram a św iata; 23.20 Spraw ozdanie 
z 8 dnia w izy ty  papieża w Polsce.

PROGRAM  II: 7: 8.55; 20.40; 1.55
— wiadomości; 7.10 M ozaika m u
zyczna; 8 i 22.45 „Podróże do Pol
sk i” — ode.; 8.20 T ydzień  w  ste
reo; 3.45 i 17.50 „Konsul honorow’y ”
— ode.; 9 W sty tu  folk; 10 P o ra 
nek m uzyczny (CD); 10 K oncerty  
b rand en b u rsk ie  Jan a  Sebastiana Ba 
cha; 11.50 Słynne głosy: Jessye Nor 
m an śpiew a C haussona; 13 M inia
tu ra  słuchow iskow a; 15 M uzyka w  
sobotnie popołudnie; 15.45 Rozm a
itości operowe: 16.15 Na afiszu — 
te a tr , film , p lastyka; 16.30 W. A. 
M ozarta dzieła w szystkie; 17.20 Re
cital Leszka Długosza; 18 M uzyka ba 
letow a; 18.45 Vivo — m agazyn m u
zyczny; 19.30 Dzieci O jcu Św ięte
m u: R etransm isja  koncertu  galowe 
go p.p Porczyńskich im. Ja n a  Paw ła 
I I  w  W arszaw ie; 20,45 Spotkanie 
papieża Jan a  P aw ła  II  ze św iatem  
k u ltu ry  w  T eatrze W ielkim ; 21.45 
F r. S chubert: V III Sym fonia h-m oll

ville; 15.35 K orek — m agazyn roz
ryw kow y, 18 — 19.05 Z apraszam y 
do T ró jk i; 19.05 — 20 Anneli P u -  
kem a — O statn ia w ola Eleonory;
20.05 Baw się razem  z nam i; 21.05 
M oja przestrzeń; 22.05 Cały ten  
rock; 23.05 — 3 T ró jk a  pod Księ
życem.

PROGRAM  IV: 11; 17; 18; 19 22; 
23; 23.55 — wiadomości; 6 — 8 R a
dio W olna E uropa; 8 M uzyka i ję
zyki obce; 8.30 Im pulsy ; 9 K lub pod 
znakiem  zapytan ia ; 11.05 A lfabet 
polski; 11.50 L isty  do R adis; 12.15 
„Bogu dziękujcie, ducha nie gaście”
— aud. Red. K atolickiej; 12.45 Ilon  
certy  zatrzym ane  w  czasie; 13.45 
T ea tr  K lasyki: „P eer G y n t” — 
słuch.; 15 M agazyn Rozgłośni H a r
cerskie j; 16.15 O k u ltu rę  słowa;
16.30 M uzyka i języki obce; 17 —
24 Radio W olna E uropa: Polscy 
tw órcy  na em igracji; 19.10 Z dzie
jów  PR L; 19.20 W ieczorne spo tka
nia; 21.50 Felieton  d y rek to ra ; 22.10 
F ak ty , w ydarzenia, opinie; 23.05 Pa 
n oram a dnia.

RADIO ZIELONA GÓRA
8 R adioporanek; 8.30 Piosenki t  
m yszką; 9.30 Gzym żyjem y 11 Po
kochać jazz; 12 K oncert m elom a

na; 13 EKO — m agazyn; 14 Sal
do; 15 M oto-radio; 16 W iadomości 
BBC i w iadom ości lokalne; 16.15 
M agazyn G. Kosm ali Jachim ow ik;
18 P a rty  u  S tefana.

NIEDZIELA, 9 CZERWCA

PROGRAM  I: 7; 8 ; 9; 10; 14; 16; 
18.15; 19; 20; 23 — wiadomości; 6 
K ierm asz pod kogutkiem ; 6.55 Abyś 
dzień św ięty św ięcił; 7.35 P oran ek  
w Radiow ym  Iluzjonie; 8.05 Radio
wy fagazyn w ojskow y; 8.45 M uzyka 
daw nych m istrzów ; 9.05 P o 
chodzenie Po lsk i; 9.40 Aud. red, 

społecznej; 10.05 M uzyka organo
wa; 10.25 T ran sm isja  mszy św . z P a r 
ku  A grykola w W arszawie; 13 Mu 
zyka; 13.30 R adiow a piosenka tygod 
nia; 14.20 Z nane w naszej w ersji; 14.30 
W Jezioranach; 15 K oncert życzeń;
16.05 T ea tr  PR : „Niedziela m istrza  
konserw ” — słuch.; 16.35 Sesja — 
m agazyn k u ltu ra ln y ; 17 K oncert z 
Jedynką; 17.30 T ransm isja  z u ro 
czystości pożegnania papieża z lo t
niska n a  Okęciu; 19.30 R adio dzie
ciom: „Zielona P ó łn u tk a” ; 20.05 
Przy  m uzyce o sporcie; 21.05 Rok 
M ozarta; 21.55 W k ilk u  tak tach , w 
k ilku  słow ach; 22 T e a tr  PR : „Pod 
ogrodem ” — słuch.; 23.10 Św iat — 
tem at tygodnia; 23.20 Spraw ozda
n ie z 9 dn ia  w izy ty  papieża w  P o l
sce; 23.55 Północ poetów.

PROGRAM  H: 7.05: 13; 17; 21;
0.55 — wiadom ości; 7.15 P oranna  
serenada; 8.20 200 k a n ta t Ja n a  Se
bastiana Bacha; 9 M agazyn m uzyki 
i sztuki ludow ej; 10 R ecital o rga
now y K aro la  Gołębiowskiego, 11 
F ilharm on ia  m łodych; 12 K oncert 
m uzyki polskiej; 13.05 Rom anse i 
n ie  ty lko ; 13.50 Św iat będzie nu
cił piosenkę fran cu sk ą ; 14.20 „Współ 
ny krą* kultury europejskiej — tra  
dycje i przeszłość” goście konfaren- 
cji KBWE w  K rakow ie; 15 K oncert

chopinow ski; 15.15 J. F. H aendei: 
v a reru m  — w ydarzen ie  kulturalnie;
17.35 W kręg u  g ita ry  klasycznej; 18 
Claudio M onteverdi „Vespro de łla  
B eata V irg ine” ; 20.15 Jub ileusz  K aro  
la  Teutscha; 21 W iadomości; 21.05 
M uzyka i l i te ra tu ra  „Poeta n ie  mod 
n y ” Lechoń i slcam endryci; 24 
M usica no ttu rna .

PROGRAM  H I: 6 ; 7; 8 ; 9; 10; 11; 
12; 13; 14; 15; 16; 17; 18; 19: 20; 21; 
22; 23; 24; 1; 1.57 — wiadomości;
6 — 10 Z apraszam y do T ró jk i;
10.05 Studio  „202”; 11.05 Pod dach a
m i P ary ża; 12.05 R ecital Y ehudi 
M enuhina; 12.45 Tw arzą w  tw arz  z 
R yszardem  B ugajem ; 13.05 Niech 
gra  m uzyka; 14.05 P ry w atn ie  u Jó 
zefa Hena; 15.30 M iędzy punk iem  
a funk iem ; 16 Dzieła, in te rp re tac je , 
n ag ran ia : 17.35 O sta tn i seans f il
m owy; 18.25 W spom nienie z kom 
p ak tu ; 19.05 K lub  folkow y; 22.05 
D uke E lłington i .jego m uzyka; 21.03 
L ubię  szum  s ta re j  p ły ty ; 21.45 Poe
ci piosenki; 22.10 P am ię tn ik i m u
zyczne H. Berlioz; 23.15 Ja m  ses
sion w T rójce; 24.05 — 2 T ró jk a  
pod Księżycem .

PROGRAM  IV: 17; 18; 19; 20: 23;
23.55 — wiadomości 6 — 8 Radio 
W olna E uropa; 8.20 A negdoty i fak  
ty ; 9 L ekcja  j. angielskiego; 10 
„Braciszkow ie p tacy ” ; 10.30 R a
diow y T ea tr  d la  dzieci; 11 M a
gazyn Rozgłośni H arcersk ie j; 12.40 
Kościoły w  Polsce i na  świecie,
14.15 P o rtre ty  ludzi nauk i i tech
n ik i Jg n acy  Dom eyko — inż.; 15.30 
N iezapom niane ko n certy  jazzowe;
16 Quiz popularnonaukow y W IST;
17 — 24 Radio W olna E uropa.

RADIO ZIELONA GÓRA
7.80 Spotkanie z m uzam i; 8.30 G ra
jące listy ; 9 K rzyże pok u tn e  — au
dycja J. L inkiew icz; 9.30 K oncert 
życzeń; 11 M uzyka z p ły t; 15 H it's 
Rafiio; 21 W sportow ym  ry tm ie .



[ piątek T
PROGRAM I

8.00 Dzień dobry -—■ poranny 
mag. rozm aitości

8.50 W iadomości poranne
9.00 IV p ielg rzym ka papieża Ja  

na  P aw ła  II  — m sza św. z 
hom ilią (W łocławek)

11.55 A ktualności telegazety
12.00—15.55 Telew izja edukaeyj 

na
12.00 „Było sobie życie” — fr. 

serial anim .
12.30 Sylw etki historyczne — 

B atory i Jag iellonka

13.00 W spółczesna genetyk* — 
W alka z rak iem

13.30 G alerie  św iata „E rm itaż”
— radź. ser. dok.

14.00 A groszkoła — Ziem niaki —
14.35 Polskie drzew a — Topola
14.55 Cisza i dźw ięk — M artin  

Sm olka (Czechosłowacja)
15.20 IV p ielg rzym ka papieża 

Ja n a  P aw ła  II — m sza św. 
z hom ilią (na p iacu  przy 
stadionie OSiR) Płock

17.35 Teleexpress
17.55 R aport
10.20 „Chłopi” — serial TP
19.15 Dobranoc: „Borni”
19.30 Wiadomości

20.05 Studio Sport — Międzyna 
rodow e Zaw ody Jeździe
ckie CISO — Sopo t ’91 — 
P u ch ar Narodów

20.25 IV p ielgrzym ka papieża
21.30 „Spraw y rodzinne” (5) —

serial w łoski
23.00 Siódm y dzień p ielgrzym ki 

papieża .Tana Paw ia II
23.15 W iadomości wieczorne
23.25 G rażyna Barszczew ska w 

program ie „K obieła — 
aha!”

24.00 BBC — W orld seryice
0.25 Noc z gw iazdam i

PROGRAM  H
7.55—11.00 Telew izja śniadanio-

. w a

T Y P
o d  7  d o  IH  

c i e r w c a

1991 roku

7.55 Pow itanie
8.00 CNN — H eadline News
8.10 Je.zyk n iem iecki (12)
8.40 „Inspektor G adget” — se

rial franc.-am eryk .
9.05 Język  angielski d la dzieci
9.10 „Santa B arb ara” — serial

10.10 CNN — H eadline News
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
16.45 Pow itan ie
17.00 „Przychodnia w szelkich do 

legliwości” (26-ost.) — se
ria l austra l.

17.50 Za kierow nicą
18.011—21.30 P rogram  regionalny
18.00 Aktualności
18.15 T ydzień w  regionie
18.30 M agazyn k u ltu ra ln y
19.00 T elew izyjny K lub Teniso

wy

19.20 Dzień Dziecka w Dra&nka
w ie

19.30 O chrona życia poczętego
20.00 Miss nastolatek:
20.15 B rązowy sm ok
20.30 Lw ów  Story
20.45 D ebiu ty  m odelek — Wio

sna '91
21.00 D ezaktuałności
21.15 T em at dnia
21.20 A rch iw um  TV Posnań
21.25 K onkurs
21.30 Panoram * dnia
21.45 Sport
21.55 Studio KBW E
22.50 „P anu  ja  śpiew ać ięd ę ...”

— recita l Ew y S a e ti
23.10 „Lekarze bez fartTKftiw” 

(3) — se ria l ang.
24.00 CNN — Hea<®im« News

SOBOTU
PROGRAM  I

7.00 W sobotę rano — m ag. in 
form acyjno-gospod.

7.45 Tydzień na  działce
8.15 P iłk arsk a  k ad ra  czeka
8.35 Z iarno — program  Red. 

K ato lick ie j d la dzieci i ro 
dziców

9.00 W iadomości poranne
9.10 „5—10—15’

10.00 Język  angielski d la dzieci
10.05 IV p ielgrzym ka papieża 

Jan a  P aw ła  II — spotka

nie w Zam ku K rólew skim  
w  W arszawie z w ładzam i 
RP

11.40 IV p ielg rzym ka papieża 
Jan a  P aw ła  II — T e De- 
um  w  200 rocznicę K onsty 
tu c ji 3 M aja

13.00 T elew izyjny koncert ży
czeń

13.30 Z Polski rodem  — m aga
zyn polonijny

14.00 W alt Disney przedstaw ia
15.15 Szkoła pod żaglami
15.40 IV pielg rzym ka papieża 

Jana  P aw ła  II  — m sza św. 
w  Bazylice Najświętszego 
Serca Jezusowego (Warsza 
wa)

18.00 Teleexpress
18.20 B u tik
18.50 Z kam erą w śród zw ierząt
19.15 Dobranoc: „Dom el”
19.30 W iadomości
20.00 „Niezupełnie późna jesień”

— program  m uz.-poetycki
20.40 IV p ielgrzym ka papieża- 

Ja n a  P aw ia  II  — spo tka
n ie  ze św iatem  k u ltu ry  w 
T eatrze  W ielkim  (W arsza
wa)

21.45 In n i ludzie — rep.
22.15 Sportow a sobota
22.45 8 dzień pielgrzym ki papia 

ża Ja n a  P aw ia  II
23.00 W iadomości wieczorne
23.20 „O rka” — film  USA

PROGRAM II
/.2o K aliber ’91 — wojskowy
7.55—11.05 T elew izja śniadanio

w a
7.55 Pow itanie
8.00 CNN — Headline News
8.10 „K apitan  P lan eta  i P iane 

ta rian ie "  (13) — ser. USA
8.35 M agazyn tv  śniadaniow ej
9.15 „D uet białych clow nów” z 

K ijow a w  T eatrze „Stu”
9.40 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN — H eadline News
10.15 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.40 „Sekretny  dziennik A dria

na  Mole ’a la t 13 i 3/4” (1)
l i . 05 Tacy sam i — program  w 

jęz. m igow ym

11.25 „K lub Y uppies” oraz film  
z serii „Przygody Super- 
m ena”

12.40 „Santa B arb ara” — serial
12.25 Gość dw ójki
14.10 C am erata 2 — m agazyn 

m uzyczny
14.40 Ze w szystkich stron  — „Ra 

da E uropy” cz. 1 — Histo 
ria  i po lityka

15.10 P rogram  dnia
15.15 Zw ierzęta św iata: ,f lo r z e  

M artw e — ra jsk ie  od lu
dzie” (2) — ang. serial dok.

15.45 „Klub profesora  T u tk i”

16.10 Dookoła św iata
16.40 Ja n  Lechoń
17.00 Studio  ta jem ni*  — Suge

stia  w pigułce
17.30 W zrockowa lista  pęzeba- 

jów M arka Niediwi«i*&iego
18.00 Program  lokalny
18.30 W ielka G ra  — tełefcttroiej
19.30 G aleria  38 m ilionów
20.00 „Długa droga do  dom u” — 

film  ang.
21.15 Pom óc szczęściu — P io tr 

Siwkiewicz
21.30 Pan o ram a  dnia
21.45 „S tary  człowiek i laorse"
23.20 CNN — H eadline News

PROGRAM I
7.00 W itam y, o siódm ej
7.30 K ra j za  m iastem
7.55 Po gospodarsku
8.10 Od niedzieli do  niedzieli
8.55 P rogram  dn ia
9.00 Dla m łodych widzów: Te 

leran ek  oraz „K am ienna 
ta jem n ica” — seria l pol.- 
szwedzki

10.20 Język  angielski dla dzieci
10.25 IV pielg rzym ka papieża 

Jan a  P aw ła  II  — msza św. 
z hom ilią (A grykola — 
W arszaw a)

13.00 T ea tr  d ia Dzieci: „Niezwy 
k le  przygody D oktora Do 
little  i jego przyjació ł” (1)

13.55 M agazyn „Morze”

14.15

14.45
15.25

16.55
17.15
17.40

18.15
19.00

19.30
20.05

21.05

22 05 
22.35

Telew izyjny koncert ty -  22.50
czeń 23.00 
Śpiewać każdy  moż-e 
Z arch iw um  T ea tru  TV:
K arol G je łie rup  „Młyn na 8.15 
wzgórzu"
Telew izjer 8.50 
Tełeexpress
IV p ielg rzym ka papieża
Ja n a  P aw ła  I I  — eerem o- 9.50
nia  pożegnania na ' lo tn is- 10.00
ku  Okęcie w  W arszawie 10.10
Studio Sport 10.30
W ieczorynka — W alt Dis- 11.00
ney przedstaw ia: „Chip i 11.20
Dale”  11.50
Wiadomości 13.00 
„Drzewo pachnące im bi- 13.10 
rem ” (4-ost.) — serial ang.

Spotkanie  z A leksandrem  13.50
B ardinim  14.00
7 dni — św iat
9 dzień p ielgrzym ki pa- 15.00 
pleża Ja n a  P aw ła  II

Wiadomości w ieczorne 
Circom  Regional p rezentu
je

PROGRAM  II
Przegląd tygodnia dia nie 
słyszących
Film  dla niesłyszących — 
„Drzewo pachnące im bi
rem ” ̂  (4-ost.) — ser. ang. 

P ro g ram  dnia 
CNN — H eadline News 
J u tro  poniedziałek 
P rogram  lokalny 
P ro g ram  m uzyczny 
W spólnota w ku ltu rze  
Seans film ow y 
Polska K ronika Film owa 
100 p y tań  do... Dariusza 
Ledw orow skiego 
M agazyn przechodnia 
Kino fam ilijne: „Pow rót 
Johnny  ’ego” (2) — film  
Podróże w czasie 1 prze
strzeni: „T erra  X : Audien

PROGRAM I
13.25 A ktualności telegazety  
13.30—15.55 Telew izja edukacyj

na
13.30 Spotkania z lite ra tu rą
14.05 Agroszkoła
14.35 Cisza i dźw ięk
15.05 Telew izja edukacyjna za

prasza

15.30 U niw ersy tet Nauczycielski
15.55 Program  dnia
16.00 Wiadomości popołudniowe

18.10 Yideo—Top
16.20 LUZ — program  nasto la t

ków
17.15 Teleexpress
17.35 Encyklopedia v II w ojny 

św iatow ej
18.00 10 m inu t
18.10 K upić nie kufpić
18.30 „A lf” — seria l USA
18.55 Św iat w  oczach Lema
19.15 Dobranoc: „Przygody Bol

ka i L olka”

19.30 Wiadomości
20.05 T ea tr  TV — Kazim ierz Ka 

rabasz „W naszym  dom u"
21.20 Zespół publ. „Zapis"
21.55 Ring — rock in gospel
22.15 W iadomości wieczorne
22.30 „Pół w ieku  później” — 

film  dok.
23.10 BBC — W orld Service

PROGRAM  n
16.45 Pow itanie
17.00 Czas akadem icki — kato 

licki m ag. młodzieżowy
17.30 „K usza” — serial USA

cja u królow ej Saby”
15.45 M odlitew ne spotkania eku 

m eniczne
16.30 Godzina i  Jerzym  Zelni

kiem
17.25 P rogram  dnia
17.30 Bliżej św iata — przegląd 

tv  sa te lita rn y ch
18.30 Za chw ilę dalszy ciąg pro 

gram u — program  W. Ma 
nna i V/. M aterny

19.00 W ydarzenie tygodnia
19.30 G aleria  Dwójki
20.00 P rzeboje Bogusława K a

czyńskiego — M aria CaUas
21.00 W rocław  na antenie Dwój 

ki
21.30 Panoram a dnia
21.45 „Miłość m atk i” (2) — se

rial ang,
22.35 T eatr „S tu” przedstaw ia

— wieczór z Aloszą Awdie 
lewem

23.35 CNN — H eadline News

18.00 P rogram  lokalny
18.30 Przegląd kronik
19.00 Ojczyzna — polszczyzna
19.15 Z apraszam y do Dwójki
19.30 Rom an Lasocki przedsta

w ia: Ja k u b  T raw kow ski
20.00 Publicystyka
20.30 „Zek” film  dok. o Bogu

sław ie Baju
21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
21.55 „W szystkim , k tórych  kocha 

łem ” — serial USA
22.50 Rozmowy o cierpieniu
23.05 CNN, — H eadline News

Uwaga: tylko w sklepie
« l  E MI T a»

sprzedaż telewizorów 
o t a k e  na raty

Ponadto oferujemy:
japońskie zestawy IV SAT Hi -  Fi, • 
atest OBJW, TANIE! 
rewelacyjne magnetowidy MITSUBISHI 
kamery video, telewizory, magnetowidy innych 
renomowanychfirm
ATRAKCYJNE CENY. RÓWNIEŻ NA RATY!

te!efaxy z automatyczną sekretarką
Sklep czynny przez 6 dni w tygodniu, 

także w wolne soboty.
Nasz adres: ZIELONA GÓRA 

al. Konstytucji 3 Maja 10
( naprzeciw kina Wenus) ,tel. 32 -  83 

Z A P R A S Z A M Y
a k -  eei

''WTOREK I
x t , t  w -« wl!3 w b—i 'aoBaamtś

PROGRAM I
8.00 Dzień dobry  — poranny 

mag. rozmaitości
9.00 Wiadomości poranne
0.10 Domowe przedszkole
9.35 „D enver — ostatni dinoza 

u r” — serial franc.-am eryk.
10.00 Język  angielski dla dzieci
10.05 Gotowanie na ekranie
10.30 „Sm utne radości” — film
11.25 Giełda pracy — giełda 

szans
11.55 Aktualności telegazety
12.00—15.55 T elew izja edukacy j

na

12.30 W Europie now ożytnej
13.00 Chemia
13.30 Bracia Niemojowscy
14.05 Agroszkoła
14.35 Sezam — m agazyn popu

larnonaukow y
15.05 „Jedw abny szlak” (30-ost.)
15.55 P rogram  dnia
16.00 W iadomości popołudniow e 
lfi. 10 Video-Top
lfi.20 Dla dzieci: T ik — Tak
16.50 Kino T ik-T aka: „Przygo

dy m isia R uxp ina”
17.15 Teleexprcss
17.30 L aboratorium
10.00 10 m inut
18.10 „Boże, zbaw Rosję. H isto

ria  ostatniego cara  i jego 
rodziny” film  dok.

18.40 W, Sejm ie i Senacie

19 00 Skarbonka Jacka K uronia
19 15 Dobranoc: „Hej. Bun Bu”
19.30 Wiadomości
20.05 ..Rozmowy o m iłości” — 

film  polski
21.35 Listy o gospodarce
22.05 Telem uzek — m agazyn roz 

ryw kow y
22 45 Wiadomości wieczorna
23,00 Rozmowy in tym ne
23.45 BBC — TV Europę i.

PROGRAM H
7.55—11.00 T elew izja śniadanio

wa
7.55 Pow itanie
8.00 CNN -Headline News
8.10 Języ k  niem iecki
8.40 „Santa B a rb ara” — serial
9.25 M agazyn tv  śniadaniow ej

10 00 CNN -Headline News
lfi 45 Pow itanie
17.00 „Nova” — serial dok, 

USA
18 00 P rogram  lokalny
18 30 M odlitw a w ieczorna przed 

ołtarzem  w p a rk u  „A gry
kola”

IB 50 Cień silnej w ładzy — rep.
10.30 ..Sehwabisch H all" — film
20.00 Non stop kolor — m aga

zyn
21.00 W yw iady Irenv  Dziedzic
21.20 M agazyn przechodnia
21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
22.00 A kadem ia polskiego film u: 

„Niedaleko W arszaw y’*
23.50 CNN-Headline News

r Ś R O P f l  1
PROGRAM  I

8.00 Dzień dobry  — poranny 
m agazyn rozm aitości

9.00 W iadomości poranne
9 10 Domowe przedszkole
9.35 „D enver — ostatni dino

zau r’’ — serial franc.-am e
ryk.

10.00 Język  angielski d.la dzieci
10.05 Przy jem ne z pożytecznym
10.30 „D ynastia” — serial USA
11.55 A ktualności telegazety  
12.0!)—15.55 Telew izja edukacy j

na
12.00 „T erra  X : K lątw a F a ra 

ona” — serial dok. niem.

12.45 „T erra  X: A udiencja u  
kró low ej Saby” — serial 
dok. niem.

13.30 Spotkania  z lite ra tu rą
14.05 Agroszkoła
14.35 Ekonom ika dla ro ln ika
14.45 Chem ia bez tajem nic
15.05 „Św iat roślin” — serial 

dok. czech.
15.30 U n iw ersy tet Nauczycielski
15.55 Program  dnia
16.00 Wiadomości popołudniow a
16.10 Video-Top
16.20 Kino nasto latków : „Jeden 

rok w pew nej szkole" — 
serial czech.

16.45 Sarni o sobie — m agazyn 
nastolatków

17.15 Teleexpress
17.35 System  — publicystyka 

m iędzynarodow a
18.00 10 m inu t

18.10 K linika zdrowego człowie
ka

18.30 Jak im  praw em ?
19.00 „Welcome to  PolaJid” — 

program  o m ałym  i dużym  
biznesie

19.15 Dobranoc: „M akowa panien 
k a ”

19.30 W iadomości
20.05 „D ynastia” — serial USA
20.55 P rogram  rozryw kow y
21.55 „60/90” — m agazyn
22.55 Wiadomości wieczorne
23.10 Rozmowy w „R esPublice”
23.40 BBC-TV Europę — sateli

ta rn y  b iu le tyn  aktualności

PROGRAM  II
1.55—10.15 T elew izja śniadanio

wa
7.55 Pow itanie
8.00 CNN-Headline News

8.10 Język  niem iecki
8.40 „C zterdziestolatek” — se

ria l TP
9.40 M agazyn tv  śniadaniow ej

10.00 CNN-Headline News
16.45 Pow itanie
17.00 „Zm iennicy” (15-ost.) — se

rial TP
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „M.A.S.H." — serial USA
19.00 Rebusy — te le tu rn ie j
19.30 K oncert Łódzkiej O rk iestry  

K am eralnej „Pro M usica”
20.00 Co czytać?
20.45 „O statnia k a r ta ” — Jan  

Skala
21.30 Panoram a dnia
21.45 „W lab iry n cie” — serial 

TP
22.15 Sport
22 30 Telew izja nocą
23.25 CNN-Headlina News

PROGRAM I
8 00 Dzień dobry  — poranny 

mag. rozmaitości
9,00 W iadomości poranne
9.10 Domowe przedszkole
9.35 „D enver — ostatni dino

zau r” — serial franc.- 
am eryk.

10.00 Język  angielski d la dzieci
10.05 Po sześćdziesiątce — m aga 

zyn d la  wszystkich
10.25 „B ergerac” — serial krym . 

ang,
11.55 A ktualności telegazety

12.00—15.55 Telew izja edukacy jna
12.00 „Powiedz mi, dlaczego?”

— serial USA
12.30 Z naszych dziejów
13.00 Fizyka
13.30 Cisza i dźwięk
14.05 Agroszkoła
14.35 Ziemia — nasza p laneta
15.05 „Bogowie O rien tu ” — film  

dok.
15.55 P rogram  dnia
16.00 W iadomości popołudniow a
16.10 Video Top
16.20 Dla m łodych widzów Kwant 

i film  z serii „Powiedz mi, 
dlaczego?”

17.15 T eleexpress
17 30 P raw o  p raw a
'7.45 Podróże n a  K rosy

18 10 F ilm  dokum entalny
18.50 M agazyn katolicki
19.15 Dobranoc: „Słoneczna pa

nienka i deszczowy kaw a
le r”

19.30 Wiadomości
20.05 „B ergerac” — serial k rym . 

ang.
21 08 Fegaz
21.30 P rogram  publicystyczny
22.30 W iadomości wieczorna
PROGRAM II
7.55—10.15 Telewizja śniadanio

wa
7,53 Pow itan ie
8.00 CNN — H eadlto* News
8.10 Jeżyk niem iecki
8.40 „W lab iryncie” — serial 

TP

9.10 M agazyn tv  śniadaniow ej
10.00 CNN — H eadline News
16.45 Pow itanie
17.00 T elek lin ika  dr. A natolija 

Kaszpiro wskiego
17.30 Magazyn ekologiczny
18.00 P rogram  lokalny
18.30 „Cudowne la ta ” — serial 

USA
19.00 M agazyn „102”
19.30 „Tw arze” — film  dok.
20.00 Studio Sport
21 00 E ksnres reporterów
21.30 Panoram a dnia
21.45 Sport
22.00 Studio T ea tra ln e  Dwójki: 

V aclav H avel „W ernisaż"
22.45 Publicystyka k u ltu ra ln a
23.15 CNN — H eadline News

ZAPRASZAMY DO 
NAJWIĘKSZEJ HURTOWNI 

W POŁUDNIOWO-ZACHODNIEJ POLSCE 
/MAGAZYN 6.000 m.kwi

JESTESMY BEZPOŚREDNIM IMPORTEREM 
OFERUJEMY W PEŁNYM ASORTYMENCIE:

-ARTYKUŁY SPOŻYWCZE m.in.
*napoje 1 ,51, Piwo bezalkoholowe 

‘wyroby cukiernicze "WEDLA" i "WALTERA" 
*kawę naturalną 

‘ konserwy 
‘ ketchupy, koncentraty pomidorowe 

*dżemy i inne. artykuły 
-ARTYKUŁY CHEMICZNE I KOSMETYCZNE

*Firm "REINEX" - 20 pozycji 
’COLGATE-PALMOLIVE" - 40 pozycji 

‘najlepszych producentów krajowych
*>•/

CENY KONKURENCYJNE 
'ZY ZAKUPIE CAŁYCH TRANSPORTÓW 

CENY I FORMY PŁATNOŚCI 
DO UZGODNIENIA

ZAMÓWIENIA PRZYJMUJE 
ORAZ BIEŻĄCYCH INFORMACJI UDZIELA 

DZIAŁ HANDLOWY - HURTOWNIA 
68-200 Żary ul. Zwycięzców 7 
tel. 38-30 i 37-58 telex 433559 

NA ŻYCZENIE KLIENTA WYSYŁAIV. 
SZCZEGÓŁOWĄ OFERTĘ

ZAPRASZAMY DO WSPÓŁPRACY.
M-751


